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1. Od Redakcji. Artykuł wstępny.
Przesyłamy Wszystkim Szanownym PT Czytelnikom wyrazy serdecznego powitania. Przeka-

zujemy numer szósty Zeszytów Historycznych Olkusza. Przed nami rok 2009.Witamy go radośnie, 
pełni nadziei, że będzie lepszy, szczęśliwszy zarówno dla nas, naszych najbliższych, także dla naszej 
Ojczyzny, dla Świata… Patrzymy z optymizmem w przyszłość i chcemy mieć nadzieję, że zwycięży 
dobro, prawda, sprawiedliwość, zgoda i zrozumienie…

 Zwracamy uwagę, że już za dwa lata będzie  95 –ta rocznica powołania do życia naszej Szkoły, 
a za siedem lat – Jej stulecie. Pragniemy w tym czasie wydać jeszcze wiele ciekawych Zeszytów 
Historycznych Olkusza i zamieścić w nich ważne refleksje i dokumenty, oraz wspomnienia  różnych 
pokoleń nauczycieli i absolwentów. Szkolę tworzyli i pracowali w niej przecież nieprzeciętni ludzie, 
a ukończyli ją wybitni dziś jej wychowankowie, zarówno naukowcy, ekonomiści, prawnicy, artyści, 
lekarze, księża, nauczyciele, ludzie pióra i wielu innych profesji. To oni tworzą i mają istotny wpływ 
na obecną rzeczywistość, w której właśnie żyjemy. Pragniemy otworzyć galerię absolwentów- pisz-
cie  o sobie i o swojej pracy – o swoich pasjach- o swoim życiu… Szkoła to nie tylko piękny budynek 
– szkoła to przede wszystkim ludzie - niezwykli nauczyciele i niezwykli uczniowie. To oni two-
rzą wspólnotę pedagogiczna, to oni tworzą klimat i atmosferę, wzbogacają się wzajemnie nie tylko 
w wiedzę, ale także dopingują, zachęcają, podsuwają ciekawe rozwiązania, pobudzają wyobraźnię, 
wskazują zasadnicze wartości, uczą ciekawości świata i odpowiedzialności za innych. Wpływ szkoły 
na nasze życie oceniamy w różnym wieku i w różnym czasie i to bardzo różnie. Przecież różni są 
ludzie i różnie układają się relacje miedzy nimi. Uważamy, że warto ocalić od zapomnienia wspo-
mnienia o szkole i o ludziach, bo stuletnia szkoła na to zasługuje. 

Nieustannie prosimy i czekamy na relacje, dokumenty i zdjęcia osób, które przeżyły i pamiętają 
ważne wydarzenia z historii Szkoły i Olkusza.

       Redakcja.

Olkusz, 31–12–2008 r.
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2. HISTORIA, DZIEŃ DZISIEJSZY I 
PERSPEKTYWY NA PRZYSZŁOŚĆ

IV LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO
IM. KRZYSZTOFA KAMILA 

BACZYŃSKIEGO W OLKUSZU

DOBRA SZKOŁA
IV Liceum Ogólnokształcące w Olkuszu jest szkołą z osiemnastoletnią tradycją. Choć wydawać by 
się mogło, że jest to okres krótki, zaznaczyć należy, iż w tym czasie szkoła stała się placówką prężnie 
rozwijającą się, doskonalącą oraz cieszącą się stale wzrastającym zainteresowaniem lokalnej spo-
łeczności, a przede wszystkim uczniów. Jest ośrodkiem, który posiada liczne i silne atuty oraz opinię 
jednej z najlepszych szkół w okolicy. 
W minionym roku szkolnym IV Liceum Ogólnokształcące w Olkuszu według rankingu szkół śred-
nich sporządzonego przez „Rzeczpospolitą” i „Perspektywy”, w którym pod uwagę brane były suk-
cesy uczniów w konkursach przedmiotowych i olimpia dach uplasowało się na 12 pozycji w Mało-
polsce i 152 na ponad 8500 szkół ponadgimnazjalnych w Polsce. Natomiast wg rankingu „Gazety 
Wyborczej”, w którym punkty szkołom przyznawano zarówno za sukcesy uczniów, jak również za 
wyniki osiągnięte na maturze, IV LO uplasowało się na 13 pozycji w województwie. Wg obu tych 
rankingów są to najwyższe lokaty spośród wszystkich szkół średnich powiatu olkuskiego. W latach 
poprzednich szkoła osiągała równie wysokie wyniki:

· w roku szkolnym 2006/2007 - 15 miejsce w województwie małopolskim;
· w roku szkolnym 2005/2006 - 12 miejsce w województwie małopolskim;
· w roku szkolnym 2004/2005 - 17 miejsce w województwie małopolskim;
· w roku szkolnym 2003/2004 - 27 miejsce w województwie małopolskim;
· w roku szkolnym 2002/2003 - 8 miejsce w województwie małopolskim;

Uczniowie IV LO w minionym roku szkolnym, podobnie jak w latach poprzednich, odnosili liczne 
sukcesy w olimpiadach i konkursach, co w wielu przypadkach zapewniało im uzyskanie indeksów 
na uczelnie wyższe już podczas nauki w szkole średniej. Tylko na podstawie sukcesów w minionym 
roku szkolnym wśród uzdolnionych uczniów IV LO wyliczyć można: 2 laureatów i 5 finalistów oraz 
2 uczestników etapu centralnego, 16 finalistów i 7 uczestników etapu wojewódzkiego, a także wielu 
nagrodzonych w konkursach o niższej randze.
O tym, jak wysoko oceniane jest IV LO w Olkuszu świadczą opinie władz oświatowych małopolski 
i powiatu olkuskiego.

Warto przytoczyć w tym miejscu fragment artykułu „Polubić szkolne rankingi”, napisanego przez 
wieloletniego Małopolskiego Kuratora Oświaty pana Jerzego Lackowskiego, jaki opublikowano na 
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łamach „Dziennika Polskiego”:
W Małopolsce również mamy przykłady takiego wręcz klasycznego budowania dobrej szkoły. Jako szcze-
gólny przykład niech posłuży IV LO z Olkusza, szkoła notowana w rankingu „Rzeczpospolitej”, która 
zalicza dopiero drugie dziesięciolecie swej historii, a już dzięki ciekawemu programowi autorskiemu 
przebiła się do grona szkół olimpijskich. Jej przykład powinien mocno przemawiać do wszystkich tych, 
którzy uważają, że sukcesy olimpijskie mogą być udziałem tylko uczniów z wielkomiejskich liceów.
Wypada zacytować także opinię zamieszczoną w „Ziemi Olkuskiej” nr 28, dotyczącą pierwszej „no-
wej matury” zdawanej w 2005 roku przez uczniów IV LO:
Z satysfakcją informujemy, że w IV Liceum Ogólnokształcącym im. Krzysztofa Kamila Baczyńskiego 
w Olkuszu, gdzie przystąpiło do matury 237 uczniów, tylko jeden egzaminu nie zaliczył. Ten znakomi-
ty wynik plasuje olkuską „czwórkę” na drugim miejscu wśród szkół w województwie małopolskim po 
krakowskim liceum nr 5, gdzie sto procent przystępujących do matury egzamin zaliczyło. Wspomnia-
na krakowska placówka posiada renomę szkoły wybitnej. Myślę, że IV Liceum w Olkuszu zasługuje 
na podobne miano.

Spośród wielu artykułów prasowych poświęconych sukcesom IV LO prezentujemy jedynie kilka.
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ROZDZIAŁ I

DROGA DO SUKCESU
IV Liceum Ogólnokształcące utworzono 1 września 1991 roku. Szkoła liczyła wtedy 2 oddziały (72 
uczniów) i została zlokalizowana w budynku wygasającego Studium Nauczycielskiego przy ul. Janu-
sza Korczaka 7. Szybko zwiększała się ilość uczniów i oddziałów. We wrześniu 1992 dołączono do 
Liceum 5 oddziałów Studium Nauczycielskiego (w związku z likwidacją tego typu szkół).
Jak na przestrzeni 18 lat kształtowała się ilość uczniów i oddziałów w IV LO obrazują poniższe wy-
kresy i tabela:

rok szkolny ilość 
oddziałów

ilość 
uczniów

1991/92 2 72
1992/93 11 342
1993/94 13 411
1994/95 16 498
1995/96 18 548
1996/97 18 572
1997/98 19 605
1998/99 21 712
1999/00 23 773
2000/01 25 852
2001/02 19 656
2002/03 19 655
2003/04 20 690
2004/05 21 716
2005/06 21 726
2006/07 21 736
2007/08 20 716
2008/09 19 675



10

Najważniejsze wydarzenia z historii IV LO w Olkuszu

Zdjęcie 1 Widok IV LO od strony głównego wejścia
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1991 – powołanie szkoły
1992 – pierwsza wdrożona innowacja pedagogiczna; program autorski z plastyki i muzyki

1993 – powołanie Rady Szkoły

1994 – nadanie szkole imienia i sztandaru 

1994 – rozpoczęcie współpracy ze szkołą językową – Launguage Ling w Londynie 

1995 – pierwsze Święto Szkoły 

· Wprowadzenie szkolnego systemy nagradzania uczniów szczególnie uzdolnionych 

(pierwszy Medal, Tytuł Mistrza) 

1995 – nawiązanie współpracy z belgijską szkołą w Geel

· Realizacja wspólnego ekologicznego projektu dotyczącego czystości wód, wyróżnionego w 

finale europejskim

1996 – pierwsza wymiana młodzieży ze szkołą niemiecką w Altenburgu

1996 – otwarcie siłowni szkolnej

1997 – umieszczenie i poświęcenie krzyża przy budynku szkoły

1997 – uruchomienie Internetu

1998 – rozpoczęcie organizacji programu Sokrates-Comenius (projekt „Zagrożone gatunki”) 

2000 – pierwszy egzamin dojrzałości połączony z egzaminem wstępnym na Politechnikę 

Krakowską i AGH w Krakowie

2000 – wydanie pierwszego Biuletynu dla Rodziców

2001 – obchody 10-lecia IV LO K.K. Baczyńskiego w Olkuszu

· Wmurowanie tablicy pamiątkowej poświęconej patronowi

· Pierwsze spotkanie absolwentów IV LO 

2001 – rozpoczęcie realizacji II projektu Sokrates- Comenius (projekt „Bocian biały”) 

2002 – reforma systemu edukacji przekształcenia czteroletniego liceum w trzyletnie 

2003 – wizyta w szkole ambasadora Izraela Szewacha Weissa

2003 – utworzenie Centrum Multimedialnego w bibliotece szkolnej

2004 – nawiązanie współpracy ze szkołą z partnerskiego powiatu w Kyffhauser

2004 – rozpoczęcie realizacji III projektu Sokrates-Comenius (projekt ”Ogrody Edenu”)

· Międzynarodowe spotkanie koordynatorów programu 

2005 – obchody 10-lecia współpracy IV LO z instytutem Dziennikarstwa i Komunikacji 

Społecznej Uniwersytetu Jagiellońskiego 

2005 – pierwsza nowa matura

2005 – rozpoczęcie realizacji programu DSD II- nauczanie języka niemieckiego 

w poszerzonym zakresie 

2006 – obchody 15 lecia szkoły

2006 – 10 lat współpracy ze szkoła w Altenburgu

2008 – rozpoczęcie realizacji programu DSD C1
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PATRON I SZTANDAR SZKOŁY
Od 23 maja 1994 roku IV LO nosi imię Krzysztofa Kamila Baczyńskiego. Był on wybitnym 

poetą czasów wojny. Należał do pokolenia, którego młodość przypadła na „czas wielkiej rzeźby” 
1939-1944. W wieku 22 lat zginął śmiercią żołnierza w pierwszych dniach Powstania Warszawskie-
go. Mimo to pozostał legendą jako jeden z tych, którzy „na śmierć szli po kolei, jak kamienie przez 
Boga rzucane na szaniec”. Młodzież naszej szkoły w ogólnoszkolnym plebiscycie tego właśnie tra-
gicznego poetę - legendę wybrała na swego patrona widząc w nim wzór dla siebie oraz bohaterskiego 
Polaka i wrażliwego młodego poetę, którego twórczość również dziś potrafi wzruszyć i otworzyć 
serce. Pamięć o K. K. Baczyńskim jest kultywowana m.in. poprzez konkursy poetyckie, apele w 
rocznice związane z Patronem, współpracę z innymi szkołami średnimi, które jak my stawiają sobie 
za wzór K. K. Baczyńskiego, oraz różnorodne konkursy plastyczne inspirowane jego poezją. Portret 
wielkiego poety-żołnierza przyozdabia centralne miejsce w naszej szkole, jego podobizna znajduje 
się także na medalu przyznawanym corocznie najlepszym uczniom. Liceum utrzymuje też kontakty z 
członkami rodziny Baczyńskiego, a także z ludźmi, którzy znali Go osobiście.

Zdjęcie 2 Krzysztof Kami Baczyński
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Zdjęcie 3 Pani dyrektor Ewa Kulig podczas uroczystości nadania sztandaru

Zdjęcie 4 Sztandar IV LO eksponowany w gablocie na „niebieskim” korytarzu

Nadanie sztandaru szkole nastąpiło 
10 października 1994 roku.



14

SPACEREM PO SZKOLE, czyli IV LO 
w obiektywie

Zdjęcie 5 Korytarz na parterze - widok od strony głównego wejścia

Zdjęcie 6 Korytarz na I piętrze - tzw. „niebieski”



15

Zdjęcie 8 Gablota pamiątkowa na I piętrze

Zdjęcie 7 Korytarz na I piętrze - kącik dla uczniów



16

Zdjęcie 9 Kącik na I piętrze poświęcony Patronowi

Zdjęcie 10 Sala komputerowa na I piętrze
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Zdjęcie 11 Korytarz na I piętrze - tzw. „zielony”

Zdjęcie 12 Korytarz na II piętrze - tzw. „czerwony”

Zdjęcie 13 Sala gimnastyczna
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JAK WŁAŚCIWIE KIEROWAĆ,  
czyli o dyrektorach IV LO

Pierwszym dyrektorem szkoły była pani mgr Zofia Jaworska. W 1991 roku w związku z re-
organizacją Studium Nauczycielskiego z jej inicjatywy utworzono IV Liceum Ogólnokształcące w 
Olkuszu. Dzięki jej staraniom został opracowany i zatwierdzony przez Ministerstwo Edukacji Na-
rodowej program autorski klasy o profilu ogólnym z rozszerzonym programem plastyki i muzyki. 
Wprowadziła również profil pedagogiczny, który cieszył się dużym zainteresowaniem młodzieży. 
Potrafiła skupić wokół nowej szkoły rodziców i sojuszników, co przyczyniło się do zainteresowania 
społeczności lokalnej nową placówką.

							     
								        Zdjęcie 14 mgr Zofia Jaworska

	 W drugim roku funkcjonowania IV LO funkcję dyrektora szkoły objęła pani mgr Ewa Kulig 
i pełniła ją od 1.09.1992 do 31.08.2007. Pod jej kierownictwem szkoła znalazła uznanie środowiska 
lokalnego, władz oświatowych i samorządowych. W ciągu 15 lat swojej pracy na stanowisku dyrek-
tora placówki stale dbała o podniesienie poziomu kształcenia, inicjowała szereg twórczych działań, w 
umiejętny sposób angażowała nauczycieli do ich realizacji. Była współautorką programów edukacji 
językowej uczniów, pracy z uczniami zdolnymi, edukacji regionalnej. Promowała realizację innowa-
cji dydaktycznych (poszerzone programy nauczania z języka angielskiego i niemieckiego), programy 
edukacji dziennikarskiej i prawnej. 

Z inicjatywy pani dyrektor Ewy Kulig IV LO od lat współpracuje ze szkołami z Europy Zachod-
niej realizując programy międzynarodowe: program Sokrates Comenius, współpraca ze szkołami nie-
mieckimi z Altenburga, Sondershausen i Akwizgranu. Dzięki dużemu zaangażowaniu pani dyrektor 
IV LO realizuje prestiżowy program nauczania języka niemieckiego DSD C1.
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Całokształt działań pani dyrektor Ewy Kulig przyczynił się do zdobywania przez IV LO najwyż-
szych pozycji w powiecie oraz bardzo wysokich lokat wśród szkół w Małopolsce w rankingach szkół 
średnich.

Mgr Ewa Kulig wpisała się w historię szkoły jako niezaprzeczalny autorytet wśród nauczycieli, 
uczniów i rodziców.

Pani mgr Zdzisława Łysoń w okresie 15 lat, tj. od 01.09.1992 do 31.08.2007 pełniła funkcję wi-
cedyrektora IV LO.

Zdjęcie 15 mgr Ewa Kulig

Zdjęcie 16 mgr Zdzisława Łysoń
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Jako nauczyciel biologii i wicedyrektor współtworzyła programy edukacji środowiskowej i euro-
pejskiej. Pełniła funkcję koordynatora projektów realizowanych w ramach programu Sokrates Come-
nius, opracowywała materiały na seminaria i spotkania z partnerami z Europy Zachodniej.

W ciągu swej wieloletniej pracy zawsze twórczo realizowała programy nauczania biologii. Była 
współautorką innowacji ekologicznej, międzyprzedmiotowej ścieżki edukacyjnej, a jej uczniowie 
osiągali liczne sukcesy w konkursach wojewódzkich, a nawet międzynarodowych.

Pani Zdzisława Łysoń promowała i wspierała działania, dzięki którym stworzone zostało w IV 
LO swoiste „centrum kulturalno-edukacyjne” Olkusza (wystawy, plenery, spotkanie z ludźmi kultury 
i nauki). 

Działania pani wicedyrektor Zdzisławy Łysoń zawsze były wysoko oceniane w środowisku. Jej 
praca, postawa i autorytet przyczyniły się niewątpliwie do sukcesu, jaki odniosła szkoła.

Funkcję dyrektora IV LO od 1 września 2007 roku pełni mgr Piotr Grojec.

Zdjęcie 17 mgr Piotr Grojec
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Funkcję wicedyrektora szkoły również od 1 września 2007 roku pełni mgr Renata Marzec.

Zdjęcie 18 mgr Renata Marzec

WPISANI W HISTORIĘ,  
czyli wieloletni pedagodzy IV LO

W pierwszym roku istnienia szkoły pracę z młodzieżą rozpoczęło 16 nauczycieli. Spośród nich 
do dziś w IV LO pracują: mgr Ewa Kulig, mgr Zdzisława Łysoń, mgr Wanda Cieślik, dr Michalina 
Gajowiec, mgr Małgorzata Stychno, mgr Janusz Popiołek, artysta plastyk mgr Stanisław Wywioł.

W gronie pedagogów obecnie już nie pracujących w IV LO, których wieloletnia praca znacząco 
przyczyniła się do sukcesu szkoły znajdują się: mgr Stanisława Lisowska, mgr Franciszek Lisowski, 
mgr Irena Kundera, mgr Urszula Majcher, mgr Paweł Milanowski.
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Zdjęcie 19 Część grona IV LO w 1995 roku

GRONO PEDAGOGICZNE W ROKU  
SZKOLNYM 2008/2009

Nazwisko i imię
mgr Grojec Piotr
mgr Marzec Renata
mgr inż. Anklewicz Łukasz
mgr Bień Anna
mgr Bocianowski Tomasz
mgr Bryzik Małgorzata
mgr Bujas Marcin
mgr Cieślik Wanda
mgr Czeladzka Beata
dr Gajowiec Michalina
mgr Głąb Anna
mgr Karczewska Monika
mgr Kiełkowicz-Rosa Jolanta

przedmiot
dyrektor, język polski
wicedyrektor, fizyka
technologia informacyjna
język angielski
wychowanie fizyczne
religia
wychowanie fizyczne
język polski
biologia
chemia
wychowanie fizyczne
język niemiecki
matematyka
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mgr Konieczna Agnieszka
mgr Krawczyk Barbara
mgr Krzemień Małgorzata
mgr Kula Anna
mgr Kyzioł Anna
mgr Łakomiec Joanna
mgr Majcher Joanna
mgr Majta Agata
mgr Masłowski Michał
mgr Micorek Małgorzata
mgr Mocna Barbara
mgr Noga Anna
mgr Polak Katarzyna
mgr Popiołek Janusz
mgr Radwańska Aneta 
mgr Serafin Anna
mgr Sowiński Wojciech
mgr Starzycka Iwona
mgr Stochel Katarzyna
mgr Szotek Karol
mgr Tomsia Beata
mgr Tomsia Janina
mgr Zięba-Henzolt Renata
mgr Żuber Anna

matematyka
język polski
bibliotekarka
geografia
język niemiecki
język polski
język niemiecki
język polski
historia, przysposobienie obronne
matematyka, technologia informacyjna
język angielski
pedagog szkolny
wychowanie fizyczne
historia
historia
język angielski
język angielski
język angielski
fizyka
historia, wiedza o społeczeństwie
język francuski, biblioteka
język rosyjski, biblioteka
matematyka, podst. przedsiębiorczości
biologia, chemia

Nauczyciele niepełnozatrudnieni w roku szkolnym 2008/2009
Nazwisko i imię
mgr Gawron Olga
ks. Górka Paweł
mgr Kulig Ewa
mgr Łuczak Ewa
mgr Łysoń Zdzisława
mgr Sięka-Kaszuba Maria
mgr Starosta Edyta
mgr Stychno Małgorzata
mgr Szyguła Beata
artysta plastyk Wywioł Stanisław

przedmiot
geografia
religia
fizyka
podstawy.przedsiębiorczości
biologia
język angielski
podstawy przedsiębiorczości
matematyka
wychowanie do życia w rodzinie
wiedza o kulturze
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Zdjęcie 20 Grono pedagogiczne IV LO w 2008 roku

O porządek i ład w szkole oraz jej sprawne funkcjonowanie i właściwą estetykę dbają:

Pracownicy administracji szkoły: 
p. Anna Zub - sekretarz szkoły 
p. Danuta Hat - główny księgowy 
p. Jolanta Zub - samodzielny referent

Pracownicy obsługi: Bielecka Jolanta, Faraniec Bożena, Pacan Bożena, Petlic Dorota, Przy-
bylski Adam, Sioła Halina.
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IDEA DEMOKRACJI

Jednym z ważniejszych aspektów działania IV LO od początku istnienia była współpraca z ro-
dzicami, bowiem rodzice to sojusznicy szkoły w procesie kształcenia i wychowania młodzieży. W 
1992 roku powstała Rada Szkoły, którą tworzą: 4 nauczyciele, 4 uczniów i 4 rodziców. Rada uczest-
niczy w rozwiązywaniu różnorodnych problemów związanych z wewnątrzszkolnym życiem szkoły. 
Pierwszym przewodniczącym Rady w latach 1992-95 był mgr Franciszek Lisowski, a przez następne 
3 kadencje do roku 2007 mgr Irena Kundera. Obecnie przewodniczącą rady jest mgr Janina Tomsia. 

Działanie IV LO wspiera Rada Rodziców. To właśnie rodzice są współautorami przedsięwzięć 
i akcji służących rozwojowi placówki. Nie bez znaczenia jest pomoc finansowa, jaką świadczą oni 
na rzecz szkoły. Wiele prac remontowych było możliwych dzięki ich pomocy i wsparciu. Funkcję 
przewodniczącego Rady Rodziców w kolejnych latach pełnili:
Edwarda Czarnota 91/92-92/93
Jadwiga Polańska 93/94-95/96
Wiesława Nurska 96/97-97/98 i 00/01
Anna Podolska -98/99-99/00
Bronisław Goraj 2001/02-2003/04
Renata Stobierska 2004/05
Beata Walków 2005/06 i 2006/07
Tadeusz Chwast 2007/08 i 2008/09

Tworząc szkołę samorządną dbaliśmy o to, aby młodzież była autentycznym współgospodarzem 
placówki. Pod kierunkiem długoletnich opiekunów samorządu uczniowskiego mgr Wandy Cieślik i 
mgr Anny Kuli, a od roku 2005 mgr Janiny Tomsi, Beaty Tomsi i mgr Małgorzaty Krzemień młodzież 
IV LO corocznie organizuje wiele przedsięwzięć. Wśród nich wymienić należy: liczne akcje charyta-
tywne, pomoc dla domów dziecka, współpraca z Domem Opieki Społecznej. Szkoła przywiązuje dużą 
wagę do promocji zdrowego stylu życia. Wśród wielu inicjatyw warto wspomnieć o takich jak:

· „Różowa wstążeczka”
· Dzień Promocji Zdrowia IV LO
· Spektakle profilaktyczne 
· Tydzień informacji o AIDS
· Pokazy pierwszej pomocy
· Udział szkoły w ogólnopolskiej akcji „Świąteczna paczka”.

Funkcję przewodniczącego samorządu uczniowskiego w kolejnych latach pełnili:
Elzbieta Wielgorz- 91/92
Dorota Mosurek- 92/93 – 93/94
Agnieszka Stępień- 94/95- 95/96
Mateusz Wysoki- 96/97- 97/98
Michał Łydka i Marta Pielka- 98/99- 99/00
Piotr Bigaj- 00/01
Antoni Goraj- 01/02 - 02/03
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Grzegorz Bobyla- 03/04- 04/05
Tomasz Koźlik- 05/06- 06/07
Maciej Hat- 07/08 -08/09

NOWOCZESNA SZKOŁA
Poszukując recepty na stworzenie nowoczesnej szkoły postawiono na unowocześnienie procesu 

kształcenia wprowadzając innowacje pedagogiczne, które pozwalały w szerokim zakresie rozwijać 
zainteresowania uczniów i sprzyjać intensyfikacji nauczania. Pierwsze innowacje wdrożono w 1992 
roku i był to autorski program nauczania plastyki oraz innowacja z muzyki. W kolejnych latach inno-
wacje dotyczyły poszerzonego programu ekologii, informatyki, nauczania języków obcych (języka 
niemieckiego i języka angielskiego), elementów prawa i dziennikarstwa. Przy realizacji innowacji 
szkoła współpracuje z wyższymi uczelniami ( UJ, ASP, AP, UŚ) oraz wieloma instytucjami, które 
wspierają nasze działania. W 1997 roku we współpracy z UŚ do nowoczesnej pracowni informatycz-
nej podłączono Internet (był to pierwszy Internet w szkołach olkuskich).
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Zdjęcie 21 Pierwsza pracownia komputerowa z Internetem

Realizacja nowych programów wymuszała podejmowanie kolejnych nowoczesnych rozwiązań. 
Dbając o edukację językową uczniów wprowadzono język włoski i łaciński do programów naucza-
nia. W 1994 roku podjęto współpracę z Language Link w Londynie, zatrudniając przez kilka lat lek-
torów języka angielskiego z Wielkiej Brytanii. W 1996 roku rozpoczęliśmy realizację poszerzonego 
programu nauczania języka niemieckiego, który między innymi zaowocował przyjęciem szkoły w 
2008 roku do prestiżowego grona szkół realizujących program DSD C1.
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TALENT I SZTUKA
Uczniowie IV LO nie tylko osiągają wysokie wyniki w nauce. Szkoła daje im także możliwość 

rozwijania różnorodnych talentów. Potwierdzeniem tego jest przyznawana nam wielokrotnie przez 
Małopolskiego Kuratora Oświaty „Złota statuetka” za aktywność artystyczną uczniów.

Młodzież rozwija się i osiąga sukcesy w takich dziedzinach jak: muzyka, taniec, recytacja, sztuka 
oratorska, plastyka, fotografika, dziennikarstwo. Uczniowie klas dziennikarskich redagują szkolną 
gazetę, a prace plastyczne i fotograficzne naszych uczniów są eksponowane na szkolnych koryta-
rzach, „Galerii na piętrze” współtworząc niepowtarzalny wystrój szkoły i jej szczególną atmosferę.

Zdjęcie 22 Uczniowie IV LO podczas debaty szkolnej
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Zdjęcie 23 Prace uczniowskie eksponowane w „Galerii na piętrze”

Zdjęcie 24 Gazety szkolne: okolicznościowy „Nieco-Dziennik” oraz „PULS”
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MEDAL I TYTUŁ „MISTRZ”

Zdjęcie 25 Awers i rewers szkolnego Medalu

W dniu Święta Szkoły od 1996 roku wręczamy Medal i tytuł Mistrz dla uczniów osiągających 
znaczące sukcesy w konkursach i olimpiadach przedmiotowych, konkursach artystycznych i zawo-
dach sportowych. W ciągu 12 lat wręczyliśmy 40 medali w kategoriach: 

Osiągnięcia w dziedzinie sportu: Anna Bucka, Ewelina Hudzińska, Agnieszka Gil,
Agnieszka Karo- Karlińska, Kinga Stanek;
Osiągnięcia w dziedzinie informatyki: Michał Grzebinoga, Rafał Zub;
Krzewienie kultury żywego słowa: Iwona Kołodziejczyk, Krystian Pokwiczał, Michał
Gonera, Monika Krawiec, Michał Hrabia, Antoni Goraj;
Osiągnięcia w dziedzinie historii: Agnieszka Nitszke, Kamil Reńda, Marta Sobur, Paweł 
Jagło, Maciej Konarski, Piotr Nadolnik, Magdalena 
Pielka, Anna Podsiadło, Aleksandra Kluczewska, 
Przemysław Jędrzejewski, Marta  Sadłoń, Łukasz 
Tarasow, Ewa Charatańska;
Osiągnięcia w dziedzinie matematyki i fizyki: Leszek Grzanka, Piotr Liber, Paweł 
Owczarski, Karol Piętka, Michał Kopeć;
Osiągnięcia w dziedzinie filozofii: Dariusz Piątek; 
Osiągnięcia w konkursach recytatorskich i muzycznych: Magdalena Rówińska; 
Osiągnięcia w dziedzinie malarstwa: Patrycja Cembrzyńska, Mirosław Michalski, 
Krzysztof Żurek, Karolina Hein, Maria Kowalczyk

Medale są wręczane również uczniom, którzy kończą szkołę z najlepszymi wynikami. 
Ten zaszczytny medal otrzymali: Dorota Mól, Arkadiusz Kamionka, Marta Michoń, 
Monika Chrzanowska, Wioletta Kwietniak, Anna Tukaj, 
Radosław Marzęcki, Paweł Curyło, Wojciech Olech,
Michał Hrabia, Katarzyna Szczurek, Kamil Januszek,
Gabriela Dziadkowiec, Łukasz Tarasow.
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STYPENDYŚCI
Sukcesy uczniów są nagradzane stypendiami:

- stypendia MEN: 			   Leszek Grzanka 1998/99, Maciej Konarski 2003/04, 
						      Łukasz Tarasow 2008/09.

- stypendia Prezesa Rady Ministrów: 	Marta Sobur 96/97, 
						      Leszek Grzanka 97/98
						      Anna Tukaj 98/99-00/01
						      Michał Hrabia 01/02 i 03/04, 
						      Wojciech Olech 02/03, 
						      Kamil Januszek 04/05
						      Marta Sadłoń 05/06, 
						      Anna Sierka 06/07
						      Katarzyna Pietras 07/08

Uczniowie IV LO otrzymują również stypendia i nagrody fundowane przez Starostę Powiatu 
Olkuskiego i Burmistrza Miasta i Gminy Olkusz.
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LAUREACI I FINALIŚCI OLIMPIAD  
I KONKURSÓW

Od początku istnienia IV LO dbaliśmy o wysoki poziom nauczania. Powstały plany pracy z 
uczniami zdolnymi, program Nadzieje IV LO, które służyły aktywizowaniu najzdolniejszej młodzie-
ży. W każdym roku wielu młodych ludzi uczestniczy w konkursach i olimpiadach odnosząc znaczące 
sukcesy. Możemy poszczycić się:

6 finalistami i laureatami konkursów międzynarodowych;
41 laureatami i finalistami 13 olimpiad przedmiotowych;
105 finalistami i laureatami konkursów ogólnopolskich.

Grono uczniów IV LO odnoszących sukcesy jest tak liczne, że nie sposób w niniejszej publikacji 
wymienić wszystkich. Ich nazwiska wraz z fotografiami systematycznie umieszczane są w gablotach 
głównego holu szkoły.

Zdjęcie 26 Tablice upamiętniające sukcesy uczniów IV LO

Zdjęcie 27 Dyplomy uczniowskie - ściana na „niebieskim” korytarzu
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WYRÓŻNIENI ZA OSIĄGNIĘCIA 

Sukcesy uczniów są także sukcesami nauczycieli. W historię szkoły wpisało się wielu bardzo 
dobrych pedagogów, których praca była wielokrotnie nagradzana.

Nagrody Ministra Edukacji Narodowej:
Kulig Ewa – 1998
Kundera Irena - 2004
Łysoń Zdzisława - 1999
Popiołek Janusz – 1996, 2008
Stychno Małgorzata - 1987
Wywioł Stanisław – 1995

Nagrody Kuratora:
Bloch Alicja – 1981
Cieślik Wanda - 1994, 2000
Gajowiec Michalina – 1989
Kulig Ewa – 1989, 1995, 2002
Kundera Irena – 1973, 1981, 1991, 2000
Lisowska Stanisława - 1985,1986,1994,1997
Lisowski Franciszek - 1992,1994
Łysoń Zdzisława - 1989
Majcher Urszula - 1978,1983
Popiołek Janusz - 1993,1999,2007
Stochel Katarzyna - 2001
Stychno Małgorzata - 1999
Starzycka Iwona - 1998
Wywioł Stanisław - 1992
Żuber Anna - 1993

Nagroda Starosty:
Cieślik Wanda – 2008
Czeladzka Beata – 2005
Gajowiec Michalina – 2007
Grojec Piotr – 2004
Kiełkowicz – Rosa Jolanta – 2003
Kulig Ewa – 2003, 2006
Kyzioł Anna - 2004
Łysoń Zdzisława - 2005
Marzec Renata - 2002
Popiołek Janusz - 2001
Stochel Katarzyna - 2005
Stychno Małgorzata - 2006
Sięka-Kaszuba Maria 2008
Wywioł Stanisław - 1999

Złoty Krzyż Zasługi:
Kundera Irena - 1985,2003

Srebrny Krzyż Zasługi:
Cieślik Wanda – 2004
Czeladzka Beata – 2005
Gajowiec Michalina – 2004
Łysoń Zdzisława – 2006
Popiołek Janusz - 2001
Wywioł Stanisław - 2001

Brązowy Krzyż Zasługi:
Cieślik Wanda – 1999
Gajowiec Michalina – 1999
Krzemień Małgorzata - 2002
Kula Anna – 2004
Kulig Ewa - 1998
Kyzioł Anna - 2004
Łysoń Zdzisława - 1999
Majcher Urszula - 1998
Majcher Joanna - 2005
Micorek Małgorzata - 2007
Noga Anna - 2005
Stochel Katarzyna - 2005
Stychno Małgorzata - 1999
Starzycka Iwona - 2003
Sięka-Kaszuba Maria - 2001
Tomsia Janina - 2004

Medal Komisji Edukacji Narodowej:
Cieślik Wanda – 2008
Kulig Ewa – 2001
Kundera Irena – 2003
Łysoń Zdzisława - 2003
Popiołek Janusz - 2005
Stychno Małgorzata - 2005
Sięka-Kaszuba Maria - 2006
Wywioł Stanisław - 2006
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ROZDZIAŁ II

Na co dzień i od święta, czyli o życiu szkoły

UROCZYSTOŚCI
Istotnym elementem życia IV LO są rozmaite uroczystości wśród których wymienić należy: Święto 
Szkoły, Święto KEN połączone ze ślubowaniem uczniów klas pierwszych, coroczny apel „Pod cho-
inką”, jubileusze.

Zdjęcie 28 Uczniowie IV LO podczas „Apelu pod choinką” oraz ślubowania klas pierwszych

Zdjęcie 29 Uroczystość poświęcenia krzyża przy budynku IV LO  celebrowana przez biskupa Piotra Skuchę
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Do tradycji szkoły należą również studniówki. Do tej pory najliczniejsze grono uczniów bawiło się na 
studniówce w 2002 roku. Był to bal na 300 par. W każdym roku przygotowywano wspaniałe dekora-
cje dotyczące innego tematu przewodniego. Bawiliśmy się więc w czarodziejskim ogrodzie, krajach 
Europy Zachodniej, starożytnej Grecji, Egipcie czy na dnie oceanu. Każdemu balowi towarzyszył 
ciekawy program artystyczny przygotowany w formie kabaretu.

Zdjęcie 30 Uczniowie IV LO podczas studniówkowego poloneza…

Zdjęcie 31 …i podczas zabawy
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W STRONĘ EUROPY
Niemal od początku swego istnienia IV LO podejmowało współpracę ze szkołami z innych kra-

jów Europy Zachodniej.
Od 1996 roku współpracujemy ze szkołą niemiecką z Altenburga. W każdym roku odbywają się 

wymiany młodzieżowe i realizowane są programy sprzyjające wzajemnemu poznaniu.
Od 2001 roku realizujemy również wymiany nauczycieli. Jesteśmy jedyną szkołą w powiecie 

olkuskim i jedną z niewielu w Małopolsce, która realizuje taką formę wymian. Na wspólnych spo-
tkaniach mamy możliwość prezentacji systemów oświatowych Polski i Niemiec, udziału w zajęciach 
szkolnych i prezentacji nowoczesnych rozwiązań edukacyjnych. Warto podkreślić, że realizowane 
przez wiele lat wymiany były możliwe dzięki zaangażowaniu długoletniej dyrektor Lerchenberg-
gymnasium Margitty Ditrich oraz nauczycieli języka niemieckiego z naszej szkoły: mgr Moniki Kar-
czewskiej, mgr Anny Kyzioł i mgr Joanny Pokusy oraz wielu innych nauczycieli IV LO przyjmują-
cych niemieckich gości. 

Nawiązaliśmy również kontakty z innymi szkołami niemieckimi: 
- od 2005 roku współpracujemy ze szkołą w Sondershausen prowadząc wymiany młodzieżowe, 

w ramach których nasi uczniowie wyjeżdżają na miesięczną naukę do szkoły partnerskiej;
- od 2007 roku współpracujemy ze szkołą w Akwizgranie realizując projekt „Środowisko buduje 

mosty”;
- również od 2007 roku bierzemy udział w II edycji projektu „Białe plamy” połączonego z semi-

nariami dziennikarskimi odbywającymi się w Niemczech.



37

IV LO od 1998 roku uczestniczy w realizacji projektów w ramach międzynarodowego programu 
Socrates Comenius. Uczniowie brali udział w następujących projektach programu: „Zagrożone ga-
tunki”, „Ciconia Ciconia (Bocian Biały)”, „Ogrody Edenu”. 

Realizacja wszystkich wymienionych projektów ma wspólne cele: rozwój międzynarodowej 
współpracy, opracowanie innowacyjnych metod nauczania, promowanie nauki języków obcych, po-
znawanie kultury i tradycji innych narodowości.

Bardzo ważnym przedsięwzięciem nauczycieli i uczniów IV LO, przybliżającym społeczności 
szkolnej i lokalnej kulturę i obyczaje krajów Europy Zachodniej była kilkuletnia, aktywna działal-
ność szkolnego klubu europejskiego „Europa Młodych”. Jego działania inicjowali i koordynowali 
nauczyciele języków obcych IV LO: mgr Beata Tomsia, mgr Janina Tomsia, mgr Monika Karczew-
ska, mgr Anna Bień. Rozmaite akcje propagujące wiedzę o krajach Unii Europejskiej, jak i uroczyste 
akademie spotykały się z dużym zainteresowaniem młodzieży.

Zdjęcie 32 Nauczyciele polscy i niemieccy z Altenburga podczas wizyty w IV LO
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Zdjęcie 33 Wizyta uczniów i nauczycieli ze szkoły w 
Portugalii w ramach programu Sokrates Comenius
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Uczniowie mają możliwość uczestniczenia w ciekawych wycieczkach do wielu krajów Europy 
Zachodniej (m.in. Francja, Hiszpania, Włochy, Wielka Brytania, Austria), a od kilku lat do Europy 
Wschodniej (Ukraina, Krym, Litwa, Moskwa i Katyń, Łotwa, Litwa, Estonia).

Atrakcją dla uczniów są letnie obozy wypoczynkowe – wyjazdy do Grecji, Turcji, Francji i nar-
ciarskie obozy zimowe.

Zdjęcie 34 Uczniowie IV LO na wycieczkach we Francji, Grecji…

Zdjęcie 35…w Turcji i na Ukrainie
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SPORT I REKREACJA
Od początku istnienia szkoły sport zajmował ważne miejsce w jej życiu. Dyrekcja IV LO i nauczy-

ciele wychowania fizycznego kładli duży nacisk na rozwój zarówno bazy sportowej (modernizacja 
pomieszczeń w pawilonie sportowym, zakup sprzętu sportowego), jak i budzenie potrzeby uprawia-
nia przez uczniów sportu. Jednym z działań w tym kierunku było i jest organizowanie zajęć Szkolne-
go Koła Sportowego. Nasi uczniowie mają możliwość uczestniczenia w treningach badmintona, piłki 
ręcznej, piłki siatkowej, koszykówki oraz zajęć zespołów tanecznych cheerleaders. Szeroki zakres 
sportowych zajęć pozalekcyjnych przekłada się na uczestnictwo IV LO we wszystkich zawodach 
sportowych organizowanych w ramach Kalendarza Szkolnego Związku Sportowego. Efekty syste-
matycznej pracy z młodzieżą przekładają się na coraz lepsze wyniki na szczeblu zarówno powiato-
wym, jak i wojewódzkim. Najważniejszymi osiągnięciami są:

III miejsce w Mistrzostwach Polski Szkół Ponadgimnazjalnych w Szachach drużynowych,
II miejsce w Mistrzostwach Województwa Małopolskiego w Piłce Ręcznej Dziewcząt (od 2002 

roku nasze dziewczęta zajmują czołowe miejsca w województwie),
II miejsce w Mistrzostwach województwa Małopolskiego w Badmintonie (od 2001 roku nasza 

szkoła zajmuje czołowe miejsca w województwie),
III miejsce w Mistrzostwach województwa Małopolskiego w zawodach Zespołów Tanecznych 

Cheerleaders (od 2005 roku dziewczęta zajmują czołowe miejsca w województwie);
I miejsce wśród szkół ponadgimnzajalnych Powiatu Olkuskiego w małopolskim współzawodnic-

twie sportowym dzieci i młodzieży w roku 2007/2008.

Zdjęcie 36 Uczniowie podczas zajęć na sali gimnastycznej i przewiązce
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Nauczyciele wychowania fizycznego współpracują z Małopolskim Szkolnym  Związkiem Sporto-
wym pełniąc funkcje: prezesa Miejsko- Gminnego SZS, sekretarza Powiatowego SZS oraz członków 
Małopolskiego SZS, Powiatowego SZS i Miejsko-  Gminnego SZS. 

W dbałości o rozwój naszych uczniów współpracujemy z klubami sportowymi z terenu Olkusza, 
do których kierujemy najzdolniejszych sportowców szkolnych.

Tradycją naszej szkoły jest organizowanie imprez sportowych odbywających się w Dniu Święta 
Szkoły. Wśród nich należy wymienić takie jak: symultana szachowa z  arcymistrzem szachowym 
Pawłem Czarnotą oraz vicemistrzynią Europy do lat 14 i podwójną Mistrzynią Polski Dorotą Czarno-
tą; pokazy Capoeiry; pokazy Judo; pokazy zespołu tanecznego Cheerleaders, turnieje dla młodzieży 
naszej szkoły w piłce siatkowej, nożnej i koszykowej; spotkania z olimpijczykami i paraolimpijczy-
kami – Grzegorzem Sudołem i Damianem Pietrasikiem.

Oprócz prężnej działalności sportowej nasza szkoła prowadzi również zajęcia rekreacyjne. Dużą 
popularnością cieszą się organizowane każdego roku wyjazdy na lodowisko i na narty. Nauczyciele 
w-f organizują w czasie ferii zimowych narciarskie obozy rekreacyjno-sportowe, które odbywają się 
zarówno w Polsce, jak i za granicą: Włochy, Czechy i Słowacja. Wydarzeniem rekreacyjnym cieszą-
cym się dużą popularnością jest również Rajd Integracyjny klas pierwszych.

Zdjęcie 37 Symultana szachowa z Pawłem Czarnotą



42

CIEKAWI GOŚCIE
IV Liceum Ogólnokształcące odwiedziło wielu ciekawych ludzi: artystów, pisarzy, dziennikarzy, 

gości z zagranicy.
Oto niektórzy z nich:
prof. dr Zbigniew Baczyński (krewny K. K. Baczyńskiego),
prof. dr Stanisław Burkot z Akademii Pedagogicznej w Krakowie,
prof. dr Teresa Sasińska-Klass - dyrektor Zakładu Dziennikarstwa Uniwersytetu Jagiellońskiego,
Mariusz Szczygieł - znany dziennikarz telewizyjny,
Brian Scott - popularny dziennikarz radiowy i telewizyjny,
Marek Nawara - Marszałek Województwa Małopolskiego,
Szewach Weiss - ambasador Izraela w Polsce,
Bogusław Sonik - eurodeputowany do Parlamentu Europejskiego
Zespół Pieśni i Tańca Śląsk - z niezapomnianym Stanisławem Hadyną,
Michał Bajor, Anna Dymna, Beata Tyszkiewicz, Cezary Pazura, Dorota Pomykała, Artur Barciś, 

Anna Seniuk, Jan Nowicki - znani aktorzy,

Zdjęcie 38 Rajd integracyjny klas pierwszych do Rabsztyna
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Zdjęcie 39 Prof Zbigniew Baczyński i Szewach Weiss…

Zdjęcie 40 …Anna Seniuk, Beata Tyszkiewicz i Artur Barciś w IV LO

TERAŹNIEJSZOŚĆ I PRZYSZŁOŚĆ  
– refleksja dyrektora

Pełnienie funkcji dyrektora szkoły traktuję jako bardzo ważne życiowe zadanie. Trzeba mieć świa-
domość, że praca ta wymaga dużego zaangażowania, dyspozycyjności, odpowiedzialności. Zadania, 
które spoczywają na dyrektorze szkoły, to wielkie wyzwanie i obowiązek. Myślę jednak, że moje 
doświadczenie zawodowe, znajomość placówki, dobre relacje z zaangażowanymi w życie szkoły i 
wysoko wykwalifikowanymi członkami grona pedagogicznego, także z pracownikami administracji 
i obsługi, uczniami i rodzicami, pozwolą zarówno mnie, jak i wszystkim członkom społeczności IV 
LO, na realizację najbardziej ambitnych zadań.

Wspólnie z panią wicedyrektor mgr Renatą Marzec podejmujemy działania zmierzające do zapew-
nienia optymalnych warunków oraz szans rozwoju każdego ucznia. Pragniemy by IV LO pozostało 
szkołą dobrze zorganizowaną, efektywnie kształcącą młodzież, bezpieczną, dobrze współpracującą z 
rodzicami, placówką otwartą na nowe programy i wyzwania XXI wieku.

	 Młodzież, która podejmie naukę w IV LO na pewno spotka się z przyjazną atmosferą towa-
rzyszącą wszechstronnemu rozwojowi swoich zainteresowań i uzdolnień. 
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GIMNAZJALISTO !

TO TY DECYDUJESZ  
O SWOJEJ PRZYSZŁOŚCI !

Zapraszamy Cię więc do IV Liceum Ogólnokształcącego w Olkuszu

• jeżeli chcesz podjąć naukę w jednym z najlepszych olkuskich liceów,
• jeżeli chcesz rozwijać swoje zainteresowania
• jeżeli chcesz uczyć się w dobrze wyposażonych pracowniach (w tym w dwóch pracowniach kom-
puterowych) pod okiem doświadczonych pedagogów,
• jeżeli chcesz brać udział w międzynarodowych programach badawczych
• jeżeli chcesz poznać świat i nowych ludzi poprzez uczestnictwo w wymianach młodzieżowych (Pro-
gram Socrates Comenius, współpraca ze szkołami w Altenburgu, Sondershausen i Akwizgranie),
• jeżeli chcesz przygotować się do międzynarodowego egzaminu z języka niemieckiego DSD C1,
• jeżeli chcesz korzystać ze skomputeryzowanej, dobrze wyposażonej biblioteki oraz Centrum Mul-
timedialnego,
• jeżeli chcesz uczestniczyć w różnorodnych zajęciach pozalekcyjnych (plastycznych, muzycznych, 
sportowych i innych),
• jeżeli chcesz uczyć się w bezpiecznej, otwartej na ucznia szkole,
• jeżeli chcesz być pełnoprawnym członkiem społeczności szkolnej i współdecydować o tym, co 
dzieje się w szkole,
• jeżeli chcesz brać udział w pracach Samorządu Uczniowskiego, Klubu Debat Szkolnych, Klubu 
Ekologicznego, Szkolnego Klubu Sportowego, radiowęzła czy Szkolnej Agencji Informacyjnej...	
TO:

PRZYJDŹ, ZOBACZ I WYBIERZ
jedną z klas 

(oferta dotycząca języków obcych w poszczególnych klasach może ulec zmianie)

klasa humanistyczno – prawna z przedmiotami poszerzonymi: j. polskim, historią, wiedzą o 
społeczeństwie. Uczniowie będą mogli uczestniczyć w dodatkowych zajęciach prowadzonych przez 
prawników i pracowników sądu. Na zajęciach z historii i wiedzy o społeczeństwie będą eksponowane 
zagadnienia prawne. Młodzież przygotowywana będzie do studiów humanistycznych, np. filologii 
polskiej, historii, a szczególnie prawa. Językiem wiodącym będzie j. angielski, drugim j. niemiecki. 
W oddziale realizowany będzie program DSD dla uczniów wyrażających chęć przystąpienia w klasie 
maturalnej do egzaminu DSD C1.

klasa humanistyczno – dziennikarska z przedmiotami poszerzonymi: j. polskim, historią i 
wiedzą o społeczeństwie. Uczniowie tej klasy uczestniczą w dodatkowych zajęciach prowadzonych 
przez pracowników UJ oraz wyjeżdżają do Krakowa na warsztaty dziennikarskie, wydają gazetkę 
szkolną, prowadzą Szkolną Agencję Informacyjną, przygotowują audycje emitowane w szkolnym 
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radiowęźle. Nauka w tej klasie pozwoli przygotować uczniów do studiów dziennikarskich, praw-
niczych, socjologicznych, filologicznych i innych humanistycznych. Językiem wiodącym będzie j. 
angielski, drugim j. rosyjski.

klasa matematyczno – geograficzno - informatyczna. Przedmiotami realizowanymi w zakre-
sie rozszerzonym będą: matematyka, geografia i informatyka. Jest to przede wszystkim propozy-
cja dla uczniów zainteresowanych studiami ekonomicznymi, technicznymi i przyrodniczymi. Zwięk-
szona liczba godzin informatyki pozwoli przyszłym ekonomistom i inżynierom lepiej opanować, a 
później stosować w praktyce nowoczesne technologie komputerowe. Językiem wiodącym będzie j. 
angielski, a drugim j. niemiecki.

klasa językowa z elementami edukacji europejskiej z przedmiotami poszerzonymi: j. angiel-
skim, geografią i wiedzą o społeczeństwie. Nauczanie ukierunkowane będzie na edukację europej-
ską, pozwalającą uczniom przygotować się do studiów europejskich, np. stosunki międzynarodowe, 
lingwistyka, politologia czy turystyka. Uczniowie będą mogli brać udział w programie Socrates Co-
menius. Realizując międzynarodowe programy badawcze i biorąc udział w wymianach młodzieżo-
wych, doskonalić będą umiejętności językowe. Drugim językiem będzie język francuski.

klasa biologiczno - chemiczna z przedmiotami poszerzonymi: biologią i chemią, oraz fizyką 
nauczaną w zwiększonym wymiarze godzin. To propozycja dla uczniów zainteresowanych nauka-
mi przyrodniczymi, którzy chcą podjąć m.in. studia medyczne, farmaceutyczne, z zakresu ochrony 
środowiska, biotechnologii, techniczne. 

Językiem wiodącym będzie j. angielski, a drugim j. niemiecki. W oddziale realizowany będzie pro-
gram DSD dla uczniów wyrażających chęć przystąpienia w klasie maturalnej do egzaminu DSD C1.

klasa matematyczno – fizyczno - informatyczna. Przedmiotami realizowanymi w zakre-
sie rozszerzonym będą: matematyka, fizyka i informatyka. W oparciu nowoczesną pracow-
nię informatyczną wyposażoną w stałe łącze internetowe, projektor multimedialny i najnowsze 
oprogramowanie, młodzież może doskonalić umiejętności informatyczne. Dodatkowo uczniowie 
mogą korzystać z Centrum Multimedialnego w bibliotece szkolnej oraz pracowni językowo-in-
formatycznej. Uczniowie będą dobrze przygotowani do studiów technicznych, informatycznych, 
ekonomicznych. Językiem wiodącym będzie j. angielski, a drugim j. niemiecki. W oddziale reali-
zowany będzie program DSD dla uczniów wyrażających chęć przystąpienia w klasie maturalnej do 
egzaminu DSD C1.

W tym krótkim materiale nie sposób niestety w pełni zaprezentować wszystkich działań prowa-
dzących IV LO do sukcesu w środowisku lokalnym. Szkoła wciąż się rozwija, uczniowie odnoszą 
kolejne znaczące sukcesy, nauczyciele doskonalą swój warsztat, z ufnością patrzymy w przyszłość. 
Karta naszej historii pozostaje otwarta…

Artykuł przygotowali:
Wanda Cieślik, Ewa Kulig, Renata Marzec, Piotr Grojec



46

3. Absolwent z roku 1926
Chcę przywołać wspomnienie o absolwencie gimnazjum 
im. Króla Kazimierza Wielkiego z roku 1926.W holu szko-
ły I L.O.im. Króla Kazimierza Wielkiego w Olkuszu wisi 
tablica, milczący dokument tragicznych losów naszych 
profesorów i absolwentów, którzy zginęli w latach 1919-
1946 oddając swe życie w obronie Ojczyzny.Ginęli na po-
lach walki, w obozach koncentracyjnych, w partyzantce, w 
Katyniu, Oranienburgu, Lwowie.
Absolwentka,poetka Janina Majewska tak o nich pisze:
„Ze czcią wasze najmilsze wspominamy imiona,
Bracia, Druhy, serdeczne, Przyjaciele drodzy,..
W ogniu walki polegli, w kaźniach straceni grozy....”
Na tej tablicy widnieje także nazwisko: Maksymilian Bin-
kiewicz. Czytaliśmy je wiele razy wspominając przy uroczy-
stościach bohaterów tamtych trudnych czasów.
W Księdze Pamiątkowej znajdujemy niewielką notatkę 
sporządzoną przez Ks. B. Sokoła: maturę zdał w 1926r, 
pracował w parafii Kazimierza Wielka. 6. 10 1941 roku 
wywieziony do obozu w Dachau, skąd nie powrócił. Bliż-
szych szczegółów brak. 

Nikt nie wiedział, ile męczeństwa, bólu i cierpienia, a zarazem odwagi, męstwa, bohaterstwa i wiary 
kryło się w tej lakonicznej notatce.
Nikt nie wiedział----aż do roku 1999-kiedy to nasz papież Jan Paweł II wyniósł na ołtarze 108mę-
czeńników.W gronie tych 108 heroicznych świadków wiary pomordowanych przez hitlerowców jest 
nasz absolwent.

Kim był Maksymilian Binkiewicz?

W celu zebrania informacji udałam się z prof. Januszkiem do miejsca Jego urodzin-do Żarnowca.
 Żarnowiec niewielka wieś, pięknie położona-wśród pagórków, lasów i pól, powitała nas słońcem i 
życzliwością mieszkańców. Odwiedziliśmy szkołę, plebanię, kościół, rozmawialiśmy z mieszkańca-
mi, ale niestety niewiele dowiedzieliśmy się. Zyskaliśmy natomiast cenne informacje dotyczące dal-
szej rodziny bohatera. We wspomnieniach pewnej starszej Pani pozostał Maksymilian jako wysoki, 
przystojny, pełen radości życia chłopiec. Takim go zapamiętała.
 Żarnowiec, który prawa miejskie otrzymał za króla Kazimierza Wielkiego, dawno zapomniał czasy 
swojej świetności. Niegdyś Żarnowiec istniał tam, gdzie teraz jest wieś Łany Wielkie, ale Kazimierz 
Wielki przeniósł go na obecne miejsce, bo wybudowany został przypuszczalnie z jego fundacji, mu-
rowany kościół pod wezwaniem Narodzenia Matki Boskiej. W XVI wieku Żarnowiec przeżywał 
swój rozkwit nie tylko gospodarczy., ale i rozkwit życia duchowego, działały tu liczne bractwa reli-
gijne, najbardziej znane to Bractwo Różańcowe, Bractwo św. Łazarza i Bractwo Literackie. Niestety 
najazd szwedzki zniszczył miasto, a później,w zaborze rosyjskim  utraciło ono swoje znaczenie. 
Z czasów dawnego rozkwitu ocalał jedynie kościół parafialny, inne świątynie uległy zniszczeniu. 
Sławnym obywatelem miasta był Grzegorz z Żarnowca- w XVI wieku najwybitniejszy kaznodzieja 
kalwiński. Teraz Żarnowiec może się poszczycić swoim rodakiem, Błogosławionym Maksymilianem 
Binkiewiczem.
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Właśnie tu we wsi Żarnowiec, w powiecie olkuskim, urodził się Maksymilian w roku1908, 21 lutego. 
Jego rodzicami byli Roman i Stanisława z Czubasiewiczów., Pochodził z rodziny wielodzietnej, miał 
3 braci : Feliksa, Władysława, Tomasza( 2 braci zginęło w czasie wojny.)  i dwie siostry: Józefę i Ja-
ninę,rodzice adoptowali także daleką kuzynkę-sierotę. Rodzice pochodzili z Żarnowca, ojciec Roman 
pracował w niewielkim gospodarstwie rolnym i prowadził z żoną mały sklepik, dzięki temu warunki 
materialne w rodzinie były lepsze w porównaniu z innymi mieszkańcami Żarnowca. Maksymilian 
został ochrzczony w kościele parafialnym 26. lutego 1908r. Był dzieckiem słabego zdrowia, matka 
musiała go otaczać szczególną opieką. Matka Maksymiliana była osobą bardzo troskliwą i pobożną,. 
W dziewiątym roku swego życia Maksymilian ciężko zachorował, mimo usilnych starań lekarzy, 
jego stan zdrowia nie poprawiał się. Rodzice obawiali się najgorszego, że dziecko może umrzeć, po-
prosili więc miejscowego proboszcza, by ten przygotował chore dziecko do pierwszej Komunii Św.. 
Po jej przyjęciu zdrowie dziecka w sposób niewyjaśniony zaczęło się poprawiać, a choroba wyraźnie 
ustępowała.Matka przez cały ten czas bardzo żarliwie modliła się o łaskę zdrowia dla syna i tej mo-
dlitwie przypisywano uzdrowienie dziecka. Szkołę powszechną ukończył Maksymilian w Żarnowcu, 
a potem został oddany do progimnazjum w Pilicy, w którym ukończył trzy klasy. Po półrocznej 
przerwie rozpoczął naukę w czwartej klasie gimnazjalnej w Krakowie. Następnie przeniósł się do 
gimnazjum im. Króla Kazimierza Wielkiego w Olkuszu. Świadectwo dojrzałości otrzymał w 
czerwcu 1926 roku.

Kopia Świadectwa Doj-
rzałości.
 W czasie gimnazjalnym 
należał do harcerstwa, 
które w dużym stopniu 
ukształtowało jego cha-
rakter. Harcerstwo miało 
program wychowawczy 
oparty na wartościach 
głęboko chrześcijańskich 
i patriotycznych. To 
zdjęcie pochodzi z roku 
1926, kiedy to Maksy-
milian zdawał maturę, 

proszę zwrócić uwagę na 
krzyż harcerski,.Podkreślam 
ten fakt, bo uważam, że war-
tości, które symbolizuje ten 
piękny krzyż zdetermino-
wały w dużym stopniu jego 
przyszłość. Przypomnę tyl-
ko najważniejszą symbolikę: 
zawołanie czuwaj- używane 
było dawniej przez rycerzy 
polskich stojących na warcie, 
teraz przypomina o stałej go-
towości każdego harcerza do 
służby ojczyznie,do pracy dla 
innych, do niesienia pomocy 
i ustawicznej pracy nad sobą.
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 Krąg: -to symbol doskonałości, do jakiej dąży 
harcerz, to oznaka ogromnej woli tworzenia krę-
gu, z którego promieniowac ma prawośc myśli, 
słów i czynów.
 Lilijka-od początków chrześcijaństwa symbo-
lizuje czystośc i cnotę.-Trzy literki ONC na ra-
mionach lilijki to skrót hasła filaretów: Ojczy-
zna, Nauka, Cnota.
 Dwie gwiazdki symbolizują oczy harcerza, za-
wsze otwarte, uważnie obserwujące świat, go-
towe dostrzec dobro i zło.
 Promienie biegnące od lilijki oznaczają dążenie 
harcerstwa do promieniowania na cały świat ra-
dością dobrem.
 Liście laurowe są symbolem zwycięstwa. Dewizą krzyża harcerskiego jest łacińska maksyma: per 
aspera ad astra i oznacza przy tym gotowość do walki i do wszelkich poświęceń -aż do męczeństwa 
za wiarę, aż do śmierci za Ojczyznę: Bóg i Ojczyzna są treścią wewnętrzną tego znaku. Te wszystkie 

wartości są bardzo czytelne w osobowości i ży-
ciu Maksymiliana.
Po maturze Maksymilian decyduje się na studia 
filozoficzno-teologiczne, jednocześnie rozpo-
czyna starania o przyjęcie do stanu duchownego. 
W tym czasie pierwszy biskup częstochowski, dr 
Teodor Kubina ogłasza, że diecezja częstochow-
ska otwiera seminarium duchowne w Krakowie, 
a klerycy tego seminarium będą studiowali na 
Wydziale Teologicznym Uniwersytetu Jagiel-
lońskiego. Maksymilian należał do grupy tych 
kleryków, którzy 2 października 1926 rozpo-
czynali  pierwszy rok działalności Wyż szego 
Seminarium Duchownego w Krakowie, a jedno-

cześnie pierwszy rok studiów kleryków częstochowskich na Wydziale Teologicznym UJ. Klerycy 
mieszkali w klasztorze bernadyńskim pod Wawelem, bo gmach seminarium częstochowskiego był 
w budowie, przenieśli się do niego dopiero w ostatnim roku studiów filozoficzno-teologicznych. Z 
okresu życia studenckiego Maksymiliana zachował się dyplom,przyjęcia do Sodalicji Mariańskiej w 
roku 1928, który potwierdza jego dbałość o pogłębianie życia duchowego. 
 W dniu poświęcenia seminarium6.X.1930 roku biskup Kubina mówił do klerykow:”abyście umieli 
pracować nad sobą: abyście się sami przemieniali i stali się tym, czym prawdziwy kapłan byc powi-
nien-sacerdos alter Chrystus.” T a homilia wywarła prawdopodobnie głębokie wrażenie na młodym 
kleryku.
Święcenia kapłańskie otrzymał z rąk biskupa częstochowskiego Teodora Kubiny w dniu 21czerwca 
1931 r. na Jasnej Górze. Maksymilian musiał się cieszyć dużym uznaniem i zaufaniem  biskupa, bo 
ten mianował go prefektem w seminarium duchownym. Była to wyjątkowa nominacja. Jego obo-
wiązkiem było przede wszystkim czuwanie, by klerycy właściwie przygotowywali się do kapłań-
stwa poprzez przestrzeganie regulaminu seminaryjnego. Maksymilian nie tylko wypełnia gorliwie 
te obowiązki, ale też podejmuje pracę w kierunku dalszego kształcenia się. Uczęszcza na wykłady 
i seminaria naukowe prof. Stefana Szumana z zakresu pedagogiki. Te studia były dla niego ważne, 
ułatwiały prace duszpasterską zwłaszcza w nauczaniu wiary dzieci i młodzieży, trwały kilka lat,nie-
stety nie ukończył ich.. W roku 1933 na wydziale teologicznym obronił pracę magisterską z zakresu 
teologii moralnej pt.: Geneza i rozwój miłości w przedstawieniu św. Bernarda. Wybór seminarium 
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naukowego i tematu pracy potwierdza jego 
zainteresowanie problemem rozwoju życia 
duchowego.
Konstytucja marcowa i konkordat zawarty 
pomiędzy Rzeczypospolitą a Stolicą Apo-
stolską dawały możliwość nauczania religii 
w szkołach średnich i podstawowych. Na-
uczyciele religii posiadali te same obowiąz-
ki i prawa, co nauczyciele innych przedmio-
tów. Na terenie diecezji częstochowskiej 
było wiele szkól, ale prefektów brakowało. 
W tym czasie prefekci etatowi nie mogli 
pełnić obowiązków parafialnych. W dniu 
7 czerwca 1933 ks. Maksymilian otrzymu-
je od biskupa Kubiny mianowanie na pre-
fekta etatowego, czyli nauczyciela religii w 

państwowej szkole zawodowej oraz w kilku 
gimnazjach na terenie Sosnowca w Zagłę-
biu Dąbrowskim: w gimnazjum żeńskim 
im. Emilii Plater, w męskim im. Bolesława 
Prusa, w prywatnym gimnazjum żeńskim p. 
Rzadkiewiczowej. Nie była to łatwa praca, 
ponieważ w tym czasie działało wiele stowa-
rzyszeń i organizacji wrogo nastawionych 
do Kościoła. W tym samym czasie powstało 
prywatne gimnazjum męskie im. Tadeusza 
Kościuszki w Wieluniu, które mocą decy-
zji biskupa Kubiny pełniło rolę niższego 
seminarium duchownego dla diecezji czę-
stochowskiej. Po roku pracy w Sosnowcu  
ks. Maksymilian zostaje prefektem w tym 
gimnazjum i jednocześnie uczy religii w 
prywatnym gimnazjum żeńskim Pelagii Za-
sadzińskiej. Od tego momentu zaczyna się 
nowy okres działalności ks. Maksymiliana 
związany z Wieluniem –czas bardzo inten-
sywnej pracy i głębokiego zaangażowania 

ks. Maksymilian Binkiewicz z uczniami
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w działalność duszpasterską.. W tym okresie opiekuje się młodzieżą z gimnazjum biskupiego, 
pochodzącą z biednych rodzin z okolic Wielunia, Dzięki jego staraniom uczniowie mieli zapew-
nione pełne utrzymanie podczas pobytu w szkole, a także otrzymywali pomoc finansową. Ks. 
Maksymilian dbał o ich wychowanie religijne. Wychowankowie  bursy przygimnazjalnej  wspomi-
nali jego wielkie zaangażowanie i troskę zarówno o ich 
byt materialny jak i o rozwój duchowy. Jednocześnie ks. 
Maksymilian  był rektorem kościoła szkolnego pod we-
zwaniem, św. Józefa w Wieluniu, w którym organizował 
dla młodzieży szkolnej, dzieci i nauczycieli nabożeństwa 
i rekolekcje.
 Ze zdjęć, jakie się zachowały wnioskuję, że był człowie-
kiem zadowolonym z życia,radosnym często odwiedzał 
rodzinę.
 W latach trzydziestych biskup Kubina powierzył mu zor-
ganizowanie Koła Inteligencji Katolickiej na terenie Wielu-
nia.Ks.Maksymilian podjął prace w tym zakresie szczególnie 
wśród nauczycieli,około 20 chętnych zjednał sobie do tej działalności,formalnie koło  nie powstało z 
powodów od niego niezależnych.
 Wybuchła WOJNA.
1-go września we wczesnych godzinach rannych Wieluń został zbombardowany.
Nic nie wskazywało na to, że to bezbronne miasto stanie się celem niemieckiego ataku.Był piątek, 
dzień kupiecki, targowy, chłopi zjeżdżali na furmankach do miasta już w nocy 31 sierpnia, by zając 
lepsze miejsca na placu targowym. Bardzo wcześnie rano mieszkańcy usłyszeli ryk syren alarmo-
wych i zaraz spadły bomby. Pierwszy został zbombardowany Szpital p.w. Wszystkich Świętych, 
mimo, że był on oznaczony znakami Czerwonego Krzyża i zgodnie z konwencjami międzynaro-
dowymi podlegał szczególnej ochronie. W szpitalu zginęły 32 osoby, całe miasto legło w gruzach, 
bombowce nie oszczędziły nawet zabytków. Naloty na miasto trwały do godz.14,zrzucono 29 500kg 
bomb burzących i 11 250kg bomb taktycznych, życie straciło 1200 mieszkańców, 75% zabudowy 
miasta legło w gruzach. Zbombardowane zostało także mieszkanie ks. Maksymiliana.
 On sam został jakiś czas w zbombardowanym mieście. Niemcy włączyli Wieluń i okolice do Rzeszy 
Niemieckiej jako kraj Warty. (Warthegau.) Obergruppenführer SS,namiestnik Rzeszy, Artur Greiser 
skrupulatnie realizował plan, według którego ten teren miał stać się wzorem w walce z kościołem 
katolickim.
 Wiara katolicka miała przestać istnieć, biskup Kubina nie mógł spełniać obowiązków pasterskich na 
terenie niemieckim, sytuacja katolików polskich stawała się coraz trudniejsza. Proboszcz w Sokol-
nikach ks. Stanisław Wacławik tak pisał do biskupa Kubiny:” U nas atmosfera coraz przykrzejsza, 
żyjemy w ciągłych obawach, zakomunikowano mi, że wszystkie krzyże i kapliczki, przynajmniej 
przy głównych drogach, zostaną zniesione. Majątki mają być wszystkim odebrane.Każdy się boi. 
Serce boli, gdy się na to patrzy.”
W listopadzie, 1939 r. został aresztowany i wywieziony do więzienia w Radogoszczu ks. Wincenty 
Śliwiński, proboszcz parafii  Konopnica., w styczniu został zwolniony, ale otrzymał nakaz opuszcze-
nia Warthegau.
 Parafie po nim przejmuje ks. Maksymilian Binkiewicz, zostając tu nowym proboszczem. Praca dusz-
pasterska była bardzo niebezpieczna, kapłanów inwigilowano,musieli oni opuścić swoje plebanie dla 
Niemców, każda forma pracy duszpasterskiej uważana była za działalność antyniemiecką, panował 
terror, nieustanny strach o życie.Ks. Binkiewicz mógł naturalnie opuścić Warthegau, mógł szukać bar-
dziej bezpiecznego miejsca, był młodym człowiekiem w kwiecie wieku, ale on doskonale wiedział, co 
jest celem jego życia- trwał na powierzonej mu placówce. Najpiękniejsze lata  życia przypadły na czas 
próby...

Zdjęcia z siostrami
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Jest rok 1941 październik
We wczesnych godzinach ran-
nych, 6 października 1941 roku 
ks. Binkiewicz wraz ze wszyst-
kimi kapłanami byłego powiatu 
wieluńskiego został aresztowany i 
odstawiony na posterunek gestapo 
w Wieluniu. Po kilku godzinach 
wszystkich wywieziono do obozu 
przejściowego w Konstantynowie 
k/ Łodzi. Był to obóz koncen-
tracyjno-wysiedleńczy. Niemcy 
dokonywali w nim selekcji społe-
czeństwa, wywożąc tam przede wszystkim inteligencję i bogate mieszczaństwo.
Ks. Binkiewicz przebywał w Konstantynowie przez trzy tygodnie. 27 października 1941 r. został wraz z 
innymi kapłanami wysłany do obozu koncentracyjnego w Dachau..

Realizując swoje cele polityczne III Rzesza zorganizowała cały system obozów koncentracyjnych prze-
znaczonych dla tych, których uznała za  swoich wrogów. Więźniowie obozu w Dachau  byli poddani 
niewolniczej eksploatacji fizycznej, szeroko pojętemu procesowi eksterminacji. Polacy byli jedną z grup 
narodowościowych, które najbardziej ucierpiały w obozach zagłady. Planową eksterminacją objęto także 
duchowieństwo.Księża polscy ginęli w wielu obozach koncentracyjnych, jednak tylko jeden z nich był ce-
lowo przeznaczony do zagłady duchownych. To był   obóz koncentracyjny w Dachau.
Niemcy więzili tam duchownych różnych narodowości, a wśród nich najwięcej księży polskich. Ogólnie 
przebywało w tym obozie 2794 duchownych w tym 1773 kapłanów z Polski. Wszyscy kapłani polscy byli 
zgrupowani w blokach nr.28 i 30. Kapłani innych narodowości w bloku 26.Obóz koncentracyjny w Da-
chau –to miejsce martyrologii duchowieństwa polskiego w czasie II wojny światowej-tu szalała cywilizacja 
śmierci.
-Tablica w Dachau głosi: 
„Tu, w Dachau,
Co trzeci zamęczony był Polakiem
Co drugi z uwięzionych tu księży polskich
Złożył ofiarę z życia.”

Transport księży do obozu w Dachau trwał trzy dni, jechali w zamkniętych wagonach,bez jedzenia i picia. 
Dotarli na miejsce kaźni całkowicie wyczerpani. Kapłani częstochowscy, którzy tam już przebywali nie 
mogli ich rozpoznać Ks. Binkiewicz wraz z innymi zostął umieszczony w bloku nr 28. Otrzymał numer 
obozowy 28450. Nazwiska, 
imiona nie istniały, każdy 
więzień był tylko numerem..
Warunki w obozie były nie-
ludzkie, ciężka- ponad ludz-
kie siły- praca wyniszczała 
organizmy. Panował terror 
i przemoc, tu nie uznawano 
żadnych wartości, tu odbie-
rano każdemu wszystkie 
prawa. Strażnicy obozowi 
szczególnie prześladowali 

Obóz  w Dachau
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młodych kapłanów, zmuszali ich do ciężkiej, wyczerpującej pracy fizycznej, organizowali dla nich długie 
apele na mrozie, pozbawiali ich cieplejszej odzieży, stosowali wyrafinowane kary za wszelkie przejawy 
modlitwy, poddawali ich licznym szykanom i prześladowaniom. Polscy duchowni wszystkie cierpienia 
znosili mężnie. We wspomnieniach obozowych nie znajdują się żadne przykłady niegodnego zachowania 
kapłanów. Znajdują się przykłady heroizmu, jakimi w tych ciężkich warunkach wykazali się polscy księ-
ża. Niektórzy umierajac oddawali swe życie za parafian, za kościół w Polsce, za ojczyznę. Służyli pomocą 
innym więźniom, posługiwali ofiarom epidemii tyfusu, pomagali cierpiącym, chorym i skatowanym, po-
cieszali, rozgrzeszali, nieśli konającym wiatyk.

Jest rok 1942, okres Wielkiego Postu.
Niemcy urządzili polskim kapłanom wielki post obozowy.Za jakiekolwiek uchybienie przepisom obozo-
wym katowano ich do nieprzytomności.Ks. Binkiewicza potraktowano w sposób okrutny, często był bity 
i torturowany. Kapłan znosił pogodnie cierpienie i jednocześnie modlił się żarliwie.Wzbudzało to podziw 
nawet u kapłanów. Ks. Binkiewicz nie potrafił być obojętnym na cierpienie innych, mimo, że wiedział, 
jaką cenę może zapłacić. Nieustannie pomagał chorym i starszym kapłanom, szczególnie przy noszeniu 
kotłów z żywnością( 80 kg).To wywoływało nienawiśc, i furię u strażników. Ks. Binkiewicz był przez 
nich zabierany na tortury, bity, katowany. W dniu23 czerwca1942 roku dźwigał kocioł z żywnością za 
starszego kapłana. Za karę został straszliwie pobity przez strażnika obozowego. Był tak ciężko skatowany, 
że z wielkim wysiłkiem i z pomocą współwięźniów dostał się na blok obozowy i tam w cierpieniu zakoń-
czył swoje życie. Modlił się do ostatnich chwil swego życia.

Zmarł następnego dnia 24 czerwca 1942roku.
W ostatnich chwilach życia ks. Maksymiliana czuwał przy nim współwięzień ks. Jan Kabziński,który tak 
je opisał: „Tuż przy mnie, na kojce obozowej spał ks. Maksymilan Binkiewicz, młody kapłan z diecezji 
częstochowskiej, ojciec duchowny i profesor liceum biskupiego w Wieluniu. Był to prawdziwy mąż 
Boży.Podziwiałem jego ducha modlitwy. Stale skupiony, wykorzystywał wszelki wolny czas na modli-
twę. Nawet najcięższe prześladowania ze strony izbowego-tutellos-znosił ze spokojem.Przychodził na 
łóżko zbity i sponiewierany i kiedy zasypiałem on jeszcze szeptał słowa modlitwy.Niesłychanie ofiarny 
i uczynny,ofiarował swoją pomoc kolegom słabszym i starszym. Ks. Maks zanosił wyznaczony sobie 
kocioł z jedzeniem na blok i dwukrotnie, a nieraz trzykrotnie wracał w kierunku kuchni, by odnieść 
ciężkie kotły za słabszych kolegow.Zginął od pięści izbowego, który dwoma silnymi uderzeniami w 
brzuch pozbawił go przytomności. W dzień potem umarł święty męczennik na rewirze.”
Takie świadectwo złożył ks. Jan Kabziński w artykule pt.” Zbaw nas ode złego. Wspomnienia z Dachau.”
W tym miejscu kaźni pozostał Maksymilian Binkiewicz wierny najwyższym wartościom - tym, 

którym ślubował jako harcerz i tym, którym ślubował jako kapłan.

Kardynał J. Wright, prefekt Kongregacji ds. Duchowieństwa, uważał za swój obowiązek zrelacjo-
nować w liście do Kardynała Stefana Wyszyńskiego spontaniczną opinię dziennikarską o niezwy-

kłej postawie księży w Dachau. 

Opinia brzmiała tak:
„Charakterystyczne jest to, co napisała o postawie świadectwa Kapłanów-Więźniów dziennikarka amerykań-
ska Dorota Thomson, dziennikarka politycznie niezaangażowana i bez określonej przynależności religijnej. 
W przeprowadzonych wywiadach z tymi, którzy ocaleli w obozie w Dachau: z Żydami, z uczonymi, z oso-

bistościami politycznymi i z innymi więźniami wszystkich klas i narodowości, stawiała to jedno pytanie: «W 
pośrodku tego piekła, jakim było życie w Dachau, które odczłowieczało, degradowało, poniżało, kto najdłu-
żej zachował swoje człowieczeństwo, zdrowy umysł ludzki? Które osoby zapominając o własnej nędzy, po-
niżeniu, służyły innym cierpiącym w tym piekielnym systemie? Które osoby zachowały tożsamość samych 

siebie, swoją godność, nadzieję?[...], kiedy inni ginęli tracąc ufność i życie?”. Odpowiedź była jedna, zawsze 
ta sama: „To byli kapłani katoliccy!» Oni wiedzieli, dlaczego tam się znaleźli! Oni wiedzieli, że pozostało 
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tylko ich świadectwo! Ich poświęcenie, ich powołanie! Oni wiedzieli, że na to ich świadectwo czekali wszy-
scy: współwięźniowie, brutalni prześladowcy, sam Bóg! Wiedzieli, że dawać świadectwo to ich powołanie, 
niezależne od warunków i czasu, a zależne tylko i wyłącz-

nie od naśladowania Jedynego Wzoru, Jedynej Osobowości, 
Jedynego Powołania, jakim jest Jezus Chrystus, Wieczny i 

Najwyższy Kapłan, Wierny Świadek Boży!”

„Stali się godni dla Imienia Jezusowego zniewagę 
cierpieć”

                                                                  
Jednym z tych kapłanów był ks. Maksymilian Binkie-
wicz.

Ku czci bł.. Maksymiliana wbudowano w kościele św. 
Józefa w Wieluniu tablice pamiątkową, jego nazwisko 
widnieje też na tablicy pamiątkowej poświęconej zamor-
dowanym kapłanom w kolegiacie wieluńskiej. Publiczne 

Gimnazjum SPSK w Wieluniu wybrało go 
sobie za patrona. Dzień Patrona Szkoły jest 
połączony z dniem ślubowania uczniów klas 
pierwszych. Najważniejszym punktem Dnia 
Patrona Szkoły jest msza  św. w kościele św. 

Józefa, w którym  ks. Binkie-
wicz był prefektem.
W Żarnowcu, w rodzinnej 
miejscowości błogosławione-
go w kościele pod wezwaniem 
Narodzenia Najśw. Panny Marii 
znajduje się tablica pamiątkowa 

Zdjęcia z uroczystego poświęcenia kaplicy.
Autorka artykułu z Rodziną błogosławionego.

Siostrzenice: Barbara Klimczak 
i Janina Galus z rodzinamiKaplicę poświęcił proboszcz Paarfii pw. Narodzenia Najśw. Panny Marii

ks. Drożyński w asyście księdza Kolasińskiego i Żelichowskieego 
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ku jego czci. Niedawno w hołdzie swemu rodakowi wystawił  kaplice Żarnowian, pan Z. Kolasiński.  
Kaplica stoi w miejscu, gdzie kiedyś stał rodzinny dom  Binkiewiczów.12 października 2008 od-
była się uroczystość poświęcenia tej kaplicy.
W Polsce, parafia pod wezwaniem Błogosławionych 108 Męczenników znajduje się w Powierciu 
(diecezja włocławska), a kaplica bł. 108 Męczenników jest w sanktuarium w Licheniu. Krzyż po-
stawiony na Makowym Wzgórzu w parafii Świętej Rodziny w Praszce dla uczczenia męczenników 
II wojny światowej jest miejscem kultu: św. Teresy od Krzyża, Edyty Stein, bł. s. Marii Kanuty 
Chrobot, oraz błogosławionych kapłanów: ks. Maksymiliana Binkiewicza i ks. Ludwika Gietyn-
giera. Byli więźniowie kapłani ufundowali tablice pamiątkową ku czci zamordowanych  w czasie 
II wojny światowej kapłanów, która znajduje się w kaplicy  Matki Boskiej Częstochowskiej w 
bazylice katedralnej w Częstochowie. Widnieje na niej nazwisko ks. Maksymiliana Binkiewicza.
W liturgii kościelnej wspomnienie Błogosławionych 108 Męczenników z czasów II wojny świato-
wej obchodzi się 12 czerwca. Błogosławiony Maksymilian jest więc, między innymi, patronem 
tego dnia.
Ks. Ludwik Gietynger i ks. Maksymilian Binkiewicz są patronami Akcji Katolickiej Archidiecezji 
Częstochowskiej. Istnieje też projekt edukacyjny „Stu ośmiu błogosławionych wśród nas.”

Zmarłych pokoleń idealna sfera
W żywej ludzkości siedlisko..

I tak się dzieje: w sercach wielu absolwentów pozostaniesz Błogosławiony Maksymilianie jako 
szlachetny wzór norm moralnych. Spełniłeś swoją misję płacąc najwyższą cenę, niosłeś miłość i 
światło tam, gdzie panowała okrutna ciemność,tam gdzie deptano godność ludzką. Dzisiaj może-
my powiedzieć o Twoim życiu: „Ten dąb tak rósł, a wiatr go żaden nie obalił, bo korzeniem jego 
był Chrystus.” W imieniu wspólnoty szkolnej składam Tobie hołd,dziękując Bogu za dar Twojego 
świadectwa.
Ten fakt, ze absolwent naszej szkoły został wyniesiony na ołtarze, napawa nas dumą i radością, a 
jednocześnie odpowiedzialnością za testament, jaki nam zostawił.
W homilii Ojciec Święty powiedział między innymi: „Błogosławieni męczennicy wołają do na-
szych serc, uwierzcie, że Bóg jest miłością! Uwierzcie na dobre i złe! Obudźcie w sobie nadzieje! 
Niech ta nadzieja wyda w was owoc wierności Bogu we wszelkiej próbie.”

 Modlitwy
Panie Jezu Chryste, Zwycięzco śmierci, piekła i szatana, wysławiamy Cię za nieogarniony 
dar Twojej miłości i moc łaski okazanej w Twoich sługach: Błogosławionym Maksymilianie 
Binkiewiczu i Błogosławionym Ludwiku Rochu Gietyngierze, kapłanach, którzy <<dla chwa-
ły Twojego Imienia>> przyjęli śmierć męczeńską, dochowując w prześladowaniach wierno-
ści swojemu chrześcijańskiemu powołaniu na wielorakich drogach życia. Racz Panie, za ich 
przyczyną udzielić mi łaski...............o którą ufnie Cię proszę. Który żyjesz i królujesz na 

wieki wieków. Amen.

Wszechmogący Boże dla chwały swojego Kościoła dałeś zwycięstwo w męczeństwie Błogosła-
wionych: Ludwika Rocha Gietyngiera i Maksymiliana Binkiewicza kapłanów, którzy upodob-
nili się do Chrystusa w Jego męce i śmierci, spraw, abyśmy wstępując w ślady Męczenników 
osiągnęli radość wieczna. Przez naszego Pana Jezusa Chrystusa, Twojego Syna, który z Tobą 

żyje i króluje w jedności Ducha Świętego, Bóg, przez wszystkie wieki wieków. Amen. 

Dziękuję ks. Profesorowi Janowi Związkowi wicepostulatorowi w procesie beatyfikacyjnym ks. 
Maksymiliana Binkiewicza za przysłanie mi swoich opracowań o Błogosławionym Maksymilianie 
i za pozwolenie skorzystania z nich.
Dziękuje rodzinie Błogosławionego: Pani Barbarze Klimczak z Oświęcimia za obszerne informa-
cje, materiały i Pani  Janinie Galus  z Krakowa za nadesłane materiały i zdjęcia.
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Dziękuję Dyrekcji Publicznego Gimnazjum im. Błogosławionego Maksymiliana Binkiewicza w 
Wieluniu za udostępnienie informacji o Błogosławionym. 
Pani Barbarze Binkiewicz-Aleksiejew z Olkusza za zdjęcie maturalne.
Pani Nawrot z Żarnowca za informacje i zdjęcie.
Pani dyr. I L0 w Olkuszu Z. Wasilewskiej  za wyszukanie w archiwum świadectwa maturalnego. 
Pani  E. Choczaj z Wielunia za pomoc w zbieraniu informacji.

Bibliografia.
Ks. J. Związek: Błogosławiony ks. Maksymilian Binkiewicz 
Ks. J. Związek: Błogosławieni i Słudzy Boży z archidiecezji częstochowskiej
Ks. Abp Kazimierz Majdański:Martyrologium polskiego duchowieństwa.
Informacje od siostrzenic Błogosławionego.

Grób Rodziców Błogosławionego i symboliczny grób
księdza Maksymiliana Binkiewicza w Żarnowcu.

Kościół pw. Narodzenia Najśw. Maryi Panny
w Żarnowcu.

mgr  Anna Brandegger-Miśków. 
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4. mgr Jerzy Roś. Jak zostałem przyjacielem 
Związku Radzieckiego

    Stan wojenny zastał mnie, wówczas 15-latka, jako ucznia pierwszej klasy liceum. Zawieszenie zajęć w 
szkole trwające kilka tygodni przez całe Boże Narodzenie i początek nowego, 1982 roku, spowodowało 
zerwanie kontaktów pomiędzy uczniami. Wielu z nas mieszkało poza Olkuszem, łączność telefoniczna 
była zawieszona, zresztą kto wtedy miał telefon, rodzice niechętnie wypuszczali nas z domu nawet na 
mszę do kościoła. Dopiero po wznowieniu lekcji w styczniu i lutym, zaczął formować się młodzieżo-
wy ruch oporu. Wielu uczniów, zwłaszcza ze starszych klas zaczęło nosić wpięte w swetry czy koszule 
znaczki nielegalnej „Solidarności”, ale szybko ze względu na  ich konfiskowanie przez co gorliwszych 
nauczycieli, zastąpiono je opornikami. Pierwsze akcje opozycyjne miały w dużej mierze charakter in-
dywidualny: zrywano propagandowe plakaty, rysowano symbole splecionych liter „SPW -Solidarność 
Polska Walcząca” i hasła w rodzaju „A na drzewach zamiast liści będą wisieć komuniści”. Trzynastego 
dnia każdego miesiąca z okien szkoły obserwowaliśmy długie kolumny ciężarówek i pojazdów opance-
rzonych ZOMO, które ze Śląska jechały w kierunku Krakowa i Nowej Huty, gdzie dochodziło wtedy do 
gwałtownych walk ulicznych. Konspiracja uczniowska w Liceum Ogólnokształcącym zaczęła się skupiać 
wokół trzech zasadniczych nurtów. Pierwszym z nich było harcerstwo, mimo że ZHP formalnie był orga-
nizacją podlegającą władzy, to praktyka działania była zupełnie inna. Drugą grupą były osoby związane z 
Kościołem katolickim, zwłaszcza ministranci i członkowie grup pielgrzymkowych. Trzecią stanowili fani 
alternatywnej muzyki, szczególnie  punkrocka. Grupy te wzajemnie się przenikały, byliśmy kolegami i 
przyjaciółmi, wymienialiśmy się kasetami i książkami, graliśmy w piłkę, chodziliśmy na imprezy. Polity-
ka nie była sensem naszego życia, nie dzieliła nas. Wszystkie nieformalne kręgi współdziałały ze sobą na 
przykład podczas organizacji grupy olkuskiej na spotkanie z Papieżem podczas jego pielgrzymki do Polski 
w 1983 roku: z transparentami i sztandarami przeszliśmy całą trasę z Olkusza do Krakowa, harcerze w 
pełnym umundurowaniu pełnili służbę porządkową i sanitarną.

W pierwszych miesiącach stanu wojennego wobec władzy komunistycznej obowiązywał całkowity 
bojkot. Mimo wielu usiłowań chyba dopiero po trzech latach udało się pozyskać pierwszą osobę, która 
wstąpiła do Związku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej, kierowanego wówczas w Olkuszu przez póź-
niejszego senatora RP Janusza Bargieła. Spośród uczniów zaangażowanych w działalność opozycyjną 
znaczna część wywodziła się z rodzin, w których często ktoś z rodziców był członkiem PZPR, czasami 
nawet z dość wysokiego szczebla. Władzy zależało przede wszystkim na stworzeniu pozorów normalne-
go życia, w tym celu usiłowano nas głównie zastraszyć - do dziś pamiętam dokładną instrukcję gdzie i 
jak powinna być przyszyta tarcza szkolna (na lewym rękawie, trzy palce nad łokciem, „na okrętkę” a nie 
przyfastrygowana lub przypięta agrafką - ile razy oglądam scenę z „Samych swoich”, gdy Kargul zaoruje 
miedzę Pawlaka na szerokość trzech palców, staje mi przed oczami ówczesny dyrektor szkoły z równie 
nabożnym wyrazem twarzy demonstrujący nam owe trzy palce jako nienaruszalną granicę przestrzegania 
prawa stanu wojennego pod karą niedopuszczenia do matury itp.). Jeśli nie mogli nas całkiem zastra-
szyć, to przynajmniej próbowali zmusić do udziału w różnych szamańskich obrzędach jako to pochodach 
pierwszomajowych, akademiach ku czci rocznicy rewolucji lub powstania PPR. Przynosiło to najczęściej 
odwrotne efekty: kiedy w listopadzie 1982 roku umarł Breżniew żywiołowy wybuch radości na szkolnych 
korytarzach nauczyciele musieli długo uspokajać. Właśnie stosunek do Związku Radzieckiego był jedną z 
najczęściej i, co tu dużo mówić, najłatwiejszą formą wyrażania swojej opinii o otaczającym świecie. Pod-
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ręczniki do nauki języka rosyjskiego pełne były portretów rozmaitych Leninów i Gagarinów, które praco-
wicie za pomocą długopisów i ołówków przerabialiśmy domalowując im wąsy, brody, kły, okulary i co 
się tylko dało upodabniając ich do Frankensteina, Draculi, Hitlera. Prowadzano nas do kina na tzw. „Dni 
Filmu Radzieckiego”. Na sali kina „Orzeł” gasło światło i zaczynało się: nudny najczęściej film o bohater-
skich czerwonoarmistach lub pracowitych kołchoźnikach zamieniał się w kabaretowy happening. Kiedy 
na przykład na ekranie grupa esesmanów szukała rannego sowieckiego partyzanta, cała sala wrzeszczała: 
„W piwnicy, w piwnicy się schował, łapcie go, bo wam ucieknie!”. Najmilej wspominam komentarze 
dotyczące prowadzenia się czerwonoarmistek na kanwie filmu „Czterdziesty pierwszy”. Film opowiadał 
o tym, jak to snajperka Czerwonej Armii, która zastrzeliła już  40 „białych”, miała za zadanie odprowadzić 
do sztabu wziętego do niewoli oficera carskiego wojska. Niestety, przypadkiem znaleźli się na bezludnej 
wyspie, gdzie nawiązał się między nimi romans. W ostatniej scenie filmu przedłożyła jednak wierność idei 
nad uczucia i strzeliła  mu w plecy. Był jej 41 ofiarą, stąd tytuł filmu. Ponieważ każdy z nas widział już 
ten film wiele razy, w momencie gdy na ekranie rozgrywała się jedna z najbardziej romantycznych scen z 
patrzeniem sobie głęboko w oczy i trzymaniem się za ręce, nagle z tylnych rzędów rozległ się tubalny głos: 
„Nie wierz jej, to zwykła dziwka, miała już 40 takich jak ty”.

Przekleństwem przymusowej miłości do Związku Radzieckiego była konieczność prenumerowania ra-
dzieckich czasopism i przynależność do Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. Wszystko oczywi-
ście za nasze pieniądze - była to więc miłość zarówno przymusowa, jak i płatna. Zapoznawanie się z tre-
ścią radzieckich gazet miało nam pomóc w nauce rosyjskiego. Kto nie próbował czytać sowieckiej prasy, 
nie potrafi sobie wyobrazić, jak odstraszała ona od tego pięknego języka. Męczarnia odpytywania nas z 
treści artykułów  była bardzo skomplikowaną grą psychologiczną, oczekiwaniem na zbawienne słowa: 
„jesli nie znajjesz szto tam napisano, skaży mnie szto widisz na kartinie - jak nie wiesz co tam napisano, 
opowiedz mi co widzisz na obrazku!”. Wtedy pozostawało tylko zadać sakramentalne pytanie: „A można 
po polsku?”. Jeżeli pani profesor była w dobrym humorze lub bardzo już zmęczona, machała z  rezygnacją 
ręką i pozwalała na odpowiedź po polsku. Aby jednak opowiedzieć treść obrazka trzeba było go mieć, 
dlatego prasę musieliśmy prenumerować. Przez długi czas udawało nam się natomiast bojkotować zapisy 
do TPPR. Na usilne prośby pani profesor od języka rosyjskiego, która równocześnie prowadziła szkolne 
koło TPPR, najczęściej odpowiadaliśmy, że rodzice nie dali nam pieniędzy na składkę. Interweniowała u 
naszej wychowawczyni, ta z kolei na lekcjach wychowawczych naciskała na nas lub na wywiadówkach 
na naszych rodziców. Organizatorem akcji bojkotu TPPR w naszej klasie był Krzysztof Żurek (mieszka i 
pracuje w Olkuszu jako nauczyciel wf), który jako jedyny dotrwał do jej końca oświadczając, że za żadne 
skarby świata nie zaprzyjaźni się ze Związkiem Radzieckim. Jego długotrwały upór groził zwróceniem 
uwagi na znacznie poważniejsze sprawy, dlatego wraz z Andrzejem Górką (ksiądz, bodajże z tytułem 
naukowym doktora) zapłaciliśmy za niego opłatę wpisową do TPPR. Tak to nie tylko sam pokochałem 
Sowieckij Sojuz, ale jeszcze zafundowałem tę miłość przyjacielowi.

Jednym z głównych punktów zapalnych na terenie szkoły była sprawa krzyży. Na wprost głównego wej-
ścia do liceum wisiała marmurowa tablica z nazwiskami wychowanków szkoły poległych za Ojczyznę i 
duży miedziany krzyż, zawieszony w październiku 1981 roku, mniejsze krzyże wisiały obok godła w każ-
dej klasie. Nauczyciele-komuniści najpierw najczęściej udawali, że ich nie dostrzegają, dopiero później 
pod wpływem nacisków z zewnątrz podejmowali próby ich zdejmowania, co spotykało się z protestami 
uczniów. Wykorzystywano najczęściej okres ferii lub wakacji albo malowanie sal lekcyjnych, aby krzyże 
zdejmować. Zawieszone ponownie przez uczniów usiłowano usunąć zmuszając do tego samych uczniów, 
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ale najczęściej zdecydowana odmowa skutkowała rezygnacją z dalszych nacisków. Trwało to przez ponad 
dwa lata, wreszcie w 1984 roku rozpoczęła się „wojna o krzyże”. Była to kampania propagandowa na ska-
lę całej Polski, ukazywały się artykuły w prasie i audycje telewizyjne, zabierał w tej sprawie głos rzecznik 
rządu Jerzy Urban na konferencjach prasowych, nam urządzano pogadanki na temat świeckości szkoły i 
jak zwykle grożono represjami za jakąkolwiek próbę oporu. Krzyże zaczęto zdejmować w całej Polsce, do 
najdłużej trwających strajków szkolnych w ich obronie doszło w Miętnem i Włoszczowej. Włoszczowa 
była nam o tyle bliska, że znajdowała się na terenie tej samej diecezji kieleckiej. Wydawało się, że lada 
chwila trzeba będzie bronić także i naszych krzyży. Podziemną literaturę związaną z kręgami kościelnymi 
na terenie szkoły kolportował obecny wielce poważny i uczony ksiądz - Andrzej Górka. Traktowaliśmy 
go zawsze trochę pobłażliwie, aż do chwili, kiedy przyniósł prawdziwy, chociaż niemiłosiernie zardzewia-
ły rewolwer. W szatni odbył się krótki kurs obsługi, który polegał na otworzeniu i zamknięciu bębenka. 
Nasza „organizacja podziemna” miała więc broń, chociaż bez amunicji. Groziło za to w warunkach stanu 
wojennego kilka lat więzienia.

Kampania antyreligijna, związana z „wojną o krzyże” zakończyła się pod koniec 1984 roku, jej ukoro-
nowaniem było zamordowanie ks. Jerzego Popiełuszki przez funkcjonariuszy SB. Później, po wykryciu 
sprawców i w czasie ich procesu władze nie atakowały już tak mocno symboli religijnych. Ale kontakty 
zawiązane pomiędzy różnymi szkołami i miastami w trakcie „wojny o krzyże” zaowocowały powstaniem 
naszej własnej, skupiającej młodzież szkół średnich organizacji - Federacji Młodzieży Walczącej. Powstała 
regularna sieć kolportażu i łączności, zaczęliśmy szkolić własnych drukarzy, przekazywać doświadczenia 
konspiracji następnym rocznikom, werbować i zaprzysięgać kolejnych uczniów. Początkowo ominęło to 
olkuskie liceum, bo akurat tak się złożyło, że w 1985 roku szczęśliwie zdaliśmy maturę, złożyliśmy kwiaty 
pod tablicą poległych za Ojczyznę  i rozproszyliśmy się po różnych uczelniach. Ale na wiosnę 1987 roku 
znów powrócił temat krzyża, groziło jego usunięcie z korytarza szkoły. W ciągu kilku dni w liceum została 
zorganizowana sieć kolportażu, wydrukowana i rozprowadzona w kilkuset egzemplarzach gazetka „Ol-
kusz” z wezwaniem do obrony krzyża. Łączniczką była moja siostra Elżbieta, w skład podstawowej trójki 
oprócz niej wchodzili Krzysztof Kocjan (obecnie znany tłumacz literatury francuskiej) i Jarosław Gałka 
(nauczyciel), wiem, że struktura była bardziej rozbudowana, ale zgodnie z zasadami konspiracji znałem 
tylko tych, których musiałem. Miejscowa Służba Bezpieczeństwa wpadła w szał poszukując inspiratorów 
wśród zasłużonych konspiratorów olkuskich, działaczy „Solidarności”, nauczycieli i księży - nie mogli 
uwierzyć, że zrobiła to samodzielnie struktura złożona z ludzi mających wtedy 17-21 lat. W latach 1987 
i 88 ukazały się łącznie 3 numery „Olkusza”, nie były one wówczas jeszcze sygnowane przez Federację 
Młodzieży Walczącej, członkowie tej grupy nie byli nawet zaprzysiężeni. Dopiero uczniowie kolejnych 
roczników w 1989 roku ujawnili się jako zorganizowana grupa FMW, wydając na terenie LO w Olkuszu 
pismo „Confident”. W tym już nie uczestniczyłem, byłem bowiem „za stary” - miałem już wtedy 23 lata.
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5. Ks. Wojciech Zięć. Dekanat Olkuski  
w latach 1831 – 1863

Papieska Akademia Teologiczna w Krakowie
Wydział Teologiczny

Wyższe Seminarium Duchowne w Kielcach

WOJCIECH   ZIĘĆ

Dekanat Olkuski
W okresie między powstaniowym

(1831 – 1863)

						      Praca magisterska
Pisana na Seminarium Historii Kościoła pod kierunkiem

Ks. dr hab. Daniela Olszewskiego
w Wyższym Kieleckim Seminarium

Duchownym w ramach umowy 
z Wydziałem Teologicznym

Papieskiej Akademii Teologicznej 
w Krakowie

KIELCE – 1987 
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Bibliografia 

Źródła rękopiśmienne

ARCHIWUM DIECEZJALNE w KIELCACH

Akta Bractw 1833 - 1893, sygn. OZ – A / 1. 
Akta parafii Bolesław 1824 - 1938,	 sygn. PB - 10 / 1 ab.
Akta parafii Bydlin 	 1799 - 1938,	 sygn. PB - 19 / 1.
Akta parafii Chechło 	 1822 - 1937,	 sygn. PC – 1 / 1.
Akta parafii Lelów 	 1834 - 1859, 	 sygn. PL – 1 / 2.
Akta parafii Olkusz	 1827 – 1847, 	 sygn. PO – 8 / 1.
Akta parafii Olkusz	 1820 - 1839, 	 sygn. PO – 8 / 2.
Akta parafii Potok	 1809 - 1938, 	 sygn. PP – 16 / 1.
Akta parafii Wolbrom 1835 - 1854, 	sygn. PW – 7 / 2.
Akta personalne ks. W. Kuczyńskiego, sygn. XK – 63.
Akta personalne ks. T. Rzemieńskiego, sygn. XK – 19.
Akta Wizytacji Dekanalnych  1805 – 1827, sygn. OD – 5 / 1. 
Akta Wizytacji Dekanalnych  1819 – 1820, sygn. OD – 5 / 2.
Akta Wizytacji Dekanalnych  z  1834 r.,	 sygn. OD – 5 / 3.
Akta Wizytacji Dekanalnych  z  1836 r.,  	 sygn. OD – 5 / 5.
Akta Wizytacji Dekanalnych  z  1844 r.,	 sygn. OD – 5 / 14.
Akta Wizytacji Dekanalnych  z  1846 r., 	 sygn. OD – 5 / 16.
Akta Wizytacji Dekanalnych  z  1847 r., 	 sygn. OD – 5 / 17.
Akta Wizytacji Dekanalnych  z  1848 r.,  	 sygn. OD - 5 / 18.
Akta Wizytacji Dekanalnych  z  1850 r.,	 sygn. OD – 5 / 20.
Akta Wizytacji Dekanalnych  z  1855 r., 	 sygn. OD – 5 / 25.
Akta Wizytacji Dekanalnych  z  1859 r.,	 sygn. OD - 5 / 28.
Akta Wizytacji Dekanalnych  z  1860 r.,	 sygn. OD – 5 / 30.
Akta Wizytacji Dekanalnych  z  1861 r., 	 sygn. OD – 5 / 31.
Akta Wizytacji Dekanalnych  z  1862 r., 	 sygn. OD – 5 / 32.
Akta Wizytacji Dekanalnych  z  1865 r., 	 sygn. OD – 5 / 32.
Fundusze kościelne 1841 – 1842,                 sygn. OG – 1 / 18.
Okólniki 1804 – 1832,                                  sygn. OA – 2 / 1.
Okólniki 1833 – 1864,                                  sygn. OA – 2 / 5.
Raporty roczne 1833 – 1874,                        sygn. OD – 10 / 5.
Raporty roczne 1858 – 1864,                        sygn. OD – 10 / 5.
Status cleri 1847 – 1929.                               sygn. OP – X / 13.
Taksa opłat za spełnianie obrzędów religijnych i spisywanie aktów stanu cywilnego                
z 30.XII.1818r., sygn. OA – 2 / 5.
Wykazy profesorów seminarium kieleckiego, sygn. OD – 10 / 3.
Życiorysy kapłanów 1835 – 1840, sygn. OP – X / 3.
Życiorysy kapłanów 1835 – 1840, sygn. OP – X / 4.
Życiorysy kapłanów 1835 – 1840, sygn. OP – X / 6.
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ARCHIWUM PARAFIALNE  W OLKUSZU
Akta parafialne.

BIBLIOTEKA SEMINARIUM DUCHOWNEGO W KIELCACH
Pastoralne 1855 – 1858, sygn. Rp 161.
Teologia pasterska 1849r. / część III : Liturgia/, sygn. Rp 158.
Wykład teologii pastoralnej w seminarium kieleckim 1824 – 1826, sygn. Rp 152.

Źródła drukowane 

Elenchus cleri (...) dioecesis Cracoviensis, w: Ordo divini officii (…), Cracoviae 1830, s. 122-123.
Elenchus cleri (...) dioecesiis cracoviensis, w: Ordo divini officii (...), Cracoviae 1833, s. 105
Elenchus cleri /.../  dioecesis Cracoviensis, w: Ordo divini officii /.../, Kielciis 1836, s. 45 – 46.
Elenchus cleri (...) dioecesis Cracoviensis, w: Ordo divini officii (…), Cracoviae 1837, s. 146-147.
Elenchus cleri /.../  dioecesis Cracoviensis, w: Ordo divini officii /.../, Cracoviae 1838, s. 107-108.
Elenchus cleri (...) dioeceseos Kielceneo – Cracoviensis w: Ordo divini officii (…), Cracoviae 
1848, s.38 – 39;
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WSTĘP
Koniec XVIII wieku przyniósł zanik dotychczasowego podziału diecezji w Polsce na archidia-
konaty. Główną rolę pośrednika między biskupem i władzą diecezjalną a duchowieństwem  i 
wiernymi przejęły dekanaty, które podlegały bezpośrednio biskupowi.
Obejmowały one zazwyczaj kilka parafii i pozostawały pod kierownictwem dziekana.  Celem 
niniejszej pracy jest bliższe określenie i ukazanie dekanatu jako jednostki terytorialnej w ob-
rębie diecezji. Chodzi więc w pierwszym rzędzie o ukazanie organizacji dekanatu, pracującego 
w nim duchowieństwa  i jego roli w duszpasterstwie parafialnym oraz życia religijnego wier-
nych. 
Praca niniejsza ogranicza się do terenu dekanatu olkuskiego, dla którego istnieje obszerna 
dokumentacja źródłowa. Dekanat olkuski znajdował się w południowo-zachodniej części diece-
zji kielecko-krakowskiej. W przeciwieństwie do przeważających tejże diecezji terenów typowo 
rolniczych, położonych nad Wisłą, w Niecce Nidziańskiej oraz nad środkową     i dolną Pilicą, 
teren dekanatu olkuskiego należał do najbardziej uprzemysłowionych. Według administracji 
państwowej należał do obwodu olkuskiego w województwie krakowskim. Stan ten, pomimo 
kilkakrotnej zmiany nazw, utrzymał się w całym interesującym nas okresie.  Miasto Olkusz 
spełniało także funkcję ośrodka administracji państwowej I stopnia. 
	 Ramy czasowe pracy określone zostają przez wydarzenia polityczne, które miały de-
cydujące znaczenie dla Kościoła w Królestwie Polskim. Upadek powstania listopadowego spo-
wodował poważne trudności w życiu Kościoła katolickiego pod rządami caratu. Nie uległy one 
istotnym zmianom aż do wybuchu powstania styczniowego.
	 Podstawą źródłową dla badań nad dekanatem olkuskim w pierwszej połowie XIX w. 
Stanowią przede wszystkim akta Konsystorza Kieleckiego. 
	 Wśród archiwaliów naczelne miejsce zajmują protokoły wizytacji dekanalnych. Stano-
wią one źródło podstawowe dla tego typu badań. Dziekan bowiem odbywał rokrocznie wizyta-
cje w parafiach dekanatu, z których zdawał relację według kwestionariusza uwzględniającego 
na ogół całość życia parafii. Innym ważnym źródłem wśród rękopisów są akta parafialne 
poszczególnych parafii dekanatu. Znajduje się w nich najczęściej dokumentację zdarzeń, do 
rozwiązania których była potrzebna interwencja władzy diecezjalnej. Natomiast charakter czy-
sto pomocniczy mają pozostałe rękopiśmienne akta konsystorskie. Są nimi: okólniki, protokóły 
roczne oraz akta personalne księży.
	 Wśród źródeł drukowanych naczelne miejsce zajmują katalogi diecezjalne („Elenchus 
cleri”). Innymi tego typu dokumentami są rozrzucone po różnych aktach, zwłaszcza parafial-
nych drukowane zarządzenia i rozporządzenia administracji państwowej.
	 Oprócz wyżej wymienionych zostały wykorzystane również inne źródła ubocznie na-
świetlające interesującą nas problematykę dotyczącą dekanatu.
	 Opracowanie dotyczące dekanatu w XIX wieku są bardzo ubogie.  Do nielicznych ba-
daczy podejmujących tematykę dekantu w XIX w. Należy    ks. B. Kumor. W swoich opracowa-
niach zajmuje się on przede wszystkim organizacją kościelną.5 
Wśród opracowań dotyczących omawianego regionu w interesującym nas okresie na pierw-
szym miejscu trzeba wymienić „Dzieje Olkusza i regionu olkuskiego” pod redakcją F. Kiryka 
i R. Kołodziejczyka. Dzieje interesującego nas okresu między - powstaniowego opracowane 
zostały przez  R. Kołodziejczyka, który skupił swoje zainteresowania zwłaszcza na zagadnie-
niach gospodarczych. Ponadto trzeba wymienić bardzo cenny do badań nad historią regionu 
olkuskiego „Historyczny opis kościołów, miast, zabytków    i pamiątek w Olkuskiem” Ks. J. 
Wiśniewskiego. Oprócz wymienionych w tytule różnorodnych opisów zawiera on także bo-
gaty materiał źródłowy dotyczący dziejów tego terytorium. Autor korzystał bowiem m.in. z 
archiwów parafii tego regionu. Natomiast wśród autorów interesujących się poszczególnymi 
zagadnieniami dotyczącymi regionu olkuskiego wspomnieć należy                   A. Artymiaka. 
Opracował on bowiem problematykę szkolnictwa w obwodzie olkuskim w XIX wieku. 
	 Praca niniejsza będzie więc jedną z pierwszych prób całościowego poruszenia tego te-
matu.
	 Konstrukcja pracy podyktowana została zachowaną dokumentacją źródłową dotyczącą 
dekanatu olkuskiego. Celem pierwszego rozdziału jest ukazanie dekanatu od strony organiza-
cyjnej. Wśród niej zasadniczą rolę odgrywała sieć parafialna. Do zagadnień organizacyjnych 
zaliczamy uposażenie parafii, które w interesującym nas okresie stanowiło bardzo ważną rolę 
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zaplecza gospodarczego parafii. Także w ramach organizacji dekanatu trzeba podjąć zagad-
nienie instytucji parafialnych, do których należą szkoły, szpitale, bractwa  i cmentarze. Podej-
miemy także w tym rozdziale zagadnienia dotyczące ludności parafii, a więc jej liczebności, 
strukturę wyznaniową, społeczną oraz zawodową. W życiu parafii ważną funkcję spełniało 
duchowieństwo. Problematyka dotycząca duchowieństwa będzie stanowić treść drugiego roz-
działu niniejszej pracy. Zostanie więc omówiona struktura społeczna i terytorialna duchowień-
stwa dekanatu olkuskiego, jego wykształcenie poza-seminaryjne        i seminaryjne oraz drogi 
awansu kościelnego i ich uwarunkowania. Głównym zadaniem duchowieństwa jest działalność 
duszpasterska wśród wiernych, która ma prowadzić ich do coraz pełniejszego życia z wiary. 
Prowadzi do tego uczestnictwo w sakramentach, nauczanie kościelne oraz udział w nabożeń-
stwie parafialnym. Wszystkie te zagadnienia zostaną omówione w trzecim rozdziale. W zakoń-
czeniu podsumujemy wyniki pracy. 
	 Jakkolwiek nasze badania koncentrują się głównie na terenie dekanatu olkuskiego, to 
jednak dla pełniejszego pokazania problematyki związanej           z podjętym tematem w opra-
cowaniu będzie wykorzystany materiał porównawczy z terenu innych dekanatów.
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Rozdział I
ORGANIZACJA DEKANATU

1. Sieć parafialna
W roku 1819 na skutek reskryptu Komisji Rządowej Wyznań Religijnych       i Oświecenia Pu-
blicznego (z 9 marca) biskup Woronicz polecił dokonać nowego podziału dekanatów w diecezji 
krakowskiej. Dekanat olkuski otrzymał wówczas strukturę organizacyjną, która przetrwała 
bez zmian przez cały interesujący nas okres. Zgodnie z zarządzeniem biskupa krakowskiego 
liczba parafi  w poszczególnych dekanatach nie powinna być niższa niż dziesięć i nie powinna 
przekraczać osiemnastu.  
W latach 1831 – 1863 dekanat olkuski liczył jedenaście parafii: Bolesław, Bydlin, Chechło, Go-
łaczewy, Gorenice, Jangrot, Olkusz, Poręba Górna, Przeginia, Racławice i Wolbrom. Olkusz i 
Wolbrom były parafiami miejskimi, zaś pozostałe to parafie wiejskie.  
Liczba miejscowości w poszczególnych parafiach była bardzo zróżnicowana. Wahała się od 
dwóch (Gorenice) do dwudziestu dwóch (Olkusz). W pozostałych parafiach liczba miejscowości 
wynosiła: w Porębie Górnej i Jangrocie po trzy,   w Bydlinie i Racławicach po cztery, w Wolbro-
miu – pięć, w Bolesławiu – siedem, w Przegini – osiem, w Chechle – dziewięć, w Gołaczewach 
– dziesięć.  
Według obliczeń inżyniera M. Wąsa, Kierownika Referatu Geodezji i Gospodarki Ziemią – ob-
szar parafii omawianego dekanatu wynosił średnio  51 km 2.
Zachowała się dokumentacja źródłowa, która informuje o obszarze parafii   w skali ogólnodie-
cezjalnej. Mianowicie dziekan Kolegiaty Kieleckiej w grudniu 1834 roku sporządził protokół 
dla Komisji Rządowej Spraw Wewnętrznych Duchownych i Oświecenia Publicznego. Z obli-
czeń dziekana – który  ustalił obszar diecezji krakowskiej w Królestwie Polskim na 200 kwa-
dratowych – wynika, że średni obszar jednej parafii wynosił 60 km2.  W całym zaś Królestwie 
Polskim średnia obszaru jednej parafii wynosiła 77 km2. 
Parafie dekanatu olkuskiego posiadały obiekty sakralne, które służyły  do celów duszpaster-
skich. Zasadniczą rolę pełniły wśród nich kościoły parafialne, które stanowiąc nieodłączny 
element funkcjonowania każdej parafii były w niej centralnymi ośrodkami życia religijnego.   
Na jedenaście parafii dekanatu przez cały omawiany okres istniało dziesięć kościołów para-
fialnych, bowiem z powodu pożaru w 1820 r. przez prawie 50 lat nie było kościoła parafialnego 
w Bydlinie.  Wśród istniejących kościołów parafialnych osiem było (prawie czy też w całości) 
murowanych, a pozostałe dwa zbudowane były  z drzewa modrzewiowego.   
Ze względu na ważną funkcję, jaką pełniły, były one przedmiotem szczególnego zainteresowa-
nia. Można to także zaobserwować w aktach konsystorza, zwłaszcza w aktach wizytacji deka-
nalnych. Dziekan bowiem przy każdej wizytacji sporządzał sprawozdanie o stanie materialnym 
kościoła i budynków administracyjnych, dołączając, jeżeli zachodziła taka potrzeba, wnioski 
o ich remonty. Na każdą bowiem odnowę budynków kościelnych potrzeba było specjalnego 
zezwolenia rządu gubernianego lub Komisji Rządowej, która przydzielała lub nie, fundusze na 
taki remont z kasy ogólnej.  Niestety bardzo często zdarzały się sytuacje, które trafnie określił 
dziekan olkuski podczas wizytacji parafii Wolbrom: „przyczyną (strat) jest rząd, gdyż anszlagi 
nim je zatwierdzi po kilka lat zatrzymuje, a stąd powodując coraz większe opustoszenia po-
większa następnie koszta (remontów)”.  
Ważną rolę w konserwacji budynków sakralnych spełniali kolatorzy, których – jak notują 
źródła – było w dekanacie olkuskim trzy rodzaje.  Sześć parafii miało kolatorów prywatnych, 
byli nimi miejscowi dziedzice. W Gołaczewach, Jangrocie i Racławicach kolatorem było pań-
stwo (dawna kolacja królewska). Zaś kolatorem kościoła parafialnego w Wolbromiu był zakon 
Kanoników Regularnych Laterańskich (OGRL). Spoczywał na nich obowiązek troszczenia się 
o budynki kościelne, a często także i o budynki administracyjne. Źródła notują zwłaszcza te 
sytuacje, gdy kolatorzy nie wypełniali swoich obowiązków.  Można to zaobserwować na przy-
kładzie kościoła parafialnego    w Bydlinie, który po pożarze   w 1820 r. budowany był przez 
prawie 50 lat. Akta konsystorskie zawierają opis tego procesu, który stał się niemal walką o to, 
aby zmusić nieuczciwego dziedzica i kolatora kościoła w Bydlinie do wypełnienia przyjętych 
przez siebie obowiązków.  
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W nieco lepszej sytuacji znajdowały się kościoły parafialne kolacji rządowej. I tak w Gołacze-
wach, według sprawozdania dziekana, „kościół z zakrystią spiesznej mianowicie   w pokryciu 
potrzebują reperacji, ale do pilnowania tego interesu nie cierpiącego żadnej zwłoki (...) mimo 
silnych przypominań na nic się (to) przydało – tu by trzeba siły zbrojnej do przymusu nie-
chętnych (...) Skuteczniejsze będzie wysokiej władzy tego ważnego przedmiotu poparcie gdzie 
należy”. Zaś w Jangrocie remonty mogły zostać dokończone „skoro rząd fundusz na ten cel 
wyasygnuje, o wypłatę którego kilkakrotnie pleban odnosił się do rządu, podotąd jednak bez-
skutecznie”.  
Także i w parafii Wolbrom (kolacji duchownej) – fundusze rządowe odgrywały ważną rolę, 
bowiem nieopłacenie „obowiązkowej przypadającej (na rząd) składki” spowodowało niedokoń-
czenie remontów.  
W tej trudnej sytuacji szukano innych rozwiązań. Taką też często stawała się pomoc finanso-
wa parafian, a nieraz i dworów.   Aby dobrze dysponować złożonymi na remonty funduszami, 
powoływano dozory kościelne.   Rolę prezesów zlecano zazwyczaj okolicznym dziedzicom, 
posesorom tych dóbr, które leżały na terenie danej parafii. Ci jednak nie zawsze wywiązywali 
się z powierzonych im obowiązków przywłaszczając sobie niekiedy zebrane pieniądze.  
Na terenie dekanatu olkuskiego występują także ośrodki kultu, które nie miały uprawnień 
parafialnych. Należą do nich: filia w Dłużcu oraz kaplice w Cieślinie, Rodakach, Ryczówku (na 
terenie parafii Chechło), w Braciejówce (na terenie parafii Gołaczewy) i w Michałówce (na te-
renie parafii Jangrot). 
W Katalogu Diecezjalnym („Elenchus”) z 1830 r. – Dłużec nazwany jest kościołem parafialnym 
z jednoczesną adnotacją: „filia matricis in Wolbrom”. Ten kościół w Dłużcu znajdował się na te-
renie parafii klasztornej, posiadał własnych parafian – to znaczy włościan Dłużca, dla których 
regularnie odprawiane były nabożeństwa parafialne oraz sprawowane sakramenty święte,  a 
przy kościele w Dłużcu mieli oni własny cmentarz grzebalny.   
Sam fakt posiadania „swojego” kościoła wpłynął na to, że mieszkańcy Dłużca czuli się odpo-
wiedzialni za jego stan. Potwierdzają to akta konsystorskie stwierdzając, że „kościółek filialny 
w Dłużcu jest w stanie dobrym”, bowiem jak podaje w sprawozdaniu dziekan – „włościanie tej 
wioski o całość jego ciągle dbają” własnym odnawiając go kosztem.  
Jak już wspomniano – kościół ten znajdował się na terenie parafii klasztornej i dzięki tej przy-
należności był on regularnie obsługiwany przez zakonników. Niewątpliwie większe skupisko 
kleru warunkowało tu regularną obsługę duszpasterską.
W aktach konsystorskich spotykamy się z dwoma rodzajami kaplic. Jedne to kaplice prywatne 
(czyli domowe) – było ich dwie: w Ryczówku (parafia Chechło) i w Braciejówce (parafia Goła-
czewy). Istniały ponadto na terenie dekanatu olkuskiego trzy kaplice publiczne: w Cieślinie i 
Rodakach (parafia Chechło) oraz w Michałówce (parafia Jangrot).  
Kaplice publiczne były erygowane powagą Stolicy Apostolskiej lub ordynariusza i pozostawały 
pod zarządem miejscowego proboszcza. Prywatnymi natomiast są nazwane kaplice, które nie 
były erygowane, a uzyskały indult na odprawianie Mszy świętych dzięki inicjatywie osób pry-
watnych. W rzeczywistości jednak jedne i drugie służyły do celów kultowych. 

2. Obsada parafii
	 W pierwszej połowie XIX wieku zaczyna zanikać przysługujące dawniej patronom pra-
wo przedstawiania kandydatów na różne stanowiska kościelne, przede wszystkim na stanowi-
ska proboszczów.24 Można to zauważyć, gdyż wyczerpująca dokumentacja dotycząca obsady 
parafii znajduje się w aktach parafii Bolesław.25 Posłużmy się tym przykładem jako reprezen-
tatywnym dla dekanatu olkuskiego. Dane te znajdują potwierdzenie w dokumentacji (mniej 
jednakże kompletnej) zawartej w innych parafiach tegoż dekanatu.
	 Po śmierci dotychczasowego plebana parafii Bolesław ks. Michała Witkowskiego, patron 
kościoła parafialnego dziedzic Józef Łącki, do którego też należało prawo prezenty, udzielił jej 
ks. Jeleniowi. Z prezentą była prośba skierowana do Konsystorza Kieleckiego, aby „tegoż pre-
zentowanego na plebana instalował i w zarząd kościoła wprowadził”.26 Kapłan ten otrzymawszy 
prezentę skierował ją wraz ze swoją prośbą do konsystorza, „aby na toż beneficjum instrument 
administracji udzielić raczył”.  Po jej uzyskaniu czyniono „urzędowy spis na gruncie inwentarza”, 
czego następstwem było „wprowadzenie (kandydata)  w posiadłość quo ad temporalia”.  
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	 Warunkiem do otrzymania beneficjum było także złożenie „egzaminu konkursowe-
go”, który w wyjątkowych sytuacjach mógł być składany poza terminem wyznaczonym przez 
konsystorz.  Dopiero po jego złożeniu kandydat, którym był ks. Jeleń, składał prośbę do kon-
systorza o „udzielenie mu instytucji kanonicznej na plebanię”. Ks. Jeleń do powyższej prośby 
dołączył świadectwa: „moralności, nienależenia do rewolucji (w 1830-1831), odbytego publicznie 
konkursu ad beneficja, szkół ukończonych”.  Świadectwa te wraz z życiorysem („bieg życia”) i 
prezentą (łącznie z papierem stemplowym) były następnie przesyłane do zatwierdzenia Komi-
sji Rządowej Spraw Wewnętrznych Duchownych  i Oświecenia Publicznego.  
	 Swoją opinię o kandydacie wydawały także władze wojskowe, ze szczególnym uwzględ-
nieniem postępowania „w czasie zaburzeń krajowych” (1831) , a jeśli kandydat wtedy był już 
księdzem opinię z tego okresu wydawał także jego zwierzchnik.  
	 Gdy kandydat został zatwierdzony przez Radę Administracyjną Królestwa , Komisja 
Rządowa Spraw Wewnętrznych, Duchownych  i Oświecenia Publicznego wraz z reskryptem 
„zwracała prezentę biskupowi (...) dla dalszego użycia”.  Wtedy wezwany do konsystorza kapłan, 
po złożeniu przysięgi „na wierność i poddaństwo Cesarzowi i Królowi”, otrzymywał kanonicz-
ną instystucję.  
	 Parafia Wolbrom jak wspomniano powyżej różniła się od pozostałych, gdyż probostwo 
to było połączone z domem zakonnym – Kanoników Regularnych Laterańskich (OGRL). Prze-
łożony tego domu był jednocześnie proboszczem parafii – co wpływało na sposób obsadzenia 
tego beneficjum. Najpierw kapituła zakonna wybierała przełożonego zakonnego tego domu, 
następnie prowincjał zakonu wybranych przez kapitułę zakonników, jako kandydatów na bene-
ficjum parafialne, przedstawiał ordynariuszowi, który wyznaczał im termin złożenia egzaminu 
konkursowego. Po złożeniu tego egzaminu biskup przedstawiał swojego kandydata Komisji 
Rządowej Spraw Wewnętrznych i Duchownych do zatwierdzenia. Gdy zostali zatwierdzeni 
(przez KRSWiD), następowała ich instytucja. 

3. Uposażenie parafii
	 Podstawy materialne Kościoła polskiego wywodzą się z czasów Polski przedrozbioro-
wej. Decydującą rolę odgrywał tutaj system beneficjalny oparty   o własność ziemską oraz o 
różne świadczenia ze strony wiernych.  
	 Dane spisów funduszów kościelnych z 1841 r. zachowane dla parafii diecezji krakow-
skiej w Królestwie Polskim pozwalają ustalić ich uposażenie. Jednym z istotnych źródeł do-
chodów parafii stanowiło w pierwszej połowie XIX wieku uposażenie w ziemi. 
	 Źródło wyszczególnia ten element dochodów kościelnych dla wszystkich parafii deka-
natu olkuskiego. Na ogół są szczegółowo wyodrębnione i opisane grunta, łąki, pastwiska, nie-
raz nieużytki, a także ogrody. Jednak zdarzają się też przypadki podania gruntów ornych wraz 
z łąkami, bądź też podanie przybliżonych danych, a nawet takie stwierdzenie jak w przypadku 
Gołaczew: „ile – nie wiadomo, ale (grunta) są rozrzucone w wielu miejscach  i wiele jest nie-
zdatnych”. W takich przypadkach, gdy nie jest znana dokładnie wysokość uposażenia w ziemi, 
podawane są informacje dotyczące ilości wysiewanego zboża.  
	 Należy nadmienić, że przy uposażeniu w ziemi, oprócz jego wysokości, trzeba również 
brać jakość gleby. Źródło podaje ją tylko w jednym przypadku – Poręby Górnej.  Wiadomo 
jednak, że rejon Olkusza należy do najniżej stojących pod względem urodzajności gleb. 
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Drugim istotnym źródłem uposażenia parafii były w XIX w. stałe dochody pobierane przez 
plebanów tytułem dziesięcin, kompetencji, procentów od sum kapitalnych, czynszów oraz tylko 
w parafii Racławice z propinacji.     W spisach funduszów poszczególnych parafii są one wyod-
rębnione od dochodów czerpanych z ziemi i kolejno nieraz bardzo dokładnie wyszczególnione. 
Jednak zapis danych źródłowych  nie pozwala na ogólne podsumowanie tego typu dochodów.

Tabela 1: Uposażenie parafii w dekanacie olkuskim w ziemię w 1841 roku (wg ADK, sygn. 
OG-1/18)
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Tabela 2:     Dziesięcina i inne rodzaje dochodów w parafiach dekanatu olkuskiego w 1841 r. 
(wg ADK, sygn. OG-1/18)
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Oprócz stałych dochodów otrzymywanych z wyżej wymienionych źródeł wpływały na ręce 
kleru również dochody z tytułu spełnianych usług religijnych (iura stolae). W okresie między-
powstaniowym obowiązywała duchowieństwo Królestwa Polskiego taksa iura stolae z 30. XII. 
1818 r., uzupełniona przepisami dekretu z 19. VII. i 18. X. 1824 roku (zob. aneks) 
	 Do przytoczonego powyżej rozporządzenia dołączona była uwaga, że duchowni spra-
wujący obowiązki urzędników stanu cywilnego mieli prawo pobierać opłatę większą o połowę 
od każdego z wyżej wymienionych aktów. 
	 Rozporządzenie to wyróżniało wśród społeczeństwa trzy klasy. Do pierwszej należeli: 
właściciele, dożywotni posiadacze i dzierżawcy dóbr, wiosek i odrębnych folwarków, profe-
sorowie, urzędnicy, oficjaliści cywilni i wojskowi, od najwyższych, aż do tych, których pensja 
wynosiła minimum 300 rubli sr., właściciele domów i dzierżawcy całych domów po miastach 
liczących ponad 2 400 osób, wszyscy kupcy, kapitaliści, fabrykanci, lekarze, aptekarze, artyści 
i utrzymujący się z profesji sztuk pięknych w większych miastach, komisarze i rządcy dóbr, 
„więcej niż z jednej wsi złożonych”.
Drugą stanowili właściciele i dzierżawcy mniejszych majątków ziemskich, właściciele domów 
lub gruntów w mniejszych miastach, nauczyciele i oficjaliści rządowi, którzy pobierali pensję 
niższą od 300 rubli sr., oficjaliści   w dobrach prywatnych nie objęci pierwszą klasą, rzemieśl-
nicy i fabrykanci mieszkający  w miastach i miasteczkach, młynarze, karczmarze oraz piwowa-
rzy po wsiach  i małych miasteczkach;
Zaś do trzeciej zaliczani byli włościanie, koloniści, wyrobnicy we wszystkich miastach, czeladź 
gospodarcza i wszyscy „służący niższego rzędu”, wiejscy rzemieślnicy oraz żołnierze.  
	 Jednak – jak wykazują badania ks. D. Olszewskiego – duchowieństwo powszechnie prze-
kraczało obowiązującą taksę iura stolae.  Dlatego też ustalenie wysokości dochodów (iura sto-
lae) jest rzeczą niemożliwą. 

4. Ludność parafii
	 Według danych raportów rocznych z 1835 roku diecezja krakowska w Królestwie Pol-
skim liczyła 399 487 ludności katolickiej48 skupionych w 227 parafiach.49 Średnio na jedną 
parafię przypadało więc 1 750 wiernych. Stosunkowo duża rozpiętość w tym zakresie istnieje 
między poszczególnymi dekanatami. W roku 1835 rozpiętość ta wahała się od 999 wiernych (w 
dekanacie dzieżgowskim) do 2 837 wiernych (w dekanacie siewierskim).
	 Dekanat olkuski w 1835 roku miał przeciętną 2 155 wiernych na jedną parafię, należał 
więc w diecezji do rejonów o wyższej niż przeciętna w skali ogólnodiecezjalnej liczebności 
wiernych w parafii. W dekanacie tym istniało jednak duże zróżnicowanie liczby wiernych w 
poszczególnych parafiach.  Do parafii o wysokiej liczebności wiernych należały: Olkusz (3613 
wiernych), Wolbrom (3 387 wiernych), Gołaczewy (2 963 wiernych), Chechło (2 837 wiernych) czy 
Bolesław ( 2 713 wiernych). Znacznie niższą liczbę wiernych miały parafie: Przeginia ( 2 205), 
Racławice (1 854) czy Jangrot (1 688). W pozostałych zaś parafiach liczba wiernych wynosiła: w 
Bydlinie – 872,         w Gorenicach – 620 oraz w Porębie Górnej – 553.50 
	 Liczba ludności katolickiej w dekanacie olkuskim wzrosła z 23 705 wiernych (w 1835 
roku) do 25 127 wiernych (w 1863 roku). Najliczebniejszymi zaś parafiami pozostały w 1863 
roku: Olkusz ( 4 093 katolików), Wolbrom  3 416 katolików), Chechło (3 347 katolików), Goła-
czewy (3 123 katolików) oraz Bolesław (3 089 katolików). Najmniejsza zaś liczba parafian miała 
miejsce w 1863 roku w Bydlinie (704), Porębie Górnej (679) oraz w Gorenicach (650). Pozostałe li-
czyły: Przeginia – 2 278 katolików, Racławice – 2 004 katolików oraz Jangrot – 1 744 katolików.51 
Wynika z powyższego, że średnia wiernych w skali dekanatu olkuskiego wzrosła do 2 284 wier-
nych na jedną parafię. Tymczasem w skali ogólno-diecezjalnej ta sama średnia w 1864 roku 
wzrosła do 2 080 (liczba ludności katolickiej wynosiła wtedy w diecezji kielecko-krakowskiej 471 
992 wiernych).52 Zaznaczmy, że w skali ogólno-krajowej  (w całym Królestwie Polskim) średnia 
liczba wiernych wzrosła z 1 914 (w latach 1820-1830) do 2 152  (w latach 1850-1860).53 
	 Wzrosła także gęstość zaludnienia parafii – co obrazuje poniższa tabela.
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Tabela 3: Rozwój przeciętnej gęstości zaludnienia wiernymi obszaru parafii.

Powyższa tabela uwidacznia także powolny wzrost demograficzny, który jednak nie był cią-
gły. Zdarzały się bowiem nadal lata głodu (np. 1834-35, 1847-49) czy epidemii (np. cholery w 
latach 1852-55), które powodowały znaczną nieraz nadwyżkę zgonów	 .54 Widoczne jest to w 
katalogach diecezjalnych („Elenchusach”), które od połowy lat trzydziestych podawały liczbę 
wiernych   w poszczególnych parafiach. I tak w 1847 roku liczba katolików w dekanacie ol-
kuskim wynosiła 27 301, zaś w następnym (1848 roku) liczba ta spadła do 24 847. Także i w 
następnych latach liczba wiernych w parafiach dekanatu olkuskiego ciągle malała i wynosiła: 
w 1849 – 24847, w 1850 – 24458, w 1852 – 24 399.proces ten pogłębiał się do 1857 roku, kiedy 
to, jak podaje Katalog Diecezjalny z 1858 roku, liczba wiernych wynosiła 23 537. Od 1859 roku 
(było wtedy 23 711 wiernych) krzywa liczby katolików w dekanacie olkuskim zaczęła się powoli 
wznosić i osiągnęła w 1863 roku (jak już wspomniano) liczbę 25 12755, a więc przyrost ludności 
katolickiej w ciągu czterech lat wynosił 1416 osób, zaś w całym omawianym okresie przyrost 
ten wynosił – 1422 osoby, czyli niecałe 6%.
	 Na terenie dekanatu olkuskiego oprócz katolików żyła także ludność żydowska oraz 
ludzie określani mianem „akatolików” (wyznania chrześcijańskie niekatolickie), którzy jednak  
nie odgrywali w życiu parafii tegoż dekanatu zbyt wielkiej roli. Stanowili oni bowiem tak nie-
liczną grupę, że ich obecność była niemal niezauważana. Źródła nie zawierają o nich bliższych 
danych i dlatego też nie wiemy dokładnie jakiego byli wyznania. 
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Tabela 4: Ludność w parafiach dekanatu olkuskiego w 1863 roku (wg Elenchus cleri (...) dio-
ecenses Kielceneo – Cracoviensis, w: Ordo divini officii (…), Varsaviae 1864, s. 22 –25.

Z powyższej tabeli wynika, że w tylko trzech parafiach żyła ludność wyłącznie katolicka. W 
siedmiu parafiach oprócz ludności katolickiej żyła także ludność żydowska, której duże skupi-
ska znajdowały się w Wolbromiu                i Olkuszu. Jednakże głównym skupiskiem Żydów był 
Wolbrom. Wskazują na to miejscowości ich zamieszkania w Wolbromiu mieszkało najwięcej 
żydów, mieszkali także w sąsiednich parafiach (oprócz Poręby Górnej) oraz to, że        w miarę 
oddalenia się od Wolbromia ich liczebność w parafiach maleje             (z wyjątkiem Olkusza).
	 W omawianym okresie następował stały wzrost liczebności ludności żydowskiej w de-
kanacie olkuskim. Jak podają katalogi diecezjalne 
-	 w 1852 roku było ich 2212,
-	 w 1855 roku było ich 2509,
-	 w 1859 roku było ich 2654,
-	 w 1863 roku było ich 2742.56
 Wynika z tego, że w ciągu jedenastu lat nastąpił przyrost ludności  żydowskiej o 24%.
	  Żydzi wykonywali zawody związane z handlem oraz arendą karczem, dlatego lokowali 
się często przy dworach, które znajdowały się zazwyczaj na wsi. Wiadomo też, że w Wolbromiu 
głównym ich zajęciem był handel zbożem.57 
	 Jednak polska ludność parafii dekanatu olkuskiego w przeważającej większości zajmo-
wała się rolnictwem. Decydujące dla niej było posiadanie ziemi, która bardzo często stanowiła 
jej główne źródło utrzymania. W Olkuskim przeważały gospodarstwa drobne: od 3 do 15 mórg, 
które stanowiły łącznie 78,8% wszystkich gospodarstw prywatnych, oraz 61,7% gospodarstw 
publicznych. Gdy w skali całego kraju/ Królestwa Polskiego/ gospodarstwa te stanowiły wów-
czas 53% dóbr prywatnych oraz 30,8% dóbr publicznych.58
	 Na wsiach spotykało się także rzemieślników. Jednak wykonywany przez nich zawód 
był najczęściej tylko dodatkiem do ich pracy na roli. 
	 Powiat olkuski był terenem, gdzie występowała duża nadwyżka ludności wiejskiej, bo-
wiem 50 – 60% ogółu włościan stanowili bezrolni.59 Jednakże w pierwszej połowie XIX wieku 
istniały na tym terenie duże możliwości zarobkowania pozarolniczego, a to ze względu na roz-
budowę i budowę nowych kopalń i hut. Wykorzystywali tę formę zarobkowania w większości 
wsi powiatu olkuskiego.60  Widać to szczególnie na przykładzie parafii Bolesław, w której – jak 
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stwierdził miejscowy pleban /1850 roku/: „od lat kilkunastu część parafian utrzymuje się z 
pracy w kopalniach i zakładach rządowych”.61  Prawdopodobnie z pracy  wielu z nich – byli to 
górnicy, bowiem z ich inicjatywy powstało tam Bractwo Górnicze.62 Wiemy także, że podobne 
bractwo istniało w Olkuszu już w XV wieku.63 
	 W omawianym przez nas dekanacie obok ludności wiejskiej była także ludność żyjąca 
w miastach., która nazywała siebie mieszczanami. Przeważnie ich zajęciem było prowadzenie 
wszelkiego rodzaju rzemiosła i handlu, ale  i rolnictwo stanowiło dla nich jedno z podstawo-
wych zajęć. Oprócz tego istniały dla nich inne możliwości zarobkowania, a to dzięki temu, 
że zwłaszcza koło Olkusza rozwijał się przemysł. Pomimo tego głównym zajęciem Polaków         
w Olkuszu pozostało rolnictwo. Mieszczanie olkuscy posiadali drobne gospodarstwa rolne o 
słabej wydajności płodów rolnych i bardzo niskim stanie hodowli. W podobnej sytuacji znajdo-
wali się też mieszczanie wolbromscy. Większą jednak rolę u nich odgrywało rzemiosło.64  

5.Instytucje parafialne
	 Przy wielu parafiach interesującego nas dekanatu funkcjonowały  w omawia-
nym przez nas okresie instytucje kościelne: szkoły , szpitale, bractwa oraz cmentarze.

	 a. Szkoły 
 
Sobór Lateraneński IV już w roku 1215 nakazał organizowanie szkół przy znaczniejszych 
kościołach. Szkoły te miały obejmować swym nauczaniem młodzież męską, która w przyszło-
ści miała wybrać stan duchowny, jak również i tę, która miała pozostać w stanie świeckim. 
Tym ostatnim szkoły te dawać miały ogólną wiedzę elementarną, naukę katechizmu, śpiewu 
i łaciny.65 Przez wieki różnie wyglądało realizowanie powyższego nakazu, ale prawie zawsze 
dążono do tego, by szkoły istniały – zwłaszcza przy kościołach parafialnych. 
Podobnie było i w XIX wieku, a przykładem tego dążenia władz kościelnych może być rozwią-
zanie sytuacji zaistniałej w parafii Jangrot. Według sprawozdania dziekana olkuskiego istniał 
tam lokal oraz fundusz na szkołę, która jednak mimo tego nie została „zaprowadzona”. „Skoro 
jest fundusz na szkołę – potrzebne jest jej otwarcie”66- ta reakcja Konsysterza Kieleckiego 
doprowadziła do zaistnienia w tej parafii szkoły elementarnej, jednej z trzech, jakie istniały w 
interesującym nas okresie w całym dekanacie olkuskim. Oprócz nich istniała także w Olkuszu 
szkółka rzemieślniczo-niedzielna.67 
Ogromny wpływ na funkcjonowanie i istnienie tych oraz wszelkich innych rodzajów szkół 
miała istniejąca w XIX wieku na ziemiach polskich sytuacja niewoli narodowej. Wprowadzone 
w 1832 roku surowa cenzura, a w 1833 roku „Ustawa o szkołach” – były tylko wstępnym pro-
cesem zamierzonej rusyfikacji Polaków, którzy w dziedzinie oświaty na dobre rozpoczyna się 
z „Ustawą szkolną”/Uwarowe/ z 1840 roku.68 
Było to działanie wielorakie i wielostronne. Usuwano dawnych nauczycieli, a nowi musieli wy-
kazać się prawomyślnością oraz znajomością języka rosyjskiego. Prawdopodobnie usunięcie 
nauczycieli ze szkoły w Jangrocie /w 1844r./ oraz ze szkoły w Olkuszu /w 1848r./ mogły być 
przyczyną powyższego procesu.69 
Innym przejawem tego działania było zarządzenie „Ustawy szkolnej” /Uwarowa/ z 1840 roku, 
że szkoły elementarne utrzymywać się mają „ze składek dobrowolnych i udziału skarbu, który 
przyjmuje na siebie nie więcej nad 1/3 część wydatków”. Prowadzi to do tego, że praktycznie 
cały ciężar utrzymania szkół spadał na ludność. Ta zaś będąc w trudnej sytuacji materialnej 
próbowała się uwolnić ze spadającego na jej barki ciężaru. W konsekwencji prowadziło to do 
likwidacji szkół. Przykładem może tu być sprawa zawiązania szkoły elementarnej w Pomorza-
nach /na terenie parafii Olkusz/, która jednak nie została utworzona.70   
W szkołach parafialnych, które jednak przetrwały, przyjmowano dzieci „wszelkiego stanu i 
obojga płci” – począwszy od ośmioletnich chłopców i jedenastoletnich dziewczynek. Uczono 
ich: religii i historii świętej, czytania i pisania oraz czterech pierwszych reguł arytmetyki. Na-
uka w takiej szkole trwała cztery godziny dziennie oprócz świąt i niedziel. Czas zaś trwania 
roku szkolnego był zróżnicowany: w szkołach wiejskich trwał od 17.X. do 15.III.,  zaś w mia-
stach cały rok , wyjąwszy czas zwyczajnych letnich wakacji.71
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	 Źródła nie podają żadnych informacji o szkółce rzemieślniczo-niedzielnej oprócz tego, 
że istniała i uczył w niej ten sam nauczyciel co i w szkole parafialnej.

b. Szpitale
	 Szpitale jako instytucje parafialne miały na charakter domów opieki, przez które Ko-
ściół realizował zasady miłosierdzia chrześcijańskiego. Były to bowiem przytułki dla ubogich, 
chorych, starców, a nieraz i dla podróżnych, na co może wskazywać sytuowanie ich przy rze-
kach czy też przy drogach, jak na przykład w Wolbromiu.72 
	 Raporty dziekana olkuskiego mówią o istnieniu w omawianym przez nas okresie trzech 
szpitali, czyli domów schronienia:
-	 w Wolbromiu,
-	 w Olkuszu,
-	 w Jangrocie.
W Wolbromiu w 1833 roku „dziadowski” dom mieszkalny był „tak zdezelowany, że dziadkowie 
nie (mieszkali, bowiem stał) zamknięty z rozkazu Prezesa Komisji Wojewódzkiej.73 Ubodzy, 
których liczba wahała się od siedmiu do dziesięciu, najpierw mieszkali „w zabudowaniach nie-
gdyś kapelana szpitalnego będącym”, potem zaś w wynajętym lokalu.74 Zobowiązani byli mo-
dlić się za fundatorów oraz posługiwać w kościele. Posługa ta polegała na tym, by codziennie 
być na mszy św., rano i wieczorem  odśpiewać następujące pieśni: „Boga Rodzico”, „Prosimy 
dziś Świętego Ducha...” i „Wierzę w Boga jednego”. Nadto zaś w Wielkim Poście śpiewać pieśni 
o męce Pańskiej, zaś w czasie wielkanocnym – o zmartwychwstaniu Pańskim. Podobne obo-
wiązki mieli także ubodzy w Olkuszu i Jangrocie.75 
Szpital w Wolbromiu posiadał także swój kościół szpitalny, oraz kapelana – administratora 
tego kościoła. Jednak od 1837 roku jego administrację przejął miejscowy proboszcz.76
Sytuacja materialna szpitala w Olkuszu była równie niekorzystna jak wyżej wspomnianego. 
Doprowadziło to do tego, że z końcem lat czterdziestych znalazł się on w „stanie opustosza-
łym”. Taki stan budynku pozostał aż do 1862 roku, kiedy to został wystawiony nowy szpital. 
Znalazło w nim schronienie sześć osób.77
Oprócz powyższych istniał także szpital w Jangrocie, o którym dziekan olkuski w 1862 roku 
zapisał, że „już od kilkunastu lat nie istnieje”. Z tego też powodu dziadkowie szpitalni mieścili 
się w domu plebańskim. 78 
We wszystkich powyższych przypadkach istotnym elementem pomagającym Kościołowi nieść 
pomoc potrzebującym pomimo trudności (m.in. brak własnych specjalnych budynków) były 
pochodzące z darowizn fundusze na utrzymanie ubogich.79

c. Bractwa
	
	 W Kościele Polskim już w XII wieku znane były bractwa kościelne, jako specjalna forma 
duszpasterstwa parafialnego. Zanim wytworzyły one ostateczną formę bractw, miały wcze-
śniej różne formy swej działalności przy kościołach.80 
	 Pierwsze dane o istniejących bractwach w interesującym nas okresie zawarte są w „Wy-
kazie szczegółowym bractw w różnych kościołach diecezji krakowskiej”.81 Według powyższe-
go „Wykazu” najwięcej, bo aż sześć było bractw parafialnych: w Bydlinie, Chechle, Gorenicach, 
Porębie Górnej, Racławicach oraz w Dłużcu. Oprócz nich istniały: Bractwa Św. Anny  w Jan-
grocie i Wolbromiu, Bractwo Niepokalanego Poczęcia N.M.P.  w Bolesławiu, Bractwo Różańca 
Św. N.M.P. i Imienia Jezus w Gołaczewach oraz Bractwo św. Jana Nepomucena w Przegini.
	 Bractwa te jak i wszystkie bractwa kościelne zawsze prowadziły swą działalność w 
aspekcie duchowym. Jak stwierdza powyższy „Wykaz” oraz akta dziekańskie – celem ich było 
„pomnożenie chwały Pana Boga”. W wypadku Bractwa św. Anny w Wolbromiu szczegółowym 
celem było „odśpiewanie koronki do św. Anny”.82 Bractwa powyższe istniały przy kościołach. 
Były też kierowane przez duchownych, oprócz dwóch wypadków: w Bolesławiu i Racławicach, 
gdzie kierownikami były osoby świeckie.83 
	 Jednak istniejące w aktach konsystorskich sprawozdanie dziekana olkuskiego z 1840 
roku potwierdziło istnienie tylko pięciu z powyżej wymienionych bractw: w Bolesławiu, Che-
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chle, Gołaczewach, Przegini i w Wolbromiu oraz istnienie Bractwa św. Anny w Olkuszu.84 
Sprawozdanie to zawiera dane sporządzone przez miejscowych plebanów, które często są bar-
dzo ogólnikowe i niepełne.
	 W Chechle istniało bractwo zwane parafialnym. Według sprawozdania miejscowego 
plebana (z 11. XII. 1839 r.) bracia tego bractwa posiadali przywilej asystowania ze światłem „w 
kościele Bożym przy mszach św. i procesjach w znakomitsze uroczystości”. Działało to bractwo 
„za wiedzą i zarządem miejscowego plebana”.85 
	 W Gołaczewach funkcjonowało Bractwo Różańca św. N.M.P. i Imienia Jezus. Ustanowio-
ne zostało 24. III. 1710 roku, a jego celem była pobożność maryjna. Szczególnym obowiązkiem 
członków tego bractwa była wspólna modlitwa różańcowa. Wypełniając ten obowiązek pod 
przewodem promotora śpiewano różaniec w każde święto i niedzielę w kościele, jak podaje 
miejscowy pleban, „regularnie pół z rana przed mszą św. czyli sumą, a pół drugie po połu-
dniu”.86 
	 Bractwo św. Jana Nepomucena istniało w Przegini od drugiej połowy XVIII wieku. Praw-
dopodobnie fakt posiadania przez kościół parafialny w Przegini relikwii św. Jana Nepomucena 
spowodował zaistnienie tego bractwa.87 
	 Miejscowy pleban w sprawozdaniu przedstawił obowiązki promotora, do których nale-
żało: „odprawianie officium defunctorum jednego nokturnu i mszy śpiewanej za zmarłych bra-
ci i dobrodziejów tego bractwa co kwartał” oraz wypłacenie organiście rocznie 8 zł z funduszu 
złożonego na rzecz bractwa.88
	 Bracki odpust, jak podaje J. Wiśniewski, był „ na św. Jana Nepomucena” do 1848r. Wtedy 
to biskup Łętowski odpust ten przeniósł na niedzielę. 89  
	 Bractwa św. Anny, jak podaje dziekan olkuski, istniały w Olkuszu oraz w Wolbromiu.90  
Celem swym obejmowały ugruntowanie i „obronę Kościoła katolickiego i jego doktryny, a 
zwłaszcza bóstwa Syna Bożego i Ducha Świętego, sakramentów św. oraz czci świętych”. Człon-
kowie bractwa udziałem w codziennej mszy św., a także swoją prawdomównością i trzeźwo-
ścią zwalczali wady narodowe: lenistwo, pijaństwo, gadulstwo i inne.91 Oprócz  tego, jak w 
sprawozdaniu zaznaczył miejscowy dziekan, przez swój udział „przy obrządkach religijnych”, 
zwłaszcza przez asystę ze światłem, przyczyniali się    „do powiększenia okazałości na chwałę 
Boską”.92 
	  W Olkuszu większość wśród braci tejże konfraterni stanowili włościanie wsi parafial-
nych.93 
	 W Bolesławiu istniało parafialne bractwo gromadzkie, które – jak stwierdził w sprawoz-
daniu miejscowy pleban94 – „w tradycji między parafianami nazywało się Bractwem Niepoka-
lanego Poczęcia N.M.P.” Bracia tegoż bractwa brali szczególny udział we mszy św. parafialnej, 
gdyż sześciu       z nich klęczało przed ołtarzem z zapalonymi świecami „od Sanctus aż do 
komunii”. Zaś w czasie odpustu – w czasie oktawy Bożego Ciała i na procesjach
 „cum exspositio Sanctissimo”- asystowali „ze swoim światłem”.
	  Za zmarłych braci odprawiano corocznie cztery żałobne msze święte śpiewane z kon-
duktem. Czwarta z nich miała oprawę specjalną, bowiem łączyła się z odśpiewaniem jednego 
żałobnego nokturnu z psalmami oraz z procesją „ tak jak w dzień zaduszny”. Bractwo płaciło 
plebanowi „ za każdą mszę św. po cztery złote, a za czwartą z procesją i całą okazałość 14 zł.”. 
zaś przy pogrzebach braci bezpłatnie udzielali „ ludziom światła w czasie exportacji”. 
	 Bractwem kierował świecki tzw. brat starszy, który swą funkcję sprawował aż do śmier-
ci i pochodził z wyboru.
	 W 1850 roku powstało w Bolesławiu z inicjatywy parafian Bractwo Górnicze św. Bar-
bary Panny i Męczennicy, zatwierdzone przez Konsystorz Kielecki 23 kwietnia tegoż roku.95 
Dokument erekcyjny, którego kopia zachowała się w aktach parafii Bolesław, podaje ramy 
organizacyjne bractwa i jego działalności.96 
	 Bracia stanowili asystę „ze światłem”: w czasie odpustu (na procesjach i podczas nie-
szporów z wystawieniem), w każdą niedzielę i święto oraz przy ślubie czy też pogrzebie „bra-
ta-górnika”. Dwukrotnie w ciągu roku mieli nabożeństwa brackie, a 4 grudnia święto swojej 
patronki św. Barbary uroczystą mszę śpiewaną.
	 Szczególnie modlono się za zmarłych braci, za których w każdym kwartale odprawiane 
były cztery msze żałobne z konduktem.
	 W bractwie tym specjalną rolę pełnili bracia starsi, których zadaniem było „czuwać nad 
całością, świecić przykładem i kupować wosk” za brackie pieniądze oraz przechowywać księgi 
i kasę. Pozostali zaś bracia mieli odnosić się do nich z szacunkiem.
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	 W duszpasterstwie parafialnym bractwa oparte o swe statuty były dobrym wykład-
nikiem życia chrześcijańskiego. Członkowie bractw przez swą obecność na nabożeństwach, 
często zamawianych przez nich samych, dbali o splendor, ład i ozdobę świątyni, przyczyniali 
się do utrwalenia prawdy o Bogu, który żyje pośród ludzi.
	 Dobrze pracujące bractwa kościelne miały także swe podłoże patriotyczne, gdyż ich 
modlitwy, śpiewy oraz wspólne spotkania w języku polskim świadczyły o żyjącym, mimo nie-
woli, duchu narodu polskiego.

d. Cmentarze
Ciała wiernych zmarłych grzebane były najpierw w podziemiach kościołów, następnie na 
cmentarzach wokół katedr i kościołów. Zwyczaj ten zachował się w Polsce do XVIII wieku. Od 
tego czasu zaczęto szukać innych miejsc na grzebanie zmarłych. Zmuszały do tego zarówno 
względy sanitarne i zdrowotne, jak również i brak miejsc przy kościołach. W Polsce misjonarze 
warszawscy pierwsi (w 1781 r.) założyli cmentarz grzebalny poza miastem.97 Oficjalny nakaz 
urządzania cmentarzy poza kościołami wydały władze austriackie po roku 1795. Następnym 
rozporządzeniem w tej sprawie był kodeks Napoleona, w którym nakazywał zakładanie cmen-
tarzy poza osiedlami ludzkimi.98 
Powyższe zarządzenia wprowadzone w życie, spowodowały w ramach parafii zaistnienie, obok 
cmentarzy znajdujących się przy kościołach, cmentarzy tzw. grzebalnych, które winny się 
znajdować nie za blisko „zabudowań tak kościelnych jako i włościańskich”. Jest to widoczne 
we wszystkich parafiach dekanatu olkuskiego, bowiem w omawianym okresie istnieją w nich 
zarówno cmentarze przy kościołach jak i chowalne.99 
Były one przedmiotem wizytacji miejscowego dziekana, który w sprawozdaniach do konsysto-
rza umieszczał opis ich stanu.100 Zwracał on zwłaszcza uwagę na stan „murów cmentarnych”, 
przy czym cmentarz przy 
kościele winien być obmurowany, gdy tymczasem cmentarz grzebalny mógł być tylko „opar-
kaniony”. Jednakże i o ten plan minimum trzeba było niemal walczyć, gdyż występowały tu te 
same trudności co i przy konserwacji budynków kościelnych.
Źródła notują także w tym przypadku parafii Racławice oraz parafii Gołaczewy istnienie „do-
datków obdukacyjnych”, zaś na terenie parafii Chechło znajdowała się „kostnica i skład na 
narzędzia kościelne i grabarskie”
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Rozdział II

D U C H O W I E Ń S T W O
Zasadniczą podstawę źródłową dla badań nad klerem diecezji kielecko-krakowskiej stanowią 
akta Konsystorza kieleckiego, który od 1. X. 1807 r. funkcjonował bez przerwy jako najwyższy 
organ władzy diecezjalnej, mimo częstych zmian w statusie prawnym diecezji.  Poddano do-
kładnej analizie raporty roczne o stanie parafii i duchowieństwa, jak też życiorysy („curricula 
vitae”), uzupełnione danymi z akt personalnych dla poszczególnych duchownych, poczynając 
od urodzenia aż po zgon. Na łączną liczbę 56 księży, którzy pracowali na terenie dekanatu 
olkuskiego w latach 1831 – 1863, udało się ustalić szczegółowe dane  personalne dla 33. W od-
niesieniu do pozostałych personalia są bądź zdekompletowane, bądź nie istnieją.
Dane dotyczące liczebności kleru zawarte w raportach rocznych z lat 1831 – 1863 pozwalają 
ustalić, że na terenie tego dekanatu liczba pracujących księży była zróżnicowana. W 1832 r. 
było 16 księży, a 12 w 1863 roku. Najwięcej księży (szesnastu) pracowało na terenie dekanatu 
olkuskiego w 1832   i w 1851 r. Najmniej zaś (dwunastu) w 1836, 1837 i 1863 roku. Źródła rozróż-
niają wśród duchowieństwa parafialnego proboszczów, administratorów    i wikariuszy. Prze-
ważającą część kleru parafialnego stanowili plebani, gdyż średnio było ich ośmiu, co stanowiło 
58 %. Przeciętna liczba administratorów wynosiła 3, to jest 21 % czyli tyle samo ile wynosiła 
średnia liczba wikariuszy.  W skali ogólno diecezjalnej proboszczowie stanowili średnio 62 % 
kleru parafialnego, administratorzy – 17 %, zaś wikariusze (łącznie z wikariuszami kolegiaty 
kieleckiej) – 21 %. 

1.	 Pochodzenie terytorialne i społeczne duchowieństwa
Każdy duchowny – według zarządzenia Komisji Rządowej Spraw Wewnętrznych, Duchownych 
i Oświecenia Publicznego z 28. I. 1835 r. – miał podawać w swoim „curriculum vitae” informa-
cję o miejscu urodzenia.  Często też wymieniali województwo (gubernię) bądź obwód (powiat), z 
którego pochodzili. We wszystkich zachowanych życiorysach (33) znajdują się dane o miejscu 
urodzenia. 
Według tych danych 18 (55%) duchownych pochodziło z Królestwa Polskiego, a pozostałych 15 
(45%) z terenów polskich znajdujących się pod zaborami: z Galicji i z włączonego do Węgier 
Spiszu – 9 (27%), z zaboru pruskiego – 2 (6%). Teren Wolnego Miasta Krakowa jako miejsce swe-
go pochodzenia podało 4 duchownych. W skali ogólnodiecezjalnej 63% duchownych pochodziło 
z Królestwa Polskiego, 23% - z Galicji i Spiszu, z zaboru pruskiego – 8%, a z terenu Wolnego 
Miasta Krakowa – 6%.  
Dla 30 duchownych dało się ustalić rodzaj miejscowości, z których pochodzili: 20 (67%) urodziło 
się w mieście, 10 (33%) – na wsi. W skali ogólno-diecezjalnej - 54% duchownych urodziło się 
w mieście, a 46% na wsi.  Jeżeli uwzględnić fakt, że w omawianym okresie mieszkańcy miast 
stanowili   w Królestwie Polskim 21% ludności, to widać jak dalece środowiska miejskie wy-
przedziły wsie, jeżeli chodzi o powołanie do stanu duchownego. W zdecydowanej większości 
były to małe miasta. Tylko nieliczni pochodzili     z dużych ośrodków miejskich: po jednym z 
Krakowa, z Poznania i Lublina. Z miasteczek wyróżniły się: Skalbmierz, Wadowice i Myślenice, 
które dostarczyły po 2 duchownych. 
W aktach konsystorza kieleckiego znajdują się też informacje o pochodzeniu stanowym, do-
tyczą one 29 duchownych. W oparciu o  te dane, uzupełnione z innych źródeł (głównie z akt 
personalnych), można ustalić, że ze stanu szlacheckiego pochodziło 7 duchownych, co stanowi 
24% ogółu duchowieństwa dekanatu olkuskiego. W całej diecezji kielecko-krakowskiej duchow-
ni pochodzący ze stanu szlacheckiego stanowili ponad 30%.  
Życiorysy duchownych pracujących w dekanacie olkuskim notując szlacheckie pochodzenie, 
nie informują o dokonanej legitymacji. Prawdopodobnie wielka część duchowieństwa takiej 
procedury w ogóle nie podejmowała. Wskazuje to    z kolei na kryteria, według których du-
chowni stwierdzali, swą przynależność stanową: obok urzędowych kryteriów, ustalonych w 
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1836 roku, przyjmowali również tradycyjne – że ojciec był szlachcicem.  		
Przynależność stanowa nie zawsze decydowała o pozycji społecznej rodzin szlacheckich, z 
których pochodzili duchowni dekanatu olkuskiego. Ustalenie rejonów, z jakich wywodzili się 
duchowni pochodzący ze szlachty umożliwi sformułowanie pewnych wniosków dotyczących 
ich pochodzenia społecznego /tabela 5/.

Tabela 5: Pochodzenie stanowe i terytorialne księży dekanatu olkuskiego  /1831-1863/  

Powyższe dane wskazują, że na wschodnich terenach Królestwa Polskiego odsetek duchowień-
stwa rekrutującego się ze szlachty jest wyższy. Podobne zjawisko występuje w odniesieniu 
do kleru całej diecezji kielecko- krakowskiej.  Analiza struktury własnościowej wykazuje, że 
wschodnie tereny Polski licznie zamieszkiwała szlachta , a szczególne zagęszczenie osadnic-
twa drobnoszlacheckiego występowało na Podlasiu oraz na Mazowszu.  W świetle powyższych 
danych współzależność pomiędzy zagęszczeniem osadnictwa drobnoszlacheckiego a liczba 
kandydatów do stanu duchownego pochodzących ze szlachty jest bardzo ważna. Wejście do 
stanu duchownego było dla drobnej szlachty formą uzyskania wyższej pozycji społecznej.
Na określenie mieszczańskiego pochodzenia używano w życiorysach terminu „miejski”. Z 
przeprowadzonych badań można stwierdzić, że 18 duchownych było mieszczańskiego pocho-
dzenia; stanowi to 62% ogółu duchowieństwa o znanym pochodzeniu stanowym. Analogiczne 
dane dla całej diecezji kielecko – krakowskiej mówią, że duchowni pochodzący z tego stanu 
stanowili – 58%.  
Z badań ks. D. Olszewskiego wynika, że uprzemysłowione rejony, bardziej zurbanizowane, 
odznaczały się przewagą rekrutacji duchownych pochodzenia mieszczańskiego, natomiast z 
terenów rolniczych odsetek mieszczan był stosunkowo niski.  Potwierdzają to także S. Litaka, z 
których wynika, że wśród kleru diecezji lubelskiej rekrutującego się głównie z Lubelszczyzny 
i Podlasia, a więc terenów typowo rolniczych, odsetek mieszczan był stosunkowo niski (26%).  
Powyższe rezultaty badań zgodne są    z tym, co stwierdziliśmy  w odniesieniu do dekanatu 
olkuskiego.
Ks. Olszewski stwierdza, że mieszczanie uzyskali liczebną przewagę w szeregach duchowień-
stwa w dwudziestych latach XIX w. (grupa urodzonych w latach 1786 – 1800) i odtąd zwiększa 
się ona systematycznie.  Uderzające,   iż w tej ekspansji mieszczan, przypadającej na okres 
tworzenia się społeczeństwa burżuazyjnego, udział wśród duchowieństwa bogatego miesz-
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czaństwa oraz kształtującej się burżuazji przemysłowej i handlowej był minimalny.  Do stanu 
duchownego garnęli się przedstawiciele grup tych społecznych, które w związku z kształto-
waniem się tego nowego społeczeństwa odczuwały zagrożenia swej pozycji społecznej.  Dla 
rzemieślników, uboższych właścicieli ziemi oraz chłopów wejście do stanu duchownego było 
społecznym awansem.
Przynależność do stanu chłopskiego źródła określają terminami:  „wiejski” lub „wiejskiego”. 
Duchownych pochodzenia włościańskiego było czterech. Stanowili oni 14% duchowieństwa 
dekanatu olkuskiego. Dane te są zbliżone     z wynikami badań ks. D. Olszewskiego dla die-
cezji kielecko – krakowskiej oraz wynikami S. Litaka – dla diecezji lubelskiej. Chłopi bowiem 
stanowili w diecezji kielecko – krakowskiej 12% ogółu duchowieństwa, zaś w diecezji lubelskiej 
– 10% ogółu.  
Dane tabeli 5 wskazują, że duchowni pochodzenia chłopskiego, pracujący na terenie dekanatu 
olkuskiego w omawianym okresie, pochodzili wyłącznie spoza Królestwa Polskiego (3 z zaboru 
austriackiego, 1 z zaboru pruskiego). Powstaje więc podstawowe pytanie : czym się tłumaczy 
ten uderzający kontrast między Królestwem a zaborami austriackim i pruskim pod względem 
liczebności rekrutacji duchownych o pochodzeniu chłopskim? Wydaje się, że łatwy dostęp do 
szkoły elementarnej dla dziecka chłopskiego w obu wymienionych wyżej zaborach – w przeci-
wieństwie do Królestwa – należy uznać za jedno z istotnych uwarunkowań. Bez elementarnego 
wykształcenia    nie można było przecież aspirować do stanu duchownego.
Wpłynęła na to także sytuacja zaistniała po edykcie z 9. X. 1807 roku, kiedy to chłopi zaboru 
pruskiego mogli opuszczać swoją wieś bez żadnego zezwolenia. Spowodowało to gwałtowne 
zwiększanie się liczby włościan opuszczających Górny Śląsk w poszukiwaniu lepszych warun-
ków życia.  Zaś wysoki odsetek duchownych pochodzenia chłopskiego w zaborze austriackim 
łączy się z rozprężeniem stosunków poddańczych tej dzielnicy rozbiorowej oraz ze wzmożoną 
falą zbiegostwa, która w niektórych rejonach miała charakter wielkiej wędrówki chłopstwa. 
Stała i sezonowa emigracja do Królestwa oraz dezercja z wojska austriackiego, poczynając od 
roku 1809, mogły być dodatkowymi okolicznościami, które sprawiły, że wysoki odsetek chło-
pów z zaboru austriackiego znalazł się w szeregach duchowieństwa dekanatu olkuskiego oraz 
diecezji kielecko – krakowskiej. 
Podkreślić należy, że przytoczono powyżej wyniki oparte są głównie na danych oficjalnych i 
formalnych (wykazy tabelaryczne), mówiących na ogół      o przynależności stanowej a pośred-
nio tylko wskazujących na pozycję społeczną rodzin dostarczających kandydatów do semina-
rium duchownego. W nielicznych jedynie przypadkach źródła mówią wprost o pochodzeniu 
społecznym. Stąd wnioski z konieczności mają charakter hipotetyczny, a zatem wymagają 
dalszej weryfikacji. Poszerzenie podstawy źródłowej – szczególnie o mało zbadane dotąd akta 
personalne kleru całej diecezji kielecko – krakowskiej –  oraz terenu badawczego dostarczy-
łoby większej liczby danych dotyczących struktury zawodowej i stanu majątkowego rodzin, z 
których pochodzili kandydaci do kapłaństwa, a tym samym umożliwiłoby dokładne określenie 
zakresu ich pozycji społecznej oraz uchwycenie zakresu procesów ukazanych na podstawie 
powyższego – sondażowego studium.

2. Wykształcenie   

a) Wykształcenie poza – seminaryjne
 
Akta personalne księży zatrudnionych na terenie dekanatu olkuskieg w latach 1831 – 1863 
zawierają dane mówiące o ich wykształceniu, także przed seminaryjnym. Na ogólną liczbę 33 
życiorysów tychże księży, o wykształceniu elementarnym wspominają księża w 21 życiorysach, 
wszystkie (33) życiorysy zawierają dane o średnim wykształceniu, zaś 13 księży mówi o swym 
wykształceniu wyższym. 
Jak widać z powyższego porównania – do wykształcenia elementarnego   nie przywiązywano 
zbyt wielkiego znaczenia skoro tylko 64% księży wspomina o nim w swoich życiorysach. Także 
i sposób w jaki księża piszą o swoim początkowym wykształceniu potwierdza powyższe stwier-
dzenie. Większość bowiem wśród tych zapisów to krótkie stwierdzenia wymieniające tylko nazwę 
miejscowości, gdzie duchowny pobierał nauki początkowe. Także często znajdują się w życiory-
sach wzmianki mówiące, że duchowny nauki elementarne odbywał „w domu” czy też „w domu 
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rodzinnym”.   Zaś ks. Ignacy Wołkiewicz stwierdza, że „szkoły elementarne prywatnie” pobierał.  
W życiorysie ks. Dominika Pełki znajdujemy informację, że „nauki wszystkie w Krakowie” odbył.  
Wobec tak lakonicznego stwierdzenia nie sposób bliżej określić czy chodzi tu o całość wykształce-
nia, a więc elementarnego i średniego, czy też tylko o wykształcenie średnie, które było właściwym 
przygotowaniem do seminarium duchownego. 
Zapisy dotyczące wykształcenia średniego charakteryzuje duża rozmaitość. Obok dokładnych i 
bardzo szczegółowych znajdują się również ogólnikowe i niewystarczające. Pierwsze zawierają na-
zwę szkoły i miejscowość, liczbę ukończonych klas, ewentualnie lat nauki. Do najliczniejszych nale-
żą zapisy krótkie, które wymieniają miejscowość i typ szkoły średniej, jaką duchowny ukończył. 
Dzięki temu można też podać szkoły, które dostarczały duchownych dla dekanatu olkuskiego, po-
czynając od tych, z których wywodziła się ich największa liczba.
Pierwsze miejsce wśród nich zajmuje gimnazjum św. Anny w Krakowie. Otrzymało w nim wy-
kształcenie 10 duchownych, przy czym 7 ukończyło tu wszystkie klasy, natomiast pozostali trzej 
od 2 do 5 klas. 
Na drugim miejscu plasuje się kolegium pijarskie w Podolińcu na Spiszu.  Uczyło się tam siedmiu 
duchownych dekanatu olkuskiego. Wszyscy oni urodzili się w zaborze austriackim. Tylko trzej z 
nich ukończyło całe kolegium.
Z innych szkół średnich (m.in. ze szkoły podwydziałowej w Kielcach, Korpusu Kadetów w Warsza-
wie, szkoły wojewódzkiej w Łomży oraz gimnazjów we Lwowie, Sandomierzu, Poznaniu, Kaliszu 
i innych) wywodzili się nieliczni późniejsi duchowni pracujący w omawianym okresie na terenie 
dekanatu olkuskiego.
Gimnazjum św. Anny w Krakowie oraz gimnazjum pijarskie w Podolińcu miały swój wielki wkład 
w wychowanie duchownych całej diecezji krakowskiej w Królestwie Polskim. Jak bowiem podaje 
ks. D. Olszewski w gimnazjum     św. Anny otrzymało wykształcenie łącznie 96 duchownych, zaś 
kolegium pijarskie przygotowało 45 kandydatów do stanu duchownego.   
Kandydaci do seminarium otrzymywali też prywatne wykształcenie u księży przy kościołach para-
fialnych. Wyjątkowe zasługi położył na tym polu ks. Wawrzyniec Hachulski. W latach 1798 – 1838, 
jako proboszcz w Będzinie , rozwinął szeroką działalność kształcenia młodzieży męskiej. Wobec 
braku akt personalnych ks. Hachulskiego w aktach Konsystorza Kieleckiego, jedyne informacje 
na temat jego działalności wychowawczej możemy czerpać ze wzmianek w życiorysach jego wy-
chowanków. Pisza oni, że z jego inicjatywy została założona w Będzinie prywatna szkoła, której 
zadaniem było przygotowanie kandydatów do stanu duchownego.  Stwierdzają, że uczyli się   w 
Będzinie „do retoryki”, „do filozofii”, co świadczy o tym, że ks. Hachulski realizował w swoim pry-
watnym zakładzie naukowym program szkoły średniej , a jego ukończenie wystarczało, by zostać 
przyjętym do seminarium duchownego. W tej prywatnej szkole otrzymało przed seminaryjne 
wykształcenie dwóch duchownych, pracujących następnie (w latach 1831 – 1863) na terenie deka-
natu olkuskiego. Zaś w skali ogólno diecezjalnej wykształcenie w tej szkole otrzymało łącznie 15 
duchownych.  
Kandydaci do stanu duchownego otrzymywali również prywatne wykształcenie przed seminaryjne 
w domu rodzinnym. Niektóre zapisy dowodzą tego w sposób bezdyskusyjny „ w domu rodzinnym 
prywatnie utrzymywany profesor”, „ nauki w domu rodzinnym”. W kilku życiorysach znajdują się 
ogólne tylko wzmianki o prywatnym wykształceniu przed seminaryjnym:          „ u prywatnych 
nauczycieli”, „ na prywatnej pensji w Sandomierzu”. Brak jest   jednak bliższych informacji o tym 
typie wykształcenia.
Wprawdzie właściwe przygotowanie do seminarium duchownego dawała szkoła średnia, jednakże 
w 13 życiorysach znajdują się informacje o studiach wyższych. Spośród tych księży dziewięciu od-
bywało studia przed wstąpieniem do seminarium duchownego. Dla dwóch seminarium stanowiło 
kontynuację ich studiów uniwersyteckich, a pozostali dwaj studiowali po ukończeniu seminarium 
duchownego (po otrzymaniu święceń kapłańskich). Ośmiu księży wskazuje Uniwersytet Jagielloń-
ski jako miejsce swoich studiów. Ponadto jeden duchowny studiował w Rzymsko-Katolickiej Aka-
demii w Wilnie, jeden w Akademii w Erlak, zaś inny w Poznaniu. Dwóch duchownych podaje tylko 
ogólnikowe informacje, które nic nie mówią o miejscu studiów.
W większości życiorysów znajdują się także informacje mówiące o kierunku podjętych studiów. 
Najczęstszym przedmiotem studiów była filozofia oraz teologia, przy czym kilku duchownych mó-
wiąc o swoich studiach wymienia jeden i drugi fakultet. W kilku życiorysach znajdujemy wzmianki 
o studiach na wydziale prawa. Znajdują się także w życiorysach bardzo ogólnikowe, niewiele mó-
wiące stwierdzenia: „nauki wyższe pokończył”, „nauki na Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie” 
i „nauki na uniwersytecie krakowskim”. 
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b) Wykształcenie seminaryjne
 
Księża dekanatu olkuskiego zdobywali wykształcenie teologiczne przede wszystkim w semi-
nariach duchownych. Informacje pochodzące z życiorysów pozwalają ustalić udział w tym 
liczbowy poszczególnych seminariów. Pierwsze miejsce zajmuje seminarium duchowne w 
Kielcach. Spośród 33 duchownych, którzy podali miejsce studiów seminaryjnych, 15 (t.j. 45%) 
ukończyło seminarium kieleckie. Dalszych 11 podaje, że ukończyło seminarium  w Krakowie. 
Prawdopodobnie chodzi tu o krakowskie seminarium księży misjonarzy na Stradomiu, gdzie, 
jak ustalił na podstawie badań ks. D. Olszewski, studiowała duża liczba księży z diecezji kielec-
ko – krakowskiej (26%). Jeden duchowny dekanatu olkuskiego ukończył seminarium diecezjalne 
w Wilnie.  
Odrębną grupę stanowiło sześciu zakonników pracujących na terenie tego dekanatu w oma-
wianym okresie, którzy swoje wykształcenie teologiczne zdobywali na ogół we własnych insty-
tutach. Z nich tylko ks. Kacper Wróblewski OCRL podał w swoim życiorysie, że przebywając 
w domu zakonnym w Krakowie „stamtąd chodził na uniwersytet krakowski, gdzie ukończył 
wszystkie przedmioty teologiczne.” 
Życiorysy zawierają na ogół dokładne dane o czasie trwania studiów w seminarium duchow-
nym. Analizując posiadane informacje zauważono pewne zbieżności pomiędzy czasem pobytu 
danej osoby w seminarium a jej rokiem urodzenia. Otóż u duchownych, którzy urodzili się 
do roku 1815, czas trwania studiów seminaryjnych wynosił średnio 3 lata. Z łącznej liczby 
15 duchownych, którzy urodzili się w tym okresie, tylko jeden, który ukończył gimnazjum w 
Poznaniu, przebywał 4 lata w seminarium. Dla czterech pobyt w seminarium trwał 2 lata, zaś 
pozostali przebywali w nim po 3 lata. Duchowni urodzeni w okresie od 1816 do 1820 roku prze-
bywali w seminarium przez okres 3 lat,   zaś pozostali (czyli urodzeni po 1820 roku) – przez 
okres 5 lat.
Widoczny wyraźnie znaczny wzrost średniej lat nauki w seminarium duchownym w okresie 
paskiewiczowskim wiąże się prawdopodobnie z dążnością władz kościelnych do wyrównania 
niskiego poziomu szkół średnich. W tych bowiem latach szkolnictwo publiczne przechodziło 
głęboki kryzys: program większości szkół średnich został znacznie uszczuplony, a poziom 
nauczania niski. 
Wspomniany powyżej znaczny wzrost średniej lat nauki w seminarium w okresie paskiewi-
czowskim nastąpił niezależnie od poziomu wykształcenia  przed seminaryjnego kandydatów 
do stanu duchownego.  Nie należy więc wiązać go wyłącznie z kryzysem szkolnictwa publicz-
nego tego okresu. Mamy tu raczej do czynienia z ogólnym dążeniem do podniesienia poziomu 
umysłowego kleru, co potwierdzają badania S. Litaka i ks. D. Olszewskiego.  W Polsce proces 
ten rozwijał się w dwu kierunkach: upowszechnienia studiów seminaryjnych oraz zwiększenia 
w nich czasu nauki.  

3. Drogi awansu kościelnego i ich uwarunkowania 
Jak wynika z analizy kartoteki duchowieństwa dekanatu olkuskiego instytucja duchownego na 
beneficjum parafialne była równoznaczna dla niego z uzyskaniem ostatecznej stabilizacji życiowej. 
Można więc ją uznać za ostatni etap kariery kościelnej dla ogółu duchowieństwa diecezjalnego.
Dla uzyskania odpowiedzi na pytanie, jakie szczeble w hierarchii stanowisk kościelnych osiągnęli 
synowie szlachty, mieszczan i chłopów, dzielimy ogół duchowieństwa na trzy kategorie, według 
kariery diecezjalnej. Można bowiem wyróżnić trzy typy awansu kościelnego:
1) rozwijający się poza siecią kościołów parafialnych;
2) prowadzący do probostwa przez wikariat lub administrację parafii:
3) sprowadzający się do dożywotniego wikariatu lub administracji.
Trzeba nadmienić, że duchowni, którzy nie mieszczą się w tych kategoriach, zostali przez nas wy-
łączeni: są to przede wszystkim ci, których kariera kościelna rozwijała się nadal po 1863r. oraz ci, 
którzy opuścili diecezję. Ta grupa kleru nie może stanowić podstawy do badań zależności między 
pochodzeniem stanowym a rozwojem kariery w diecezji.
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Tabela 6: Pochodzenie stanowe duchownych  dekanatu olkuskiego a osiągnięty szczebel kariery.

Z danych powyższej tabeli widać, że pierwszy typ awansu, rozwijający się poza siecią kościo-
łów parafialnych, stał się udziałem nielicznych stosunkowo duchownych. W tych przypadkach 
droga kariery kościelnej rozpoczyna się zazwyczaj w seminarium, pracownika konsystorza 
lub kapelana biskupiego, otwierającego drogę wysoko uposażonych beneficjów parafialnych, 
nierzadko do kanonii, prałatury lub innych wysokich godności kościelnych.     W dekanacie  
olkuskim osiągnęło awans tą drogą tylko dwóch duchownych. 
Byli to: Ks. Wojciech Orzechowski, oraz Ks. Antoni Szczepanowski.
Pochodzący ze stanu mieszczańskiego ks. Wojciech Orzechowski podał   w swoim życiorysie, 
że po otrzymaniu święceń kapłańskich został „kapelanem w pałacu biskupa Woronicza oraz 
sekretarzem w konsystorzu (kieleckim”. Przez rok pełnił powyższe obowiązki, a potem został 
mianowany proboszczem parafii Gołaczewy.  Zaś ks. Antoni Szczepanowski (pochodzący z 
rodu szlacheckiego) podał w życiorysie, że po ukończeniu seminarium duchownego w Kielcach 
i po otrzymaniu święceń kapłańskich objął stanowisko profesora w Seminarium Metropolital-
nym w Warszawie. Po 2 latach został profesorem teologii moralnej i prawa, a potem i filozofii 
w seminarium kieleckim. Po 4 latach nauczania       w tymże seminarium zostaje mianowany 
proboszczem w Racławicach.  
W skali całej diecezji kielecko – krakowskiej awans tą drogą osiągnęło   55 duchownych. Z nich 
27 (czyli 49%) było stanu szlacheckiego, 26 (czyli 48%) – stanu mieszczańskiego, a tylko 2 (3%) 
pochodzenia chłopskiego. 
Drugi typ to kariera ogółu duchowieństwa pracującego przez całe życie przy kościołach para-
fialnych. Rozpoczynała się na ogół od wikariatu i prowadziła do ubogiego probostwa. Nieraz 
dalsze starania duchownych przynosiły efekt w postaci bogatszego beneficjum.  Wyjątkowo 
zaś kariera ta prowadziła do stanowiska dziekana. W dekanacie olkuskim osiągnęło awans 
tą drogą 14 duchownych, czyli 88% wszystkich, którzy zostali proboszczami. Badania ks. D. 
Olszewskiego potwierdzają, że była to kariera ogółu duchowieństwa, bowiem awans tą drogą 
w diecezji kielecko – krakowskiej uzyskało 210 duchownych. Stanowią oni 79% wszystkich du-
chownych, którzy osiągnęli awans. 
Trzeba ponadto wyodrębnić grupę duchownych, którzy całe życie spędzili na wikariatach lub 
byli administratorami w najuboższych parafiach dekanatu.  Ci ostatni mieli praktycznie za-
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mkniętą drogę do dalszego awansu. W dekanacie olkuskim stanowili oni grupę 9 duchow-
nych (czyli 36% wszystkich, którzy pracowali w parafiach do końca życia). Nadmieńmy, że 
uwzględniono tutaj trzech zakonników, którzy nie awansowali z różnych przyczyn. Dwaj z 
nich pozostali administratorami najuboższych parafii omawianego dekanatu, trzeciemu zaś 
choroba przeszkodziła w rozpoczętej karierze (był profesorem     w szkole podwydziałowej w 
Kraśniku). 
W skali ogólno diecezjalnej liczba duchownych, którzy pozostali do końca życia wikariuszami  
czy też administratorami parafii wynosiła 75. Stanowili oni 14% ogółu duchownych pracują-
cych na terenie diecezji kielecko – krakowskiej w latach 1835 – 1864. 
Luźne wzmianki w aktach konsystorskich pozwalają stwierdzić, że na dziewięciu duchownych, 
którzy wszystkie lata swego kapłaństwa spędzili na wikariacie lub też administracji parafii, 
trzech było kanonicznie karanych. Rozrzucone po aktach konsystorskich  uwagi o nakładaniu 
na duchowieństwo kar notują często ich uzasadnienie, ukazując tym samym , jakie postępowa-
nie uważał konsystorz za niemoralne. Bardzo częste są kary za pijaństwo. W aktach notowano 
na ogół sam fakt pijaństwa oraz nałożoną karę. Widać to na przykładzie istniejących danych, 
które mówią o przyczynach kar dla dwóch duchownych pracujących na terenie dekanatu ol-
kuskiego. Jednym z nich był   ks. Franciszek Dudziński. Będąc administratorem parafii Kalina 
otrzymał upomnienie: „ by się wystrzegał trunków i kobiet”. Po dalszych 2 latach został zasu-
spendowany i „odesłany na rekolekcje nieograniczone do XX. Reformatorów w Jędrzejowie”.  
Natomiast w życiorysach ks. Franciszka Łatkiewicza znajdują się uwagi, które informują, że 
był on karany za pijaństwo. Efektem tego postępowania było to, że przebywał on „ w domu 
Księży Demerytów na Łysej Górze” przez 6 lat, przez 1 rok był jak to określają dokumenty „ 
sine functione” oraz otrzymywał nakaz odbycia piętnastodniowych rekolekcji u Księży Refor-
matów. 
Z przytoczonych przykładów widać, że władza diecezjalna nakładała na duchownego kary 
wówczas, gdy przestawał on być użyteczny w pracy parafialnej. Użyteczność duchownego była 
więc w przekonaniu konsystorza okolicznością najważniejszą przy ocenie jego moralności i 
ona decydowała       o awansach i degradacjach.
Skąpe informacje źródłowe nie pozwalają w pełni naświetlić całego zagadnienia mechanizmu 
promocji duchownych pracujących w interesującym nas okresie na terenie dekanatu olku-
skiego. Pozostaje bowiem do omówienia wzajemna zależność, jaka istniała między możnością 
uzyskania awansu             a wyższymi studiami, które ukończyli poszczególni duchowni oraz 
relacją proboszcz – wikariusz i jej reperkusje na możliwość uzyskania awansu.

Rozdział III

DUSZPASTERSTWO I ŻYCIE RELIGIJNE 
WIERNYCH

Stwierdzono powyżej, że centrum życia religijnego każdej parafii stanowił jej kościół para-
fialny. Źródeł takiej koncepcji życia parafialnego trzeba się dopatrywać w teologii pastoralnej 
okresu józefińskiego, która miała istotny wpływ na działalność duszpasterską w Królestwie 
Polskim. Zawierają znane w Polsce podręczniki wywodzące się z tamtych środowisk teologicz-
nych. „Teologia pasterska” F. Giftschutza podkreśla, że wierni mają „obowiązek” gromadzić się 
na nabożeństwa parafialne „ nie gdzie indziej”, ale „tylko do kościołów parafialnych”. Pasterz 
powinien „ często” przypominać parafianom    o tym obowiązku i zachęcać ich do wypełniania.  
Podobne poglądy reprezentuje podręcznik teologii pastoralnej J. M. Sailera, reprezentanta ka-
tolickiego oświecenia. Czytamy w nim, że kościół parafialny powinien być uważany przez całą 
parafię „ jako matka”, stąd pasterz będzie pogłębiał u wiernych przywiązanie do tego kościoła 
i będzie czuwał, by kaplice nie odwracały „pobożności ludu od kościoła parafialnego”. Uczęsz-
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czanie na nabożeństwo parafialne do sąsiednich parafii Sailer ocenia jako „nieprzyzwoite u 
chrześcijan”.  Zachowane rękopisy wykładów teologii pastoralnej prowadzonych w Semina-
rium Duchownym w Kielcach świadczą, że w duchu takiej właśnie koncepcji życia parafialnego 
byli wychowywani kandydaci do kapłaństwa. 
Przedstawiona koncepcja życia parafialnego staje się zrozumiała  w kontekście stabilności sie-
ci parafialnej. Bowiem poczynając od XVI w.  nie nastąpiły w niej większe przeobrażenia struk-
turalne zmierzające do jakiegokolwiek zakwestionowania uprawnień kościoła parafialnego. 
Kler nie zawsze wykazywał zrozumienie dla rodzących się w pierwszej połowie XIX wie-
ku duszpasterskich potrzeb. A jakiekolwiek wysiłki podejmowane w celu tworzenia czy też 
choćby większego wykorzystania innych ośrodków kultu poza kościołem parafialnym budziły 
sprzeciw niektórych duchownych. Przykładem mogą tu być zachowane akta parafialne parafii 
Chechło dotyczące sporu F. Gostkowskiego z proboszczem tejże parafii,  ks. Wiśniewskim. F. 
Gostkowski urządził przy dworze w Cieślinie (odległym od Chechła o 9 km), prywatną kaplicę i 
chciał, aby w niej mógł sprawować mszę św. sprowadzony przez niego kapłan. Na to nie chciał 
zgodzić się  ks. Wiśniewski i aby temu przeszkodzić klucze od tej kaplicy zabierał ze sobą.  Do-
piero interwencja konsystorza, który uznając zasługi F. Gostkowskiego, przychylił się do jego 
prośby, co doprowadziło do końca sporu. 
U podstaw takiego stanowiska ks. Wiśniewskiego było panujące niepodzielnie w diecezji, prze-
konanie o nietykalności uprawnień kościoła parafialnego.

1. Nabożeństwo parafialne  

Akta Konsystorza Kieleckiego a szczególnie protokoły wizytacji dekanalnych zawierają dane 
źródłowe mówiące o nabożeństwie parafialnym. Informacje te zmieniały  się w interesującym 
nas okresie w zależności od tego jak zmieniał się kwestionariusz wizytacji dekanalnych. W la-
tach trzydziestych notowano w protokołach wizytacyjnych fakt wypełniania przez duchownych 
ich obowiązków parafialnych.  Były to bardzo często ogólnikowe stwierdzenia typu „ obowiązki 
parafialne /.../ dopełniane bywają przez ks. Waligórskiego plebana” – jak zanotował to dziekan ol-
kuski podczas wizytacji parafii Bydlin w 1834 roku.  W aktach wizytacji dekanalnej z tego samego 
roku znajduje się, w odniesieniu do kościoła szpitalnego w Wolbromiu, następujące stwierdzenie 
dziekana olkuskiego: „obowiązki przy tym kościele nie są dopełnione, ponieważ ks. Gołębiowski 
proboszcz szpitalny tu nie zamieszkuje, ani kapłana do ich obsłużenia nie utrzymuje”. 
Jak widać z powyższych przykładów ówczesny dziekan olkuski ks. J Cwikliński poprzestał na 
ogólnym stwierdzeniu faktu wypełnienia obowiązków parafialnych bądź ich zaniedbywania przez 
duchownych,  nie wyjaśniając jednak na czym one polegały. Na innym jednak miejscu skrupulat-
nie wylicza odprawione przez księży msze św. za fundatorów  i dobrodziejów kościoła. 
Także bardzo ogólnikowe informacje znajdują się w aktach wizytacji dekanalnych z lat czter-
dziestych. Przy wizytacji wszystkich kościołów dekanatu olkuskiego dziekan zanotował w aktach 
stwierdzenie, że „nabożeństwo wedle wydanych rozporządzeń z wszelką dogodnością dla para-
fian tak w święta jako   i dni powszednie przez miejscowego proboszcza dawane bywa”.  Ponadto       
w kilku przypadkach znajdujemy dodatkową informację, że nabożeństwo            „regularnie od-
prawiane bywa”.  W przypadku parafii Bydlin istnieje w aktach wizytacji dekanalnych wzmianka 
dziekana, że „dla podeszłych lat plebana wypracowanego do emerytów kwalifikującego się o ile 
zdrowie tegoż wystarcza / nabożeństwo/ bywa odprawione”. 
Informacje znajdujące się w aktach konsystorskich, a dotyczące innych dekanatów diecezji kie-
lecko – krakowskiej, pozwalają bliżej ustalić elementy nabożeństwa parafialnego. Były one wspól-
ne dla wszystkich diecezji Królestwa Polskiego w owym czasie, pomimo pewnego między nimi 
w tym względzie zróżnicowania. 
Nabożeństwo niedzielne rozpoczynała z reguły jutrznia, śpiewana wczesnym rankiem (przy 
udziale organów). Po niej następowały śpiewane godzinki do Najświętszej Maryi Panny, potem	
śpiewany lub odmawiany przez kapłana wraz z ludem różaniec, ewentualnie koronka ( najczę-
ściej do Trójcy Świętej). W niektórych parafiach ( na przykład w Gołaczewach) różaniec był 
śpiewany w każdą niedzielę i święto.  Jeśli w parafii był więcej niż jeden kapłan, to w godzinach 
rannych odprawiana była msza św. recytowana  (tak zwana prymaria). Ponadto w skład nabożeń-
stwa parafialnego wchodziły litanie (przeważnie do Najświętszej Maryi Panny ), ludowe pieśni 
religijne dostosowane do okresów liturgicznych  oraz pacierz, odmawiany łącznie z przykazania-
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mi boskimi i kościelnymi, głównymi prawdami wiary, aktami wiary, nadziei i miłości, itp. Pacierz 
przygotowywał wiernych do mszy świętej, zwanej sumą, dlatego odmawiali go wierni z kapła-
nem. Nierzadko następowało po nim krótkie wyjaśnienie prawd wiary ( katechizacja ). Przedpo-
łudniowe nabożeństwo niedzielne kończyła „ msza parafialna – sumą zwana”.  Była ona zawsze 
śpiewana, połączona z aspersją, procesją na zewnątrz kościoła i nauką.                       Proboszcz 
chechelski oświadczył wizytującemu dziekanowi, że kazanie miało miejsce tylko „ w znaczniej-
sze uroczystości”.  Często zamiast kazania odbywała się katechizacja, która mogła mieć miejsce 
– i w rzeczywistości miała – przed sumą lub po jej zakończeniu. W godzinach południowych od-
bywały się w kościele parafialnym nieszpory, poprzedzone lub zakończone litaniami i pieśniami 
religijnymi ( Anioł Pański, suplikacje) te ostatnie nieraz były śpiewane zamiast nieszporów. 
Źródła dziewiętnastowieczne notują rodzaje nabożeństw, które w okresie wcześniejszym albo 
w ogóle nie były znane, albo mało popularne, zaś w XIX stuleciu zostały upowszechnione. Na 
pierwszym miejscu należy wymienić nabożeństwo majowe. Zostało ono zatwierdzone w 1815 
roku przez papieża Piusa VII, a następnie wprowadzone w naszym kraju jako obowiązujące           
w ramach nabożeństwa parafialnego. Zachowane wzmianki w aktach konsystorskich wskazują, 
że wielki wpływ na rozwój czy też zanik tego nabożeństwa miała postawa duchownych. Zazna-
czyć należy, że dopiero lata sześćdziesiąte przyniosły szczególne nasilenie w upowszechnianiu 
tegoż nabożeństwa.  W tym kontekście staje się zrozumiała prośba wiernych parafii Olkusz do 
Konsystorz Kieleckiego o pozostawienie ks. W. Pajdowskiego na tamtejszym wikariacie. Piszą oni 
między innymi: „jakkolwiek nie możemy pożalić się na zaniedbywanie obowiązków przez jego 
poprzedników, to wszakże jednozgodnie i sumiennie wszyscy parafianie wyznajemy, że wyłącz-
nie ks. Pajdowskiemu przypisać jesteśmy winni /.../ odnowienie nabożeństwa majowego na cześć 
Najświętszej Maryi Panny”. 
Jednym z istotnych aspektów działalności duszpasterskiej w dekanacie olkuskim – podobnie jak 
w całej Polsce – była troska o manifestację zewnętrzną przeżyć religijnych. Podstawową formą i 
najbardziej upowszechnioną takiej manifestacji stanowiły procesje. Fragmentaryczność wzmia-
nek źródłowych sprawia, że nie można dokładnie przedstawić rodzajów i przebiegu procesji w 
dekanacie olkuskim. Jednakże obszerną dokumentację dostarczają na ten temat źródła zachowa-
ne dla innych diecezji Królestwa Polskiego.
 Źródła wyróżniają dwa rodzaje procesji: stałe i przygodne. Pierwsze odbywały się regularnie we 
wszystkie niedziele i większe święta. Miały one miejsce przede wszystkim w największe święta 
Pańskie, w święta maryjne oraz w uroczystości obchodzone ku czci świętych, a więc i we Wszyst-
kich Świętych oraz Dzień Zaduszny. Ponadto każdego roku organizowano procesje                 w 
uroczystość poświęcenia kościoła, w święto patrona parafii oraz dziękczynne za zwycięstwo pod 
Grunwaldem (15 VII) i za zwycięstwo pod Chocimiem  (10 X). Łączna liczba stałych procesji, od-
bywanych corocznie w każdej parafii wynosiła przeciętnie ponad siedemdziesiąt. 
Procesje przygodne organizowane były z racji wyjątkowych okoliczności. Okoliczności takich 
było wiele: susza, nieurodzaj, epidemia ( ludzi lub bydła ), rozpoczęcie prac żniwnych, poświęce-
nie krzyża, figury, pól. Trzeba ponadto wymienić procesjonalne przeprowadzanie kapłana idą-
cego z wiatykiem do chorego oraz kondukty pogrzebowe. Niejednokrotnie ludność spontanicz-
nie podejmowała inicjatywę organizowania procesji, na skutek zaistnienia okoliczności uznanej 
przez ogól ludności za wystarczającą do procesjonalnego zamanifestowania swoich przeżyć. In-
teresującym przykładem może być tu relacja J. Jarno o poświęceniu kopca Tadeusza Kościuszki 
i uroczystościach z tym związanych. Według jego relacji w dniu 15. X. 1861 roku, kiedy to został 
poświęcony krzyż i kopiec, „od wczesnego ranka ciągnęły z sąsiednich parafii liczne kompanie 
ludu z narodowymi chorągwiami”.  Istniał zwyczaj udawania się procesjonalnie do sąsiednich 
kościołów parafialnych z okazji odpustu czy też innych wielkich uroczystości. Kompanie miały 
charakter szczególnie uroczysty, bowiem na odpusty do sąsiednich parafii udawano się z chorą-
gwiami, obrazami, krzyżami, bębnami itp. Posiadały one ludowych mówców, którzy pełnili funk-
cję kaznodziejów. Istniał także specjalny ceremoniał towarzyszący przebiegowi kampanii. 

2. Administrowanie sakramentów
 
Istotnym punktem działalności duszpasterskiej było udzielanie sakramentów. Duszpasterstwo 
związane z życiem sakramentalnym określone było dokładnymi przepisami, a ich praktyczna 
realizacja nie nastręczała trudności. Trzy sakramenty: chrzest, małżeństwo i namaszczenie 
chorych mieściły się w ramach przyjętego w Polsce tradycyjnie konformizmu religijnego i 



89

udzielane były wiernym regularnie. Jedynie wyjątkowe i nieprzewidziane przyczyny mogły 
zadecydować o ich nie udzieleniu – nagła śmierć w przypadku chrztu i sakramentu chorych lub 
przeszkoda rozrywająca w przypadku małżeństwa. Widoczne jest to w aktach wizytacji dekanal-
nych z lat czterdziestych. Znajdujemy tam bowiem częste informacje, jak na przykład       w przy-
padku parafii Bolesław, że „nikt z winy plebana nie umarł bez chrztu”.  Istnieje także wzmianka 
w protokole wizytacji parafii Chechło, że chrzest nie był „ udzielany w domach prywatnych”. 
W połowie stulecia przyjmuje się zwyczaj urządzania uroczystości pierwszej komunii świętej 
dzieci. Przyjmowały ją wszystkie dzieci bez wyjątku. Na ogół oddzielano wtedy pierwszą komu-
nię św. od pierwszej spowiedzi. Od 1860 roku w protokołach wizytacji dekanalnych niektórych 
parafii znajdujemy wzmianki o pierwszej komunii świętej i o pierwszej spowiedzi dzieci. Dziekan 
olkuski zaznaczał, że dzieci do pierwszej spowiedzi były przygotowywane         „przez stosowne 
nauki”.  To poszczególne wzmianki z początku lat sześćdziesiątych wyrażały prawdopodobnie 
prawdo podobnie sytuację istniejącą we wszystkich parafiach dekanatu olkuskiego. Bowiem gdy 
w kwestionariuszu wizytacji dekanalnej z 1865 roku znalazło się pytanie o pierwszą spowiedź 
i komunię świętą dzieci, wtedy proboszczowie wszystkich parafii omawianego dekanatu podali 
liczbę wszystkich dzieci przygotowywanych do spowiedzi  i pierwszej komunii św.. 
W pierwszej połowie XIX wieku cały wysiłek duszpasterski duchowieństwa sprowadzał się 
do tego, by wierni systematycznie przystępowali do sakramentu pokuty i komunii św. w okre-
sie wielkanocnym. Zalecenia Soboru Trydenckiego, który życzył sobie wyraźnie, by wierni 
obecni na mszy świętej nie poprzestawali na komunii duchowej, ale przyjmowali Najświętszy 
Sakrament, zwłaszcza w niedzielę i święta, nie znalazły wyrazu w praktyce duszpasterskiej 
omawianego okresu. Źródła dziewiętnastowieczne nie pozostawiają w tym względzie żadnych 
wątpliwości. Podręczniki teologii pastoralnej, zarządzenie kościelne, jak również cały aparat 
kontrolny ( wizyty generalne, dziekańskie, raporty o stanie religijno – moralnym parafian ) 
przywiązywały szczególną wagę do obowiązku spowiedzi i komunii wielkanocnej. Znajduje 
to odzwierciedlenie również w zachowanych dla dekanatu olkuskiego aktach wizytacji deka-
nalnych. Protokoły z lat czterdziestych zawierają odpowiedź na pytanie: czy wszyscy wierni 
parafiach omawianego dekanatu wyspowiadali się na Wielkanoc?.  Na ogół, jak podają źródła, 
wszyscy parafianie odbywali spowiedź wielkanocną, chociaż zdarzały się nieliczne wyjątki nie 
wypełnienia tego obowiązku. Przyczyny takich zaniedbań były niejednokrotnie bardzo szcze-
gółowo wyjaśniane przez miejscowych proboszczów, jak na przykład w przypadku parafii 
Bydlin  lub Chechło.  W wyniku długoletniego wysiłku duszpasterskiego spowiedź  i komunia 
wielkanocna stały się w Polsce jednym z istotnych elementów życia religijnego.
Stawiało to z kolei przed duchowieństwem trudne do rozwiązania problemy duszpasterskie 
– niemożność wyspowiadania wiernych przystępujących masowo do konfesjonału w określo-
nym ściśle przez ustawodawstwo kościelne okresie roku liturgicznego. Problem ten musiał 
być powszechnie dostrzegany, skoro Komisja Rządowa Spraw Wewnętrznych Duchownych 
i Oświecenia Publicznego reskryptem z 9. VII. 1832 r. przesłanym do biskupów wszystkich 
diecezji Królestwa Polskiego nakazała, by proboszczowie wyznaczyli dla poszczególnych miej-
scowości swoich parafii określone dni, w którym ludność unikająca „natłoku” będzie się mogła 
wyspowiadać. Powodem wydania tego zarządzenia było to – stwierdza Komisja Rządowa – że 
wierni w liczniejszych zwłaszcza parafiach byli zmuszeni kilkakrotnie przychodzić do kościoła 
parafialnego celem odbycia spowiedzi wielkanocnej. Omawiane trudności były tym większe, 
że przymus parafialny nakładający na wiernych obowiązek spowiadania się      u własnego 
plebana był nakazany bardzo surowo i przestrzegany bardzo ściśle. Jednym z rozwiązań, jak to 
widzimy na przykładzie postępowania   ks. J. Jelenia, proboszcza parafii Bolesław, było uzyska-
nie dyspensy, która dawała możliwość wcześniejszego rozpoczęcia spowiedzi wielkanocnej.  

3. Nauczanie kościelne
 
Podstawowym obowiązkiem pasterskim jest nauczanie, było takim również w XIX wieku. Zarówno 
podręczniki teologii pastoralnej, jak i okólniki dotyczące przepowiadania rozróżniają trzy rodzaje 
nauk: kazania, homilie i nauki katechizmowe. „Teologia pastoralna” przełożona na język polski  z 
rozkazu abpa Raczyńskiego określa kazanie jako „dyskurs ciągły w materii szczególnej”. Jeżeli 
temat kazania zaczerpnięty jest z ewangelii lub lekcji mszalnej, wtedy – według podręcznika – 
kazanie ma charakter homilii.  Natomiast nauka katechizmowa „prowadzi do poznania Boga i 
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jego prawa”.  Podobne stanowisko dotyczące przepowiadania kościelnego reprezentują podręczniki 
teologii pastoralnej Giftschutza. Autor rozróżnia podwójnych słuchaczy: jednych, którzy mają już 
wystarczającą znajomość zasad wiary  i obyczajów potrzebujący tylko jej „ wzmocnienia i rozsze-
rzenia” oraz drugich, którzy nie znają jeszcze dostatecznie „ pierwszych początków” wiary. Pierwsi 
powinni być nauczani za pomocą kazania i homilii, a drudzy poprzez katechizację.  „Teologia pa-
sterska” wydana we Lwowie, napisana przez zespół polskich autorów, również stwierdza, że celem 
kazania jest „poszerzenie” religijnych wiadomości, a katechizacji – „wykład” zasad wiary. Podręcz-
nik podkreśla specyficzną dla katechizacji metodę – system pytań i odpowiedzi ( „rozmowa” ). 
To rozróżnienie na katechizację i kaznodziejstwo jest reprezentatywne dla okresu po trydenc-
kiego. Wprowadzają je dekrety Soboru Trydenckiego i odtąd utrzymuje się ona zarówno w 
teorii, jak i w praktyce duszpasterskiej.  Podział ten utrzymuje się również w wykładach teo-
logii pasterskiej prowadzonych w pierwszej połowie XIX wieku, w Seminarium Duchownym 
w Kielcach.  Na uwagę zasługuje ewolucja poglądów w zakresie przepowiadania kościelnego, 
jaka miała miejsce w wykładach seminaryjnych na przestrzeni tego półwiecza. Zachowany rę-
kopis „Wykładu pastoralnej teologii w seminarium kieleckim z 1824 – 26 r.”, sporządzony przez 
ks. prof. Mikołaja Radkiewicza, sprowadza nauczanie kościelne do głoszenia kazań.  Natomiast 
wykłady z lat czterdziestych i pięćdziesiątych wysuwają na pierwsze miejsce katechizację, zaś 
kazanie zostaje zepchnięte na dalszy plan. 
Przedstawioną  powyżej ewolucję poglądów można zrozumieć, jeśli uwzględni się całokształt prze-
obrażeń, jakie dokonały się w Królestwie Polskim na przestrzeni pierwszej połowy XIX wieku w 
zakresie nauczania kościelnego. Z zarządzeń diecezjalnych i z listów pasterskich wynika, że w 
pierwszych dziesiątkach stulecia w duszpasterstwie parafialnym kaznodziejstwo przeważało nad 
katechizacją. Jednak było na ogół nieprzystosowane do potrzeb czasu i pojęć słuchaczy. Jedną z 
ważniejszych tego przyczyn był rozpowszechniony wśród duchowieństwa diecezjalnego zwyczaj 
odczytywania z ambon gotowych kazań. Były one najczęściej już przestarzałe i zdezaktualizowane 
oraz napisane przez różnych autorów.
Na tę praktykę duchowieństwa zwrócił uwagę Konsystorz Kielecki, kiedy w okólniku z 16 lipca 
m1839 roku pisał, „wielu kapłanów parafialnych” nie przygotowuje się do kazań i przepowiada albo 
bez przygotowania, albo „ze źle dobranych autorów”. Na tę samą okoliczność zwróciła również 
uwagę Komisja Rządowa Spraw Wewnętrznych i  Duchownych w reskrypcie z marca 1846 r., ro-
zesłanym do konsystorzy diecezjalnych Królestwa. 
Komisja Rządowa Spraw Wewnętrznych i Duchownych zwracała także uwagę na jeszcze inny 
aspekt polskiego kaznodziejstwa. Były nim znajdujące się w kazaniach aluzje dotyczące sytuacji 
politycznej naszego kraju. Doprowadziło to do wydania wyraźnego zakazu poruszania w kazaniach 
„treści politycznych” reskryptami wspomnianej Komisji Rządowej (z 16 lipca 1846 roku oraz z 14 
lipca 1854 roku). Argumentem było to,  że „materie polityczne” nie mogą być umieszczane w ka-
zaniach, ponieważ „ nie mają związku z religią  i moralnością”.
Podczas gdy władze państwowe niepokoiły się tendencjami politycznymi ujawniającymi się w 
polskim kaznodziejstwie, to władze kościelne zaniepokojone były czyś zupełnie innym. Stanowisko 
władzy kościelnej w zakresie omawianego problemu ujawnia się klarownie w wypowiedziach ad-
ministratora diecezji kielecko – krakowskiej, Macieja Majerczaka. Kładł on nacisk przede wszyst-
kim na to, aby kazania były dostosowane do umysłowości ludu prostego, do jego sposobu myślenia 
i przeżywania wartości religijnych. „Zaklinam was przeto, szanowni bracia – pisał do duchowień-
stwa w okólniku    z 29 lipca 1850 roku – abyście głęboko przeniknięci duchem ewangelii (...) wykład 
swój dostosowali do moralnych i religijnych potrzeb powierzonego nam ludu mową jasną i prostą”. 
Stąd przeciwstawiał się on „ nierozsądnym” próbom „upiększania” kazań „zdaniami świeckimi”, 
„wyrazami zdziwienie sprawiającymi”. Uważał, że słowo Boże stanie się „przenikliwsze nad wszelki 
miecz” jedynie wówczas, gdy będzie „wykładem nauki Jezusa Chrystusa, prostym i przemawiają-
cym do serca”.  
Tak więc potrzeby wiernych, wśród których większość stanowili ludzie prości, doprowadziły w osta-
teczności do tego, że w przepowiadaniu parafialnym główny nacisk spoczął od lat czterdziestych 
na katechizację.
Ten obowiązek duszpasterski wypełniany był w dekanacie olkuskim od początku omawianego 
przez nas okresu. Akta wizytacji dekanalnych z lat trzydziestych zawierają bowiem informacje o 
katechizacji w poszczególnych parafiach dekanatu oraz o używanych przez księży pomocach do 
nauki religii.  Główną podstawą był katechizm trydencki ( katechizm rzymski ). Oprócz powyższe-
go używany był także, jak wspomniano w protokołach wizytacji dekanalnej z 1834 r. „Katechizm 
misjonarski”.  Zaś w aktach wizytacji dekanalnej z 1846 r. znajduje się cenna informacja mówiąca 
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o sposobie nauczania religii. Dziekan olkuski w protokole wizytacyjnym parafii Chechło zanotował: 
„nauka religii dawana bywa przez plebana w kościele w każdą niedzielę i święto sposobem kate-
chizmowym przez pytania i odpowiedzi”. 
Od połowy lat czterdziestych ( aż do 1865 roku ) znika w kwestionariuszach wizytacji dekanalnych 
sprawa katechizacji w parafiach. Prawdopodobnie było to jedną z przyczyn zaniedbania tego obo-
wiązku przez duchowieństwo, bowiem od lat pięćdziesiątych mnożą się zarządzenia władzy diece-
zjalnej dotyczące obowiązku katechizacji ludu. Świadczy o tym na przykład okólnik z 22 kwietnia 
1854 roku, który zwraca uwagę na to, że zostały „zaniedbane nauki katechizmowe po kościołach”.
Znaczenie przełomowe miał w tym względzie okólnik administratora diecezji M. Majerczaka z 
6 listopada 1861 roku. Powołując się na wcześniejsze zarządzenie władzy diecezjalnej  dotyczące 
obowiązku nauczania ludu, podkreślił, że uważa „ za świętą powinność upomnieć kapłanów” w tej 
sprawie. Okólnik ten postanawia: 
1. aby we wszystkich kościołach w każdą niedzielę oprócz „zwykłej nauki”(czyli kazania lub homilii) 
wykładany był „przynajmniej” przez trzy kwadranse ludowi katechizm przez proboszcza lub jego 
zastępcę,
2. aby kapłan prowadzący katechizację, ustawiwszy bliżej siebie dzieci, powtarzał z nimi kilkakrot-
nie wyłożoną prawdę katechizmową „przez pytania i odpowiedzi”, dopóki nie zostanie ona przez 
dzieci „zapamiętana i zrozumiana”,
3.  dziekani będą składać w przesyłanych każdego roku do konsystorza raportach szczegółowe w 
tej sprawie sprawozdania, kładąc w nich szczególny nacisk na ewentualne zaniedbania, a to w tym 
celu, aby „niedbałych do surowej odpowiedzialności” pociągnąć.
Katechizacja miała miejsce nie tylko w kościele, lecz także w istniejących szkołach elementarnych, 
których bezpośrednimi opiekunami od roku 1833 zostali duchowni. Było to wynikiem wydanej 
w tymże roku „Ustawy  o szkołach”.  Nakładała ona na duchownych obowiązek cotygodniowej 
wizytacji szkoły oraz katechizację uczniów.  Nauczanie religii, jak informują protokoły wizytacji 
dekanalnych, odbywały się dwukrotnie w ciągu tygodnia.  Naukę wykładał albo sam proboszcz 
albo wikariusz.  W przypadku, gdy duchowny sam nie katechizował, miał jednak obowiązek eg-
zaminowania dzieci z nauki katechizmu czy też nauki moralnej.  Miało to miejsce wówczas, gdy 
nauczanie religii prowadził nauczyciel świecki. „ Ustawa o szkołach” z 1833 roku dopuszczała ten 
wyjątek tylko w sytuacjach , gdy nie było księdza. 
We wspomnianej ustawie wielką rolę przypisywano nauczaniu katechizmu oraz nauce moralnej. 
Miały one bowiem priorytet w całości nauczania elementarnego. Przejawiało się to zwłaszcza w 
przypadku nieobecności kapłana na lekcji religii.  Wspomniana ustawa postanawiała, że w takim 
wypadku godziny przeznaczone w programie nauczania religii podejmował nauczyciel, nauczając 
własnego przedmiotu.   Zaś w najbliższym terminie odstępował księdzu swoje godziny, aby nauka 
religii mogła zostać uczniom. 
              

ZAKOŃCZENIE
W niniejszej pracy podjęto próbę przedstawienia dziejów dekanatu olkuskiego w okresie między 
powstaniowym. Zachowana dokumentacja nie pozwoliła na wyczerpujące omówienie wszyst-
kich problemów związanych z życiem kościelnym w tym rejonie Olkusza. Najbardziej bogate 
i zróżnicowane są źródła odnoszące się do organizacji dekanatu. Stąd też tematyka ta została 
przeanalizowana w sposób najbardziej wyczerpujący. Dało się ustalić sieć parafialną, mechanizm 
obsady i uposażenie poszczególnych parafii oraz instytucje parafialne ( szkoły, szpitale, bractwa, 
cmentarze). W odniesieniu do ludności parafialnej źródła pozwoliły określić dokładnie jej liczeb-
ność, w mniejszym natomiast stopniu jej strukturę społeczną i zawodową.
Zachowane źródła diecezjalne pozwoliły ustalić dokładną statystykę poszczególnych kategorii 
duchowieństwa (proboszczów, administratorów i wikariuszy), pochodzenie terytorialne i społecz-
ne, wykształcenie oraz uwarunkowania awansu kościelnego. Stwierdzono istnienie współzależ-
ności między drogami karier kościelnych a pochodzeniem społecznym kleru. Z analizy źródeł  
wynika, że w okresie między powstaniowym łatwiejszy dostęp do wyżej uposażonych beneficjów 
kościelnych mieli księża pochodzący ze stanu szlacheckiego i mieszczańskiego, natomiast chłopi 
osiągali beneficja o niskim uposażeniu.
Duszpasterstwo i życie religijne wiernych nie różniło się w dekanacie olkuskim od sytuacji, jaka 
istniała w tym względzie w całej diecezji kielecko – krakowskiej. Przeżycia religijne wiernych 
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dekanatu olkuskiego skupiały się w zasadzie wokół nabożeństwa parafialnego i sakramentów 
świętych. Ważną rolę w życiu religijnym odgrywały nabożeństwa paraliturgiczne. Powszechną 
praktyką były procesje, które odbywały się regularnie we wszystkie niedziele     i większe święta 
kościelne. Masowość praktyk religijnych jawi się w źródłach    z okresu między powstaniowego 
w całej rozciągłości. Widoczne jest to między innymi w systematycznym przystępowaniu para-
fian do spowiedzi i komunii świętej w okresie Wielkiego Postu. W połowie poprzedniego stulecia 
przyjmuje się zwyczaj uroczystej pierwszej komunii świętej dzieci. Wszystko to wskazuje na 
intensyfikację życia religijnego w olkuskim środowisku kościelnym w omawianym okresie.
W nauczaniu kościelnym istotną rolę odgrywała katecheza w szkole i na terenie kościołów pa-
rafialnych. Znaczenie przełomowe miał w tym względzie początek lat sześćdziesiątych, bowiem 
to bp Maciej Majerczak położył szczególny akcent na obowiązek nauczania katechizmowego, 
zwłaszcza dzieci    i młodzieży. Przyczyniło się to niewątpliwie do pogłębiania świadomości reli-
gijnej wiernych dekanatu olkuskiego. Sprawa świadomości religijnej wiernych wymaga jednakże 
odrębnych pogłębionych studiów na podstawie poszerzonej i bardziej zróżnicowanej dokumen-
tacji źródłowej. W dalszych badaniach nad olkuskim środowiskiem kościelnym należałoby wy-
korzystać szczegółowo dokumentację rękopiśmienną znajdującą się w archiwach parafialnych, a 
także akta metrykalne, nie wykorzystywane w niniejszej pracy. Pozwoli to uzyskać w przyszłości 
pełny obraz życia i kultury religijnej regionu olkuskiego.    
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